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L I P I E C .

R Z E C Z  
C pierwszeństwie, doskonałości, i  obfitości ięzykci 

Samos-krytu  * ) ,  tudziez o pożytkach i  
przyiemności, które z lego nauki mieć mo
żna , czytana w  lollegium  królewsko-fran- 
zuzkiem przy otwarciu biegu naukowego ię- 
zyka i Literatury Samos-krylu przez JM. Mi 
Ij. C h e z y  czytelnika królewskiego, nau
czyciela w temze kollegium , legii honoro- 
tvi'y fcawalera, i  t. d. dnia 16. Stycznia 
1 8 1 Ś  roku.

Przekłada nia W al.  S. Malewskiego Reienta Me
tryk koronnych, Not. król. polski

/  k

P a  n o w i e !
Od wielu Jat, było życzeniem znaczney ilo- 

Sci zaszczytnie celui^cych naukami Francuzów,

) Sarnos-kryt iaewa 'Samotników czyli kapłanów. F r a lr y t  
mowa pospolita; K ry tU -S a h ta , gadaiące lalki. S lo -

1816 t . r. 1 8
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na których caele szanownego Anquetil Duper- 
ro n y i sławnego Sylwestra de Sacy iako ozdobę 
i zaszczyt szluk nadobnych wschodu, umieścić 
w i nie nem , aby któi-y  z uczonych rodaków po-  
święcił się nauce Samoslń-ytu, tego to staroży
tnego szczepu mowy ludzkićy , z którego na 
Wzór wielu gałęzi, powstały dotąd używane w 
Indy ach ięzyki. Lecz czyli to przez lekcewa
żenie tego przedm io tu ,  czyli tó i przez niedo
statek odwagi, żaden dotąd F rancuz, na to we
zwanie osw iaty nie odpowiedział. Mócniey' sma
kowaniem \v tym  rodzaip nauk pociągniony, 
albo może większą nad innych udarowany cier
pliwością, zamierzyłem  podnieść z a s ło n ę ,  która 
dotąd oczom naszym, tę laiemniczą świątynię za
krywała. W  miarę odwiiania tey od wieków 
nielkniętey zasłony i dostrzeżonych promieni
iakowego światełka, ciekawość moia coraz wię-

✓
weru, dotąd do wyjaśnienia trudu era zdarzeniem ięzyk 
Sam os-krytu, Pm krytu , i wszystkie od  nich pochodne, 
tudzież ięzyk starożytnego Iranu czyli Medyi i dzisuy- 

•zey Persy i , tak wiele maią oddzielnych w yrazów , Sto-' 
wianom wspólnych, i i  w  krótkim czasie, iiie raaiąc sło
w nika, z samego tylko czytania d,> sześciuset wyrazów 
loz samo oznaczających zebrałem. JNietylko *aś odrę
bne wyrazy, ale Całkowite strofy w ierszy, czyli zw rotki 
pochodzenie od iedney Języka matki tych to ięzyków, 
udowodniaią. Dostrzegane zatem w l4m  tłumaczeniu 
imiona własnb, iimiey uderzać powinny. P rzyp is tk  t ł i - 
macza.



Ce’y s ił  nab ie ra ła  ;  i p o d o b n y  do now o p rz y b ra 
nych k a p ła n ó w ,  k tó ry m  zbliżyć  się do bóstwa 

w o ln o ,  dopók i n a y p rz y k rz e y  szych  p ró b  p o 
do łan ia  swego nie o d b ę d ą ,  po ty s iącznych  t r u -  
^ c h ,  dos ta łem  się nakoniec  do w spania łey  
św ią tyn i ,  w k ló re y  się zm iyduią  te drógie sk ła 
dy umieiotności i n a u k ,  nayd aw n iey  ucyw ilizo
wanego narodu . Jakąż u czu łem  rozkosz ,  p rzez  
Nabycie ty le  w praw y , iz iuz  m o g łe m  zgłębić 
Z»aczenie odwiecznie na liściu p a lm o w y m  ze- 
^źcem  ry tego  pisma, k tó re  przez d ług i  czasu p rze
ciąg ? b y ło  dla m n ie  rów nie  n ie e z y te ln em . iak 

* °We niegdyś taiemnicze księgi S y b i l l i ;  a nastę
pnie ro zpoznaw ać ,  kreślone  na lak s łab y m  m a te -  
r yalc , tak  wysokie  filozoficzne m y ś l i ,  to n a d o -  
bności p ię tno  rów nie  iak  świat s ta ro ż y tn e ,  i ró 
wnie d łu g o  iak świat, t rw ać  maiące.

W sz e d a k o z ,  dla zaspokojenia sarnóy iedynie  
' iekaw ośc i ,  ty le  podeym ow ac  t r u d ó w ,  b y ło b y  
,z«czą n a g a n n ą ;  żądza stania się u ż y te c z n y m  
^ o i ru  w sp ó łz io m k o m , i u to row ania  im w ty m  
Uowym zawodzie d r o g i , glovvnemi b y ł y  p o w o 
dami ,  k tó re  cierpliwość uioię w sp ie ra ły ,  a k tó ra  
( Wyznać to m u s z ę ) , g d y b y  nie tą m yślą  zasilana, 
wierazby mtaie w tak  p r z y k r y m  zawodzie o d -  
^ '°gła. Bo iakąż  mieć m ogłem  nadz ie ię ,  do 
**Hg»ieuia tak zaszczytnego ce lu ?  ieszcze przed 
^dko  m iesiącam i, m u s ia łem  uważać m ó y  z a -  
ł ł l ' a '' za próżne  m a rz e n ie ;  gdy  t y m  czasem



upragniony powrót ulubionego m onarchy F aa- 
cu zów , słabą moilj do ow ćy eh w iii npdzii-.. 
k rzep iłj gdyz odt;jd tylko iiifcgł. *•; bydź pe— 
v  t.j  tu , iz rnoie zam iary uskulecznionem i zo» 
staną.

P rzeięty ufnością w łaskowości m onarchy, 
ii którego zawsze b y ło  rozkoszą rozkrzew isć  
© św i-tę, a oraz pew ny pozyskania wsparcia od 
szanownego m in istra , którego szczególu iiysze  
usiłow ania stałe do tego dążą ce lu , aby pano
wanie um ieiętności i nauk rozszerzyć, ośm ieli
łe m  się upraszać, aby moia proźba u stopni tro
nu  przystęp znalazła. b»ayiasnieyszy F a n , nie 
ty lk o  proźbę ruoię w ysłu ch ać, ale nadto k o lle -  
gium  k ró lew sko-francuzk ie ob raw szy , zalecić 
r a c z y ł, aby tam katedra ięzyka i literatury Sa-  
m os-k rytu  była  zaprowadzoną; przez ten zaś 
czyn  itowanzys?.aiąc m nie z przesacnem i tegoż  
kollegiuni członkam i, w spaniały ten monarcha 
w yn iósł m nie zarazem na szczebel zaszczytu , o 
którym  nie m ogłem  nawet p o m y śleć , i którego 
samą chyba gorliw ością , z iaką dobroczynne  
m onarchy zam iary w ypełniać p ragn ę, m c gę 
stac się godnym .

R ozpoczniem y więc Panow ie p ierw szy raz 
w e Francyi piibliczue dawanie nauki Ięzyka, do 
którego posiadaniem klucza sami ty lko  A n glicy  
dotąd zaszczycać sie m ogli; ięzyka wsławionego, 
który podług uwagi i«dncgo z naszych naygłęb-
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s*ych pisarzy i iest bez ochyby tą bogów mową 
0 którzy H o m er w?,miauknie, a k to r a  dla swćy 
obfitości, wytworneści i przyiemnego brzmienia, 
Przynaymniey na takie z»«ługuie poważanie. 
W  samey rzeczy , mowa ta, t o k  przyiemnie zmysł 
słuchu ud erza ,  iż można powiedzieć, że sa
ma S a ra s - s w a ty  ( Bogini w y m o w y ) miała sobie 
za rbzkosz układać i rozm hrzać  szczególne części 
tego to harmonicznego ięzyka. Nie chcieyci© 
Panowie przypuszczać m yśli,  iż w tćy okoli
czności używam przesady, albowiem niezawo
dną iest p raw dą , iż w żadney świata przestrze
ni podobnego niemasz ięzyka , w którym by dla
uniknienia wszelkich m e p r z y i e m n o ś o i  i przykry c l i  

w wymawianiu zaiąkań i c h r o p o w a t o ś c i ,  które 
są skutkiem zbiegu k ilku  samogłosek lub  kilku 
spółgłosek, równie przy iem ny iak wzorowy w y
myślono układ p i s o w n i ,  Lecz nie przez ten ie- 
dynie przym iot,  ięzyk ten wa^ze oklaski pozy
ska , inne nierównie potęźnieysze pow aby , bę
dą nieprzestanuie zaostrzać waszą ciekawość i 
sprawią wam przynaym niey  m uiśy  p rzy k rą  tę 
suchość, która ogólnie mówiąc, o d  nauki Języ
ków iest nieodłączną. Mówię tu o u d e r z a i  p y <  .1 

stosunkach, które, będziecie mieli zręczność p o 
strzegać, a to od naydawnieysycli czasów, m ię 
dzy tą tak starożytną m ow ą, a językami greckim, 
i łacińskim , nictylko w poiedynczych wyrazach 
ale i w  całey łączącćy ib budowie; tudzież ten
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d u ch  analogii, k tó r y  'się zdaie i i  p rzew odniczy ł  
l e y  u tw orzen iu  ; a to  t a k ,  i i  poznaw szy  ieden 
ty lk o  ź iz ó d ło s ló w ,  ła tw o iest w yprow adzać  
w ie lką  ilość pochodnich  w y ra z ó w ,  k tóre  zosta - 
wuiąc o b raz  w  u m y ś le > lgną samowolni* w pa
m ięci.

i  akie to są, ieśli m i t y m  sposobem tłu m a
czyć się w o ln o ,  mieysca o d p o c z y n k u ,  i pćzy ie-  
m u c  przes trzen ie ,  na k tó re  w naszym  pracowi-i 
t y m  zawodzie natrafiać b ę d z ie m y ;  k-cz g d y b y 
śm y  żad n y ch  naw et n ie  znaydow ali  p r z y ie m n o -  
<ci, i g d y b y ś m y  początkowo ciągle przechodzić 
m ie li  roz leg łą  p u s ty n ię ,  czy I i i ,  ac* o d leg ły  
w idole czarodz ieysk ićy  p iękności O a tis , do k tó 
rego  p rzez  to piaszczyste m orze  i doyść m am y
nie iest dostatecznym  do wzmocnienia naszey w y 
t rw a ło śc i?  albo, n i e u ly w o ią c  p rzenośn i ' ,  iak ie i  
znaleźć się mogą t ru d y ,  y ó r e b y  n iem o g ły  vyeyść 
na  szalę z p rzy ie jn n o śc ia m i , iakie nasz u m y s ł  
zy sk a  w n ą d g ro d z ie , za obeznaniem się z litej 
r a lu r ą  zupe łn ie  now ą i lak o b l i tą ,  i i  p0 osią- 
gn ien iu  zam ierzonego c e / u , h in e y  nad dow ol
ny  w y b ó r ,  nie dozna p rz y k ro śc i?

Filozofia , m e ta f iz y k a ,  g r a m a ty k a ,  teologia, 
g w iazdars tw o , m a tem a ty k a  we wszystkich  czę
śc iach ,  p raw n ic tw o , m o ra ln o ść ,  " r y m o tw o r -  
* t v r o , dzieła  we wszystkich, ( iu i  w  ow ym  cza
cie* k iedy  ieszcze cala E u ro p a  w g ru b e y  co do 
wank była  pogrążoną  c ie m n o c ie ) , u In d y a n  k o -
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ł y s i n i e  uprawianych umiejętnościach, które 
chciwemu prawdy i piękności badaczowi, na
stręczać się będą, i spraw ią, iż będziecie twor-r 
canii n a y u c z e ń s z y c h  badan. A  któż wie, '-żyli 
wie weźmie się do tych badań H o * W M  Panów, 
obdarzony tą przenikliwą rozum u władzą, która 
przez trafne zbliżania, dziele człowieka dok ła
dnie wyiaśnić i początek naszych wiadomości 
Wyniszczyć z d o ła ! Filozof m iłu iący  obeznać 
sic z w arą i dogmatami rełigiynemi różnych 
ludów , znaydzie w k s i ę g a c h  JfedUs  (w iadom o- 
śei) z w a n y c h , obszerne do pada* otwarte pole. 
P o m i ę d z y  pomnikami które nam zostały z sta
ro żyt ney Indyan  l i te ra tu ry ,  święte te księgi, 
są niezaprzecznie iedynćm dziełem , km ie  cie
kawość naszą, m y m o cn iey  zaostrzać pi-winno, 
a to równio dla odlcgłóy starożytności, iako tćz 
dla p r z e d m i o t u ,  o którym  w nich iest m ow *; 
r,A % (en należycie zg łęb iony , dostarczy nam 
u r  aguionych wyiaśnień , nielylko względem 
Wiadomości o początkach świata ( łheogonie) 
In d y an ,  lecz bydź to m oże ,  co do zwyczaiow 
rebgiynych u Egipcyan, Greków, a nawet nie
których leraźnieyszych narodow.

Podług mniemania Indyan  pierwiastkowe 
W e d s  czyli W e d m y ,  przez samego B ram ę 
(uosobione bóstwo) obiawione, przez długi czasu 
przeciąg, samem podaniem pomiędzy ludem 
utrzymywały się, dopóki onych rakis mędrzec

V  >
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porządn ie ,  tak iak są dziś, na cztery części 
m e  podzielił ,  to iest: n ^ R y t s c h ,  Yadjouch  
( Jadz iw az) ,  S a m a n , i  J lh a rw a n a ,  przez co 
mędrzec len pozyskał imie czyii
d a - W y  a sa ,  co znaczy dawcę wiadomości 
c*yh prawodawcę. Tóyże samey osobie p rzy p i
s u j  Indyame naystarożytnieysze dzieła, iako to* 
Pourana, iM a h a -B h a r a ta , s ławny wiersz bo
li at,yrski,. opiev awiący w oyny K u ń u só w  i P a„ -  
dussow , czy ii dwóch gałęzi rodziny Bharata, al
bo naystaroiytnieyszych królów In d y y sk ich , 
k tóra  początkowo imte swoie tey  to przestrze
ni świata nadała. Lecz obszernośś tych  ksiąg 
tudzież uderzająca różnośó co do stylu, widocznie 
dowodzą, iż nie mogły bydź tworem pracy Jedne
go człowieka, i ze podług wszelkiego podobieństwa 
Indyame z niciakiem -upodobaniem p r z y p i s u j  

* am emu W y a z ie  dzieła przez wielu mędrców w 
rożnych  okresach czasu wypracowane, których 
imiona w odwiccznóy starożytności zag in ę ły ,“i z 
tego W y a s a ,  u tw o rzy li ,  że tak powiem, swe
g o  naukowego Herkulesa.

Mogliście iuż Panowie powziąć wyobrażenie 
o tych tajemniczych księgach, bądź to 
nego pisma Pana Colebroole, które w' s ió d m y m  
tomie badań Azyatyckicli iest • umieszczone 
gdzie ten sław ny Indyanista podał dostateezny 
onych rozbiór, bądź z Upnel-ała Pana Anąuetif ,

" te> lo drogiey i ostatcczney o iia ry ,  którą
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s*anowny ten akademik, konaiącą prawie ręką 
na ołtarzu nauk  z ło ży ł ,  lub ieszcze dokładniey 
* wybornego rozbioru tego to dz ie ła , k tóre  
sporządził iego współtowarzysz', teraz w yso
ki u rząd  w krain  piastuiący, a którego talenta, 
chyba’ tylko sama szlachetność iego serca p rzy 
ćmić może.

Liczne dzieła filozoficzne, a m iędzy inne- 
Ini ftjyaya , M d m a n s a , f V ed a n ta , która iest 
Częścią powyższego, $'ankhya-Sastra, dadzą me
tafizykowi sposobność do porównywania zasad, 
ia l ie  ob y m u ią  z u k ład am i,  k tórych dawniey 
nauczano w szkołach greckich i włoskich. W ie l 
kie zaś podobieństwa, które między nauką I n -  
dyau , a nauką 1’e rypate tyków , szkołą Platona 

- i sektą Italicką u y r z ą , będą dostateczemi do 
przekonania o zw iązkach, iakie koniecznie za- 
cliodsić musiały, pom iędzy ludami przedstawiaią- 
cemi tak wielką zgodność wyobrażeń.

Jeżeli póydziemy do dzieł gramatycznych, 
czyliż naybiegleysi nasi filologowie z praw dzi
we m upodobaniem nie bodą czytac sław nych 
Saułras, czyli zdań P anin iego , Siddha.nla -K.au • 
n iu d i , Sar cis wal i -  P ra kriya , Jffougdha-B odha  , 
tu  Izież wielu innych rozpraw , W których teorya 

' ięzyka równie logicznie,’ iak trafnie iest rozebra
n ą ;  a bydź to może, iz znaydą sposobność do 
Wyczerpania z nich niektórych nowych myśli 
W materyi tak  w ażney , która m a związek se
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składem (organizacją) człowieka i ż tym duchem 
lednakowości który w nim postrzegać się daio.

Równie obszerne ink starożytne Puranąs, 
te drogie składy, w których pod zasłoną ciągłey 
przenosin i bay ki ukrywa się większa część 
starożytny cli Indyi dzieiów, niewyczerpane skar
by nam przedstawiaią. J„£ część onych samćy '  
antologii poświęcone > zaczyna siQ ' wyiaśuiać. 
Pan Moor, zbieraiąc i rozkładane w wybnrnem 

. swóui dziele Ilinda-P aritheęn  ( świątynia bóstw 
Indyyskich) naczelne bóstwa i ich własności, 
wypracował rzecz nader użyteczną i zrozumie
nie rymotworców ułatwiającą. W .  Jones, w roz 
prawie, która w drugim toinie badań A z y i ty -  
ckich iest umieszczoną, wykazał dowcijfnie wiel
kie podobieństwo między niektórenji bóstwami 
Indy a n , a bóstwami Greków i Rzym ian; lecz 
co się dzieiów i starożytnego kraiopiWstwa Iu- 
dyi dotyczy, w ley materyi zaledwo wyszły ua 
ypidok mało znaczące próbki. Wszelako! wąt
pić nie należy, iż w miarę obeznania się nasię- 
go z mową Samos-krytu, nawet z te'y strony wia- [
domości nasze znaczqie się rozszerzą; często 

Stę zaś zdarza, ii iedno odkrycie, ieduo szczę
śliwe natchnienie, dostaUeznemi bywaią', .do
ułatwienia rozumowi naywiększego, postępu.

Co do gwiazd ars lwa i matematyki we wszy
stkich częściach , miłośnicy ścisłych utyic-ię-
tnosci m ogli iuż pow ziąć z rozpraw y Pana

I
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1)itvis o dziele Sout'yci - Siddhcinta, ( Aorza Sy 
.darily) dokładne wyobrażenie, o kwitnąthąoym 
stanie tych umieiętności u  Indyan , a to w 
owym czasu okresie, w którym  ludy  E u rn p e y -  
skie podawały się samym marzeniom astrolo
gii; i zapewne z naywyższem poriziwieniem spo
strzeżono w (hiyle Biclzia -  Gani ta  czyli w r o z 
prawie o A lgebrze> w Samos krycie napisanćy, 
iż w szkole iienare5 , rozwiązywano zagadnienia, 
nu  rowiiie pierwey, niż w Europie toż same zaga
dnienia, i to nie razem , przez PP. Fermat, Eu
lera i k  G range wynalezione zostały. W s p o 
mnieć tu o zbiorze praw M en u ,  o dziele, k tó
rego dawność przez trafne rozumowanie Pau 
Jones na 1380 lat przed erą chrześciańską p o -  
d a ie , dostateczną będzie rzeczą, do zaostrzenia 
ciekawości p raw nika, a oraz zachęcenia go do 
czynieniu uwag nad iedynym tworem rozum u 
a nayzdołnieyszym da przekonania o odległey 
starożytności lu d u ,  dla którego to dzieło by ło  
nap isąnem , a to przez dokładny ob raz ,  który 
stąd równie o wysokiey cywilizacyi, ia ko i zna- 
cznem zepsuciu obyczuiów , iuż w tym  tak od
dalonym czasu okresie powziąć możemy.

M oralista, w dziele / lilopad.-sa, które m u 
przedstawia w oryginale nieoszaeowany p łód  
Umysłu, w zbiorze naystarożytnieyszym przypo
wieści, równie smakovcac będz ie ; księga ta nader 
fóekawa powszechnie znana pod m y ln y m  ty tu -



ł<m B a itk  Pilpeia, przełożoną została, niitylko 
na w«zy slkie Azyatyckie ięzyki, ale ora* w 
kazdćy prawie E u ropey.skiey mowie, czytać ią 
można.

Nie sądi. ie Panowie, i i  p; , Vn,  ta j i(eratu_ 
« ,  »amc I j l t o  skarby i „  icW ydl „ mieięlnofc;
i zimnego rozumowania należące, zawiera. — 
Nie! buyjia wyobraźnia znaydzie w nićy ró
wnież obfity pokarm ; i niezawodną jest prawdą, 
ze u żadnego Judu dućh rymotworczy nie okazał 
się w wspanislszey postawie, i w tak pczyie- 
mnym i uymuiąoym oi’szaku.

Od w s p a n ia ły  epopei aż do trwoźliwćy sie-r 
Janki, rozmaite p łody  dowcipu zachwyconym wa
szym  oczom vv natłoku przedstawią sfi», i r‘a 

mian czuć będziecie wszelkiego rodzaiu wzrusze
nia, do których tylko dusza ludzka iest zdolna.

Szczególni<?y w wierszu bohatyrskim mowa 
Samos-krytu zdaie się odbierać pierwszeństwo 
wszystka* innym ięzykom. Pomiędzy zaś rym o- 
twórcami Indyyskiemi sławny W .lm ik i ,  wdzie
je swoie'm Ra may ana okazuie, iż naylepiey zgłę
b i ł  sztukę, za którey pomocą wszystkie piękności 
w temźe umieścił dziele. Pod iego czarodziey- 
sknu pędzlem, widzimy, iż ięZyfc ten, bez ża
dnego przymusu przyymuie wszystkie ' tony 
wszystkie barwy. Jeżeli idzie o opisanie scen 
tkliwych , rozrzewniających? ązczcgólny ten ię-



2v k , równie mile Brzmiący iak obfity, dostarcza 
r yniotworcy nays losownieyszy cli w y ra ió w ;  tak 
iż podobńy do spokoyuey rzek i ,  która się pie
szczotliwie snuie po murawie i kwiatach, poryw a 
b tz  uderzenia rozczuloną naszę w yobraźnią, 
i zwolna ią unosi w uroczne k ia in y ,  lecz 
w przedmiocie, k tóry  iędrności i natężenia wy
m ag a ,  daym y to w opisaniu potyczki, tok tey 
m o w y ,  staie się tak szybkim i tak gwałtownym  
iak rzecz sama. W a rcz ą  i odskakuią uzbroione 
w ozy , roziuszone słonie z m orderczym  trza
skiem uderzaią k łam i,  pod kopytami rżących ru 
maków tętni z iemia, kruszą się nawzaiem. m a
czugi, świszczą i druzgotaią się drzewce, śmierć 
sroga z każdey leci'strony\ . . Już  się nie czy7t a , 
ale czytelnik uniesionym zostaie w środek nayza- 
pulczywszey wrzawy;

W  ustępie (rpisocie) wyżey wymienionego poe
matu, śmierć Jud-inadutta ( Y adii-nadatt-B adha ) 
k t ó r y  śmy n r  dawno ogłosili j mogliście Panowie, 
ieżeli ta mała próbka rąk  waszych doszła, po
w z i ą ć  wyobraź ;nie O sposobie postępowania bie
głego tego rym otw orpy w l’odzaiu tk l iw y m , a 
może przyienmie wam będzie również obeznać się 
z  iego stylem w rodzaiu poważnym  i wyniosłym. 
Następuiący u łom ek wyięty z tegoż poematu j 
obeymuiący opis potyczki,  m iędzy  m łodszym  
brateni R am y  nazwiskiem L a lczm a n a , a bratem 
dzikiego R aw a n y ,  olbrzym em  A tik ay a ,  posłuży



M .l i  nic „ .a „ iyTOM w4tt< powolnofci •
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R a m y , udał śię do iego obozu.

Kama w.dz;jc. itkiego nieprzyjacielskiego wo-
*a, na c « lc  licznego oddziału , czyniącego

Z  tw ierdzy wyeieczkp i  *
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w oy.ko  do k u n i, . y pytllie ^  * ™
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- » y fcy co do ,« y  równali * * » ,
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i o  k,eru,|cegoUibroionyni tfo z e m - ici .

Z7Tl7rTmeg°R‘mt' ■ - »■ ° P ^ y „ o k ,powalę g o , wyrw?



tę szkodliwą latorośl, a za tyra zamachom La! -  
ln ia n a , Sugritva, Jn g a d a , i ri liczni v, o io- 
V^uicy, którzy pień iego i gałęzie składaią, ie -  
dnyro ciosem będą zniszczeni

W tytn  pędzi z miasta wóz naieżouy narzę
dziami śm ierci, z trzaskiem podobnym tlogrzm o
tu. Alikaya maiąc uwieńczone czole wspaniałą 
koroną, a w ręku trzymaiąc luk niezm iernej 
W ie lk o śc i , którego brzęczącą .cienciwę sam silnie 
naciąga, Wznosi się w spaaisle, ialc W yszm i 
W ten czas, gdy tr/.ema krokami zm ierzył świat 
Cały. Trzęsie się ziem ia, buczą la sy , samo lw y  
i tygrysy ryczą z przestrachu, woysko zaśn ie- 
przy iaciels k ie , nie tuogąc znieść iskrzącego za* 
palczy wością wzroku olbrzyma, cofa się na wszy
stkie strony i wolną mu drogę zostawia. Rama 
Widząc iż prosto ku niemu dąży, W te słowa do 
stoiącego przy sobie W ibiszana rzeknie: „ K t ó ż  
iest o W ibiszano! ten straszliwy łucznik olbrzy- 
toiey postaci? W ó z  iego naieżony strzałami, 
mieczami, dzidami i jskrzącemi się maczugami, 
szybko postępuie, zewsząd otoczony błyszczącym  
orężem , olbrzymia iego pastać stawia przed 
óczy widok owćy chm ury, z którey od razu ty 
siące błyskawic wyprysnąć maią. Któż to iest ten. 
pychą nadęty Rakszasa, który lak miota popłoch  
gdzie tylko przechodzi i posuwa się ku mnie zu
chw ale?” ,

„Jest to ów, odpowiada m u W ibiszanet, o\v mę~
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z n y  A lik a y d , Jeden z,synów  R aw apy którego sh- 
nayhui d z i t y  się zblfza do oycow sldey, równie 

bieg ły  w Używaniu łuku  i m iecza, wal ^

k o n n o , bądź pieszo stoiąc « a zbroynvm  w ozie , 
przez eo sin w sła w ił, n ie ty lko m iędzy w o iow n i-  
kanu ale nawet m ięd zy  D e wam i i Danawasami.
, , ^>I0's,'a^JĴ c w m łodości nader skrom ne życie, 
ściągnął na siebie dobroczynne oko Bram y, i % 
rąk tego to wszechm ocnego Bóstwa, p trzym ał ten  
w o z , co s.ę  z łotem  b ły sz c z y , len boski pancerz 
i  ten czarod zieysli o ręż , który pow idekroć no
s ił popłoch pom iędzy  sam ych Sdras i  Asuras- 
Strzały  iego są w locie prędsze od piorunu, i bar- 
dziey ich zjadliwego c io su , niżeli straszliwych- Je
zior p od  władzą Boga w ód zostaiących Jgkac się  
należy. *

T y m  czasem A tikaya rozpędziw szy w oysko  
ktorem  Sugryw a d ow od ziły  tak iak lew  m łod o
ciany przez samo zbliżenie się trzodę sarn bpia- 
zh w ych  rozp łasza , ten pychą nadęty o lb r z y m  

me chcąc się uniżyć Ściganiem nieprzyjaciół, któ
rych  niegodnym i swego uderzenia sąd zi, iedzio
prosto na R a m ę , i w  te do niego odzyw a sio 
słow a:

1

„ Z  pospolitym  nieprzyjacielem  nie chcę się 
m ierzy ć , ą jeżeli iest prawda, o syn u  D cm ra ia!

* ) Przydomek Lakezmana, biorąc, początek od Sumitry iesrcj 
maiki,

że



Se- łącjiysa siłę z o d w ag ą ;  czem uż się opóźniam* 
*tan ,.ć ze m ną do bo iu .”

L ak szm an a ,  rozgn iew any  tak zuchw ałem  we
zw aniem , rzuca się m iędzy  R a m ę  i iego najjaslni- 
k a ,  i z szydzącym  uśmiechem naciąga l u k ,  k tó 
ry  o t rz y m a ł  od bogów W u p o m in k u ,  m aiąc p o 
łożyć na cienciwie stalową kończatą  s trza łę .  „ C ó ż  
Su mi t r y ” * )  rzecze do niego z u rągan iem  o lb rzym , 
tak słabe iak ty  dziecko , ośmielasz się m n ie  
'v v ty w a c !  W i e r z a y  l i i i ,  cofniy  s ię ,  lęk ay  się 
stalowego kolca s trza ł  moich , k tórego naw et sami 
nieśmiertelni znieść nie mogą. C z y l i i  n ie ro z tro p n y  
chcesz rozpalić pJ,zyduszony p ło m ień  pow szechne
go zniszczenia? u c ick ay lu b  ież-di trwasz w nieroz
t ro p n y m  uporze , bądź gotów do po d ró ży  w podg ie-  
i t tucJam yK ró lćs tw o  **). S poyrZ yy  i na te w y o s t rz o 
ne, z ło tem  połyskuiące  s t rza ły ,  s p o y r z y y n a  pocisk 
k tó reg o  blasku  samo słońce zazdrości;  rozporze  
c ię ,  zbroczy  cię k rw ią  tw o ią ,  tak iak lew zapa l
czy w y  rozdziera  m łodego słonia  i w iego ż y ła c h  

rozpalone gasi p ragnien ie .”
M ęstw o , nie iia p r ó ż n y c h  słowach, nie na 

p ło ch y ch  przechw ałkach zależy, odpow iada  m u  
' spokoynie  syn  S u m i t r y ,  po rzuć  te p różne  g a 

dania, okaż się raczey  uczynkam i czym  lesteś. 
Takiego ty lk o  m ę ż a ,  co daie d o w o d y  sw ey od-

*) P rzydom ek L akszm an a , tńo rący  początek otl .Sumitry ie -  
ą  i m a t k i .  •

**) Yaroa, bóstwo podziemne toz lamo co z-lutue * K-J- 
mian. Przyp. tt .  

i Si6 L ip itt  /'. V -*9
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w a g i ,  za b o h a ty ra  uzna iem v. L u k  b ib  m 'ecz  
a lbp iakikolwiek b ą d £ obierasz sobie o n  ż, „y rzys*  
inn ie  go tow ym  do po jedynku .  Ju z  'i  A

zwal e a kadłuba  ten łeb  zuchw ały , widziće iak 
« «  będz ie  ta rza ł  p r z y  ń ,Jc[l DCgach ? ^

owoc palm owego d izew a  spada za powiewem wia
t r u  g d y  zupe łn ie  dóyrzeie . S trz a ły  m oie z taką 
rozkoszą  k rw ią  sf? tw oią  napoią, iakiey bogowie 
p n ą c  sw oy niebieski n ap ó y  nie czuią Jes tem  
d z ieck iem , mówisz m i ,  i mniem asz że iako dzie
c k o ,  walczyć z tobą n ie  ieslem g o d z ien ;  ey  strzeż 
się , zeby ta pogarda na z łe  ci nie w y s z ła , i r a -
czey  uw ażay  we m nie  ducha  śm ierg i ,  co wpaść 
lia swą zdobycz gotów.”

T a k  dwóch w oiow ników  rozżarzają  „aw zaiem  
z a p a ł ,  k lo ry  ich o ży w ia ,  a z g ó rn e y  niebios k ra -  
m y ,  D ew asy  na obudw u niaiąc w lepione  oczy 
s p o g lą d a j  b a c z n i ,  „a  o k ro p n ą  .bliską w yb u ch n ie -  
n ia  walkę.

G d y  L akszm ana  u k o ń c z y ł  m o w ę ,  zemstą za
p a lo n y  o lb rz y m  w ypuszcza  n ań  szybki pocisk 
lecz sy n  6’u m i t ry  ściga okiem błyszczące się w po- 
w ie lrzu  śm ierci na rzęd z ie ,  a wypuszczając na
przeciw  stalową s t r z a łę ,  na t rzy  k aw a ły  go k r u -  
szy. T y m  sposobem z iedne'y i z d ru g ićy  s tro
n y ,  tysiąc w yrzucono  i zniszcżopó pocisków ; ale 
nakor.iec szczęśliwszy L akszm ana  swego p rze
ciwnika w czoło  ran i .  Boleść k tó rą  on  ztąd uczu l 
zamiast zm n ieyszyć  iego o dw agę ,  podw aia  siły;

1



C h w y ta  za łu k  od poprzedniczego potężniejszy-, 
*akłada now y  pocisk i z tak iem  go natężeniem w y p u 
szcza że Lakszm ana niemogąc go un iknąć , w piersi 
U derzonym  zostaie. T e n  z s w e y  s t ro n y ,  ogn is tym , 
rów nie  iak be r ło  B ra m y  s t ra szn y m  pociskiem, na 
to od p o w iad a ;  lecz A tik ay a  zręcznie przeciw  nie
m u  w ypuszcza usk rzy d lo n ą  z lo tem  i iak p r o u r e ń  
słońca błyszczącą się strzałę. O badw a  pociski 
apotykaią  się r>a pow ie trzu  iak dwa zaiodłe w ę ż e ,  
fo  swern iadem zapłom ieńione żąd ła  przeciw so
bie  zioną, a tem  strasz nćm uderzen iem  się zd ru z 
go tane  z ło sk o tem  na ziem ię spadaią. S y n  Su- 
m i t r y  n ie  daiąc swemu przeciw nikow i odetclinąc; 
w ypuszcza  iian gęs te ,  *iak g rad  s t r z a ły ,  lecż scie— 
iraią się wszystkie  o dyam en tow ą  , zbroję  k lo ra  sy 
na K aw ony  zas łan ia ,  i bez naym nieyszego  sk u tk u  
u  nóg iego padaią. G d y  ty m  sposobem wysila 
sic L akszm ana  bczużytecznem  natężeniem ; T V nyti 
bóg w iatru  p rzybyw ając  m ło d e m u  bohate row i na 
p o m o c ,  taką m u  d a ie r a d ę :  „ N a p r ó ż n o  s y n u  Su- 
m i t r y ,  u s i łow ałbyś  na ru szy ć  twego przeciw nikd 
z b r o ię ; zbroię  k tó re  on  o t rz y m a ł  od P ana  świata 
w u p o m in k u ,  a pod k tó rą  zranić go niemożna, ie -  
żeli dla zniszczenia skutków  tęgo u r o k u  m e u z y -  
iesż ze ‘sw ey s t ro n y  s t rza ły  samego B ram y . 
L akszm ana  zakłada  na tychm ias t  nieszczęsny p o 
cisk na cięciwę rów nie  w ielkiego, iak samego Iu- 
dra  ł  uk  i i ; w y la tu ie  s t r z a ła ,  na  p ró żn o  o lb rz y m  
stawi na przeciw  n i e j  wszelki rodzay , oręża któ-

ig*



rego ty łk a  użyć  może. Pocisk p rę d sz y ,  a równi# 
palący  tak p io run , nie może b y d ż  w biegu wstrzy
m a n y m .  W  sw ym  polocie p a1 i ,  niszczy i d ruz
gocze wszelkie spo tykane  p rz e sz k o d y ,  i ud-.r/.a w 
Attikaia. O g ro m n y  łeb  iego ro łączony od ka- 

' ^ ł u b a » 9 łoskotem  pa da na z iem ię ,  tak iek część 
s k a ły ,  k tó rą  p io run  odryw a. R akszasy  *,) za# 
będąc świadkam i zgonu  swego dow ódzcy , d rżący  
p ierzchaią  do L ank i,  aby tak sm u tn ą  w iadomość P a- 
watiówi zanieśli.” W ie le  innych obszernych  poem a
tów, tako lo: M a h a b a ra ta  w którem  s ą  opisane p rz y 
g o d y  i w o y n y  K urosów  i P andm ów  ; pomna 
p o d  ty tu ło m  S i .m p a /d -R a n d k a  (u p a d e k  c z y l i  
śm ierć  SUupala) i R n g u -  f f  arua, iaśnieią p iękno
ściami pierwszego r z ę d u ,  a czasem rzeczy  *iay_ 
w iększey wagi są w nich opisane ubocznie. T y m  

sposobem  B h a g a w a t-Z y ta ,  p rz e d ,  i w d a  r o z m o -  < 
wa m iędzy  Kryszną i Ą zunern  o bogu i n i ^ m i e r -  
teinosci duszy , (a k tó rey  w ie rne , równię ia k w y 
bo rn e  ' przełożenia  w inn iśm y uczonem u p ió ru  
dziekana In d y a n is tó w , sławnego W ilk in s ,  m ia
now anego  niedawno cz łonkiem  zag ran icznym  w 
klassie 3ciey  in s ty tu tu  królew sko-Francuzkiego), 
est częścią M a h a -B h a rn la .  /

Zastanówcie się oraz Panowie, iż te staroży
tne p łody rozu m u , iako i naydawnieysze p i-  
sma G re k ó w , dostarczyły obfitych ruateryałów

> w * - ;



dowcipowi poetów d r a m a t y c z n y c h ,  k t ó r z y  w  
Mich o s n o w ę  sw oich  sz tu k  cze rp a l i .  A lb o w ie m  
M ie 'm ogę P a n o m  zataić, że In d y .m ie  r ó w n ie  iak  
Wszelkie u c y w il iz o w a n e  n a r o d y  czu li  n a  św ie tne  
sc en y  z lu d i /e n ia ,  m a ią  t e a t r ,  tak  / b o g a c o n y ,  iz 

r ó w n e g o  ż a d e n  na  św iecie  n a r ó d  tegwczesuy n ie  
posiada- ,  m ó w ią c  p r a w d ę  te a t r  p t ł e n  _ n ie d o k ła 

d n o ś c i ,  ieże li  chcec ie  o n im  sądzić  p o d łu g  s u 
r o w y c h  p r a w i d e ł ,  k tó re  A ry s to te le s  p r z e p is a ł ' ,  
lecz  k t ó r y  m o ż e  w n icze .n  n ie  ustępuir .  nasze
m u , co d o  w y ra ż e n ia  u c z u ć ,  p rz y ie m n o sc i  p o 
ło ż e ń  i w W sławienia c h a r a k te ró w .  I leż  w d z ię 

k ów  , ile n a t u r a ln o ś c i , ile p r z y ie m n o s c i  w Z a -  

lo n fa U ,  lóy  n a d o h n ć y  sz tuce  k t ó r ą  W .  Jo n e s  w y 
bór, ie na A n g ie lsk i  p r z e ło ż y ł  ię z y k !  a z p o w o d u  
k tó rć y , ie d e n  z nayś  w ,ie tn ieyszych d o w cipów  n ie m ie 
ck ich ,  w y rz e k ł :  Z e  c h e c i a ż b y  l i t e r a tu r a  S a m o s -k ry -  
t u  ie d n ą  s z tu k ę  po s ia d a ła ,  ż ą d za  c z y ta n i*  ie y  
W o r y g in a l e ,  zdo jna  i«st za g rzać  u m y ś l i  zachęcie  

do n a u k i  ię z y k a  bogów  w  k t ó r y m  iest n ap isan ą .
L e c z  dzięk i p ło d n o śc i  M u z  łn d y y s k i c h  iz  n ie  ier 

s le śm y  w te in  p o ło ż e n iu ,  b y  to  iedno  w z o ro w e  dz ie 

ło  w s z y s lk ić m  u la  nas  b y ł o ;  g d y ż  m im o  w sze lk ich  
p ło d ó w  d o w c ip u ,  o k tó r y c h  w sp o m n ie l iśm y  w y ż e y ,  
w e  w sze lk ich  ro d za iac h  r y m o l w o r s t w a , z r .a y d z ie -  

m y  r ó w n ie ż  u  I n d y a n  zachw y c a ją ce  dzieła .

' M a ło  iest s z tu k  n, p. w  n aszć y  l i t e r a tu r z e  E u ro -  

p e y s k i e y , k tó r e b y  m ożna  p o ró w n a ć  z M c g li ti-  

D ut.a  ( o b ło k  po s ła ń ce m ) co do  u c z u c ia  i  w d z ię k u .

\  l:
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Co się- iav rymotworstwa miłosnego tycze, lu
bieżny D zaya-D ieva , w dziełku swoiem, o r n i -  
łostKach iWWśapy z niezaprzeczone ma
pierwszeństwo pad w«zyst k i U  znacznemi pi
sarzami elegii. Nigdzie zaciekłość miłosna lub 
miękkie iey omdlewania nie b y ły  od
malowanymi w tak żywych i om am ianych  kolo
rach , lak są w Z yta  GoVinda. W szelakol po
dług Pandyt, czyli uczonych Indyyskich, u ry 
wek ten zupełnie mistyczny, wyraża iedynie 
poruszenia duszy, która się stara połączyć z 
bogiem; a więc i ^ k  uważany przedstawiłby 
nam uderza.ący związek z rozkoszna aUegoryą 
o Psyche i Miłości.

, Naóstatek Bardowie Gangesu, uprawiali 
az do urywkowych piosnek ( Madrigal) i USZPzy. 
pliwych epigramatów rymotworstwo z „ ayp0-  
mysluieyszym skutkiem; mnie zaś padło w rę
ce kilką ułomków tego rodzaiu, które daią 
naylepsze wyobrażenie, p wdzięku i przenikli
wości ich dowcipu.

Lecz Panowie, przez obawę, abym się nie 
wystawił na przekąsy wasze, przadłużaiąc daley 
mowo, klórey może przewlekłość iuź ściągnęła, na
ganę, przyzwoitą dla mnie rzeczą sądzę zakończyć 
teu lekki zakus, któryby zręczuieyązy pędzel
w sposób bardziey uymniący odmalować potra
fił.

Oby przynaymnićy, rys ten aczkolwiek nie-
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dokładny , b y ł  dostatecznym do dania wara wy
obrażenia o ty m  zbiorze obrazów, k tó ry  się ma 
rozwinąć następnie przed oczyma waszemi i na
tch,, ąć w was żądze rozważania i uczucia dziej 
fiączelnych. W y z n a ię  że zawód iest t ru d n y ,  
lecz nie iest niepodobnym do wykonania; i iu i ,  
leżeli mi wołnp sądzić' po szlachetney żądzy, 
którą Iwielu mi oświadczyło , bynaynm iey  nie 
Wątpię, żeby wkrótce rzeczy do tego nie mie
liśmy przyprowadzić s tanu ,  iz we Francyi la  
piękna i ważna literatura kwitnąć zacznie, t u -  v 
dzież że nasze usiłowania , naypom yślnieyszym  
sk,utkiem p wieńczone zostąną.

3XIEK.TORE W IADOMOŚCI
U gościńcach dawnych R zym ian . PV) iątek z dzida. 

Pana A .  J, Grzegorza d ’Essigny.

( j o ś c iń c e  , czyli drogi oznaczone od R zym ian  
nazwiskiem V ia e , autor dzieli na trzy  klassy1, 
to  iest: V ia e  pub licae , V ia e  priva tac i  F id e  
vicinales.

Pierwsze lak nazwane Viae, publicae b y ły  
drogi które Grecy nazywali tas odus basilihas, 
to iest drogi królewskie. Rzymianie niemaiąe , 
tych gatunków dróg za czasów pierwszych swych 
królów, dawali im imiona V in e  praeloriae , V ia e
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W szystk ie  drogi wojskowe ( viae mili/,a res , 
via" publicae) by ły  b rukow ane, ale zawsze od
miennie i stosownie do krain. Cała massa z k tó- 
l'ev te gościśice sypano, dzieliła się na cztery w ar- 
sztwy , znane podJ nazwiskiem iak następnie sfa-  
iu m en , ru d u s , nucleus , i sum m a crusla czyli 
su m m um  dorsum.

S ia tu m e n , składał się z kamieni płaskich, spa- 
ianyrh  wapnem iak podłoga, i b y ł  pratvie pod
stawą, która miała na sobie dźwigać cały ciężar 
lay  roboty. Nim ieduak tę pierwszą warsztwę 
kładziono, kopał się rów tak szeroki i równood
l e g ł y ,  iak b y ły  kamienie pierwszą warsilwę skła
dać maiące. Skoro rozpoznano źe grunt by ł  t ę -  

• g', natenczas te kamienie ubiiano tylko lub taczano 
ciężkie ogromne wały kilkukrotnie na wyrówna
n e j  powierzchni. ,Głębokość rowów była laką , 
iakia miało bydź wyniesienie drogi nad poziom. 
W yniesienie  to dochodziło niekiedy do to. i 12. 
stóp. Pan Mikołay Bergicr zaś w swoiey historyi 
o Gościńcach państwa rzymskiego * ) wspomina 
iź \yyniesienia te dochodziły niekiedy do stóp 20. 
iakoto n a jczęśc ie j  w Gallii Belgickióy.

R udus  albo Ruderatio  druga warsztwa, skła
dała się z mieszaniny dachówek i cegieł po tłu
czonych a często ze żw iru ,  i to. razem z sobą
**—- " - t--------------- TT  p

* ) 'W łasny tyjtul tego dzieła i e * : H istoire d is  g ra n d s  Chemins 
de l  K:ip:'re R em a in , etc. a P ads  1622. e t ( re im p ri-  

me'e) a Bruxelles en 2. vo l in  kio an  172$
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spoionych m ertlem  cżyłi kitem albo tez wapnem 
i piaskiem. Nim zaś trzecią waisztwę na to k ła 
dziono, ta musiała wprzód dobrze bydż ubitą, 
nieco stężyć i uschnąć.

Trzecia warstw^ iakem  iuż powiedział nazy
wała się A  ucletis. ił via to niasśa z samego wanna 
od Rzym ian (puls) papką zwana; nadawano iey bo
wiem tyle miękkości jź łatwa była do przyięcia 
wszelkich kształtów. Nakoniec wszystkie te t rzy  
wyżey wspomnione warsztwy pokrywano albo 
żw irem , albo płaskiemi kam itńm i albo wielkicrni 
cegłam i,lub też nareście głazami rożnego gatun
k u ,  podług okolic i kra |u . Ostatnia ta pokrywa 
nosiła imie sum m a crusła  albo su m m a m  dorsum , 
a sposób układania iey incrusłare.

Drugi gatunek gościńców zwany (vip,e prięałae) 
dtogi prywatne, b y ły  te, które przechodziły  przez 
grunta osób pryw atnych  i takowych uieiako b y ły  
własiioscią; dais ani śladu podobnych dróg nie 
pozostało. Juli anus Taboeiius in  Ephem erid . 
Jiisloric . nadaie ty m  drogom niektóre imiona 
naprzyk ład : a g ra ria , cam pestris , rusti.cn, serv i-  
l i s , Irunsęersa , serviens , obnoxia , praedialrs se-  
m ita , via p riva ti ju r isy peculąris, domestica  i t. d.

”1 rzeci gatunekgoscincow zwanych ubocznemi(w’ae 
yicinales') podług Uipiana troiakie miał nazwisko';
1. V icana  co właściwie zdaie się iż była droga 
przez wieś przechodząca, iak np. Uibica iest dro
ga W mieście. a. Paganica  by ła  d ro g a1 przecho -
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dząca p rzez  ok rąg  iak iey  u d z ic lney  prow incy i ,  
k tó ry  JU tynow ie  nazywsfli Vagus. 3. SolUaYia, 
b y ły  drogi k tóre  się rozciągały  i p rzec ina ły  p rze 
strzeń gruntówi u p ra w n y c h  i tam  się koń czy ły .  
W s z y s tk ie  te  t r z y  w y m ien ione  gatunki b y ły  i e -  
dynie  .d rogam i śłużąCerni do p rz e ia z d u ;  n a leża ły  
<lo szczególnych wsi i czyn iły  związ h m iędzy  
niemi. Pom im o  tego s łu ż y ły  Jeszcze do k o m m u -  
nikacyi iedney  drogi w oyskow ćy  z drugą , a cza

sem i iednego miasta z d ług iem .
Poniew aż drogi te m n ie y  b y ł y  uczęszczane iak 

drogi w o y sk o w c , łożono więc m n iey  p racy  i ko
sztów na ich usypyw anie  i n ie  b ru k o w a n o  ich

Wcale.
M a te ry a ły  do u sy p y w an ia  tych  d rog  u ży w a

n e ,  b y ł y  w apno  i p ia sek ,  lu b  też kam ienie  g ru b o  
tłuczone  i z w ap n em  świeżo gaszonym  m ie sz a n e ,  
a o o tem  k afa ram i ubiiane. N iek tó re  części ty c h  
k a m ie n i , m aiąec  n iek iedy  k o lo r  ciemno nieb ie
s k a w y ,  n ad a ły  ty m  d rogom  im ie  dróg żelaznych, 
lecz to ty lk o  w ty ch  m ieyscach  k tó ry c h  pow ierz
chnia b y ła  t e y  b a rw y .  N ayus iln ióy  ląrano się 
a by  te d rog i iako n ieb rukow ane , wolne b y ł y  od  
W szystkiego, coby ie mogło, od słońca lub  w ia tru  
z a k ry w a ć ,  i dla tego skoro  takowe p rzechodz iły  
przez lasy, zcinaho pobliskie drzewa aby dadź 
^ o l n y  ciąg pow ietrzu . '/. obu  s tron  d i o g i ,  bito

1'owy. dla ścieku wody.
Drogi tego gatunku robione b y ły  za staraniem,
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u rzędn ików  miasteczek łub  wsi pobliskich. K eżdy  
obyw ate l n n ią c y  w lakow ych  swą własność 1-ub 
mieszkanie, przy k łudał sr^ do ogólnych wydatków'; 
p race  zaś p rzy  nich o d b y w a ły  się alko przez szar- 
wai ki iu b  też przez d a t  łady.

U rzęd n icy  mieli p raw o przym uszać  lu d  prosty  
do  pracowania około  dróg osobiście: i tak iednvch 
uży to  do zwożenia kam ien i,  ż w i r u ,  piasku, d r u 
gich do gaszenia w a p n a ,  zbierania m ate rya łów  
lu b  leż do ubijania  i rów nania  d ró g ,  innych  ie -  
szcita do plantow ania  gór, zasypyw ania  bagnisk ,  
i  podobnych . Sposób robienia  dróg przez
n a k ła d y  b y ł  n a s tęp n y :  rząd , pew ny  oddz ia ł  d ro 
gi w yznaczał  bogatym  obyw ate lom , oby takow y  
sw oim  staraniem  i kosztem  p o d ług  dan y ch  p rze
pisów usypali. P r o p o r c ja  brana  b y ła  w stosun

ku  dó b r  takie k tó ry  pos iada ł ,  i iak daleko posia
dłości iego rozc iąga ły  się.

Co się tyczy  grubości warsztw iakich używ ano  
d o  usyp y w an ia  tego ga tu n k u  gościńców , t ru d n o  
iest dociec. Szczątki dróg daw nych rzym skich , po
zostałe  icszcze pon iekąd  we F rancy i,  m aią  w nie
k tó ry ch  m ieysca th  tak g rube  w a rs z tw y ,- iż  wiele 
potrncba łożyć  pracy  i bardzo g łęboko  kopać, 
n im  się do żyw ćy  ziemi d os tan ie ,  na k tó rey  n ie -  
lako podm urow ania  tych  dróg s p o c z y w a ło ;  p rze 
ciwnie w in n y c h  okolicach ' w arsz tw y te tyk są 
p ły tk ie ,  iz zaledwo kilka się skib wyrzuci a iuż się 
g r u n t  ukaże. R ozm aitość la u k ładan ia  w arsz tw ,
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dale ,si« przystosować do różności i gatunku z i c m i j  

kIór» tnniey lub więcey'będąc tęgą, potrzebowała 
Wnievszego lub większego wyniesienia. W in d o -  
tuo iest nawet iż dmgi które robi«iy>, ie le l5. prze
chodziły przez n iz iny ,  wznostonn ie k& pomocą 
piasku i innych materyafow do zrównania z wzgór
kami- i to Strabon (lib. 5. geogr.) nazywa exag- 
gerarc vallt

OpxV.cz dróg któro trzema klassarni wyżćy 
oznaczyłem, Rzymianie mieli ieszcze inne gaiuu- 
ki d róg ,  i właściwe każdćy nadali i|*z\visko, 
ogólnie zaś wszystkie słowem iter  rpianowali, a 
te umieścić moźem \v klassie \ icig v ic in Cblts.

Tier ma pod sobą gatunki dróg nazwane 
Via -  actus -  sotni ta  -ca llis -trapie*- am bitus- d ivo r- , 
łittrn i wiele innych. W a r r o n  daie nanj de- 
fiuicyą o n iek tó rych , i tak via  opisuie iako 
dróżkc małą na ieden tylko wóz, i szeroką na oim 
s tó p , iak np. nasze dróżki chłopskie po polach. 
Aeina dróżka czyli miedza, która iedynie miedzy 
zbożem po polsch szła i  była na czteryr stopy sze
roka, i tym podobnie inne. Isidor wspomina ró
wnież o tych gatunkach dróg, i tak Callis mia- 
Uuie ścieszką k tó ią  w górach bydło  chodziło, 
i taka miała nayczęścióy pół stopy szerokości. 
Sem ita  ścieszka dl» ludzi szeroka na iednę sto

pę i t. d.
Na wielkich gościńcach stawiano od mili d« 

Wlili albo raczey ćo milę francuzką ( lie u ) s łupy
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kamienne, oznaczające odległość od mievsca 
gdzie by ły  zabite, aż do naybliższego miasteczka. 
Ten gaiunek słupów iest dziś ieszcze używany 
na gościńcach rossyyskich i znany nam pod na
zwiskiem wiorst, tudzież w innych kratach..Znakom 
tym  czyli słupom Rzymianie nadali nazwisko 
columnae milliards i ' c.olumnae Icucares, w stosun
ku odległości na milę albo mniey. Na nich wyko- 
wano imiona tych którzy ie wystawili. C. Grach u* 
klory za czasów Rzcczypospolilćy z naywiększą 
tisiluością przykładał się do poprawienia i robienia 
dróg wygodnych, by ł pierwszym który kazał za
sadzie słup O i a kich wyżey mówiliśmy, i z tego 
nawet wszedł w użycie u Rzymian sposób mó
wienia, który nawet w wielu autorach spoty ka- 
tey :  te r tio , quarto, quinta lapide ab urbe to 
iest trzeci, czwarty, piąty kamień od miasta. 
Słupy te by ły  bardzo wygodne dla podróżnych 
iak sam Quintilian  wspomina *).

Diogi te czyli gościńce b y ły  nad.lo oziębio
ne świątyniami, nadgrobkatni, mostami, bra
mami tryumfalnemi, zgoła starano się usilnie 
aby ini ńaoadź ozdobę przyiemną, i wszystko 
cokolwiek do wygody podróżnego potrzebnem ' 
bydź mogło. Tenże sani C. Grachus wyżey 
Wspomniany, kazał po obu stronach dróg po-

*) Facientibus i t  er multum detrahunt fa iig ą tio n is  notat*  
im erip tis  lapidibas spatia  i t. d. V id . Inst. orat. IV ,
3. extr:
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kłaśdź wielkie kam ienie  opodal iednc od d r u 
gich , a b y  przez ten  spośób dopom ódz  p o d ró ż n y m  
do zsiadania i wsiadania na  k o ń ; nu len czas 
bowiem u żyw an ia  strzem ion  nie  b y ło  ieszcze 
®Hane.

Suetonius  m ówiąc o A u g u śc ie ,  k tó ry 
b y !  p ie rw szym  założycielem gościńców w O a l -  
h i ,  w spom ina iż len cesarz k aza ł  wystawiać 
po drogach d o m y ,  nakszta łt  naszych za jezdnych  
Ousteryi dla w ygo d y  podróżnych . D o m y  te 
hazw ano m ansionas. W  każdym  z takich  d o 
m ów  trz y m a n o  m ło d y c h  ch łopców  nazw an y ch  
*tafores, k tó rych  b y ło  obow iązkiem  listy  i p i 
k ie ty  z iednego do drugiego przenosić d o m u  
ożyli s ta c y i ,  i w ten  sposób takowe p o d łu g  ad re 
su oddawać. B y ł  tp gatuiiek poczty cursus p u  
rlieus  a lbo cursus clabulciri.%. Z  czasem A u g u s t  
Wprowadził po ty ch  gościńcach konie  i wozy, 
aby poczta takowa prędszą  b y d ż  m ogła .

D o m y  w zm iankow ane m a n sio n es , s łu ż y ły  
t’adto p o d ró żn y m  za p rz e w o d n ik a ; m óg ł w nich 
każdy  dostać wszystkiego co p o trzeb o w a ł  za 
bgodzoną cenę, m ia ł  mieysce gdzie spocząć, żgoła 
b y ł  tak iak m y  w naszych auste ryach . N ad to  
b y ły to  ieszcze i d o m y  pocztowe, a z nich wszczął się 
u R z y m ia n  zw yczay  , liczenia przez nich  dni 
la sd y ,  k tó re  k o ń c z y ły  się zw yczay  nie na prze- 
b y c iu  drogi od iednego takiego do rau  d« d r a -  
Siego. ' • '
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Uwaga H zymian zwrócona 11a wygodę gościń
ców czyni im wiele za le ty , a razem wzbudzą w 
13as wysokie wyobrażenie o ich rządzie, który 
m iui tak wielkiej szlachetne, i zawsze ku dobru 
ogólnemu dążące widoki.

Ponieważ mowa iest o drogach, wypada co
kolwiek wspoihuieć o wozach Rzymian. U ż y 
wali oni wozów na czterech kolach iak m y ,  a 
nadto gatunku bied na dwóch kołach, zwanych 
birotae. W ó z  na czterech kolach mógł podług 
prawa mieć tylko na sobie-'ładunku fu nlów ty
siąc , i zaprzęgano do niego mułów ośm w Je
cie, a dziesięciu w zimie j biedyr ładowano do 

funtów  dw ustu , a w, zaprzęgu miewały mułów 
trzy lak prawo Konstantyna przepisywało. *) 

W o z y  o czterech kołach które służyły  dó 
kursów publicznych b y ły  różnego gatunku. Je
den z nich nazywał się currus, którego ładunek 
podług prawa **) (4 7 de cur.su publ. A ngar. ett 
P arangar.)  mógł tylko 600 funtów wynosić. 
Nayzwyczayńieyszym wozem u Rzymian b v ł  
znany pod nazwiskiem R h e d n ; iiiny nazyw ał 
się Carpenlum. Obydwa nad 1000 iuutów wią-

* )  R hedde m ille pondo tantum m odo superponi, B irotae  
ducentu; o d o  mulae ju n g a n tu r  ad R h ed a m , acshvo  
Videlicet tempowe, hyetnali decent. B u o tie  trinas su f-  
ficere  indicauimus .

"*'*) Rhedae m ille  librarum imjponi d ebet, cUrrui sexceńta~  
rum  , m c  am plius ,

cóy
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0,?y ladurtku mU'c n i e b y ł y  p o w in n y  *). Essedum  
b y ł  również ieden z rodzaiów w oza, k tó rego  b y l i  
Wynalazcami Belgowie i*k Świadczy W  trgiliusz ) 

D ro g i  w powszechności sypane  b y ł y  n a y -  
przód przez ż o łn ie rz y ,  pow tóre  przez pospólstwo
po p r o w i n c y a c h ,  potrzecie przez rzem ieśln ików
ftaiętych za skarbow e p ie n ią d z e , nareszcie przez

krym ina lis tów . '
, Ż o łn ierze . -  Jeżeli p różnow anie  iest m a 

tk ą  tysiąca w y s tęp k ó w , to  wniosek ten  n a y p rę -  
dzev p r z y s t o s o w a ć  m ożna  do woyska. rzez 
p różnow an ie  żo łn ie rz  traci siłę  i o d w ag ę ,  a 
\v końcu  staie się n iek a rn y m  i b u rz l iw y m  ***,}. 
Dzieie narodów  n iem ało  n am  w te y  m ierze  
daią p rzy k ład ó w . W  ten  czas g d y  H a n n ib a l  po 
slawnćy* bitwie pod K a n n a m i  o b ra ł  sobie K a p u ę  
na  s p o c z y n e k ,  Żołnierze iejgo' p rzyzw yczajen i  
w przód  do wszelkich t r u d ó w ,  stali się na łom * 
r o z k o s z y ,  iak ićy  w tćm  mieście d o znaw ał, ,  
p ie r tch l iw em i i leniwemi. Cesarze I lzy m sey  
p rzekonan i o tćy  św iętey  p r a w d z ie ,  m e  m ogli

M L i,,. 5o. C od. T h eo d . de  cnrs. p n b l. e t parang. P e r s p i -  

cu e  s a n x e r a m u s , u t  in  c a r p e n t is  r h e d a r u m  m e n ,a r o m  

su.bd.itam  n u lh ts  e x c c d e r e t  i. t. d.
**) G eorg . III, 2 0 i. Bstgica v d  m d l i  m e h u s  fe re l m m -  

d a  collo .
V*) Tacyt m ówi.D h c o r d ią  Idoratum , ęuum assuetus expe- 

ditionibus miles otio laeciviret. f i d ,  Jul. A gne . P d . , 

c . 16. e x tr ,

ifcłG Lipitc  5T* T ;



swych żołniprzy rozsypanych po prywm cyarh 
lepimy użyć ,  tak każąc im sypać goi ince.

A ugust k tó ry  tak wielką ilość gościńców 
usypać kazał, b y ł  iednym z ty ch ,  k t ó r z y  n a y -  
W ię c e y  swoich żołnierzy tą pracą za tru d n ili , a 
p izez  to tą klassę ludzi tak u ż y t e c z n ą  kraiowi 
a razem lak szkodliwą przez zepsucie, uwalniali 
od próżniactwa, utrzymali iey aiły i tęgo/ć, zgo
ła  umieli im uiąo wszelkiey rozpusty i ochro
nić od miękkości. Nadto, polityka ta leszcze 
z drugiey strony niepospolity przynosiła użytek, 
gdyż nieustanna obecność woyska wlewała w 
naród posłuszeństwo i boiaźń.

2. Pospólstwo. Dla tego rząd Rzym ski za
tru d n ia ł  pospólstwo po prowincyach usypyw a
niem gościńców i u trzym ywaniem  o a y c h , aby 
iok uważa Izydor *) nie stało s;ą próżniackiem.' 
Próżnowanie 'ieśt żrzodłem buntu. L u d  pracował 
wspólnie z żołnierstwem, lecz trudy  które im ta 
praca sprawiała, i złe obchodzenie się z niemi 
żołdactwa, b y ły  niekiedy przyczyną wielkich 
skarg, a czasem i zaburzeń, które iednak woysko 
wkrótce zaspoksiało.

3. Rzem ieślnicy. M u la rze ,  cieśle, architekci 
praćowali również przy  usypywaniu gościńców, 
gdyż potrzeba było  stawiać m o s ty ,  lu k i ,  b u -

) Romani vias p er  otnngm paene orbem disposcerunt pru- 
p ter rectitudinem itin tru m ,  et ne plebs etset etiusa.
I, 16, Origin .  e . 16.
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dować austerye poczLowe, nazwane iak mówi
łem mutationes lub mansioiies, zaliiiac slupy 
Haddroźne i t. p. co bez tey klassy ludzi stae
się nie inoglo.

4. krym inaln iśei. Jedna z kar przepisana dla 
Pewnego gatunku zbrodniarzy była u  Rzymian 
Pracowanie przy gościńcach, iak dzisiay u  nie
których narodów skażuią na galery.

Do ponoszenia wydatków koniecznych pizy
robieniu gościńców, b y ły  trzy gatunki współ- 
prżykladaiących się, to iest:

Skarb publiczny, Cesirze, i Ósoby prywatne, 
i. Slarb Publiczny. Dochody skarbowe wpły

w ały z podatków i cła, nazwany cli trlbuta vecti- 
galia. Tych było dwa gatunki: i .  P o d a t k i  zwy 
Czayne, pobierane corocznie od każdey osoby i 
* każdego maiątku; o. Podatki nadzwyczayne 
która nakładano na żądanie ludu lub Senatu Rzym
skiego, W stosunku potrzeby dla dobra i obrony 
kraiowey. Cło dzieliło się na pięć gatunków: 
Pierwszy*z tych nazwany był vectigal peregrinuiń 
albo portorium , to iest cło od wprowadzania lub 
'Wywożenia rzeczy sprzedaytych. Drugi i trzeci 
gatunek nazwany był decirna i scriplura; czwarty 
kył co się pobierał z soli, iak niegdyś we P ran cy iJ 
gabelle. Piąty pobierał się na niewolnikach któ
rych uwalniano. W ynosił  on dwudziestą część 
ley summy za iaką niewolnik był Uwalnianym 
1 Ala tego zwał się yiffetiflid*

20*
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2. Cesarze. Prawa dwunastu tablic w R zy
m ie, dozór i opiekę dróg oddały w ręce c e n z o -  

rów * ) . Dozor ten stał się z czasem ur?ęde& 
bardzo szanownym i poważnym , tak dalece i 6 
Konsulowie sami nie mogli g o  sprawowaćl Lud 
Rzym ski chcąc okazać cześć swoię Augustowi? 
mniemał iż tego da dowód gd3r go dozorcą i 
koramissarzem gościńców ogłosi.

Cesarz ten* kazał usypać i poaaprawinć wiel- 
ką liczbę dróg w całym  kraiu podległym  iego 
panowaniu, a nadewszystko w Galtii i Hiszpanii- 
Czułość iego © dobro publiczne cie^ozwoliła . mtf 
nawet oszczędzić srebrnych posągów, które tnił 
lud na pamiątkę i uczczeaie iego zwycięztw po-- 
święcił. W iele  z nicli kazał stopić i przebić na 
pieniądze , a te obrócono na roboty użyteczne 
kraiowi, i wydatki gościńców.

Tyberyusz następca Augusta, b y ł również iak 
tamten urzędnikiem i dozorcą gościńców, i aby 
dopełnił obowiązku tego z tym  większą gorli
wością, wiele dróg swoim kosztem usypał/

Kaligula w przeciągu roku niespełna W y d ał  

na ten sam przedmiot, sposobem nadzwyczay- 
n yu i, część dwudziestu siedmiu milionów sesler- 
cyów , które Tyberyusz oszczędził.

N iedołężny Klaudyusż u ży ł ogromnych 
stimru na roboty wielkie ale mało potrzebne*

*)  <-ensorts w b is vias, aquas aerariurn, vec/igaiia t\icntot-
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dla dróg n i. uczyu-d, ■'« *• “
„ W . przyozdobił „ lie . ***»*■ P * " " " " 1'
Galby, O ttona, W i«UW »» b y ly a rc y k ro tk o  
trwaiące i bardzo burzliwe. W esp.zyan pod 
l td , , , , ,  Rzym zaczął. bydź .pokoym .y.zym , 
z,i,L  . i ,  na now. sU n-iem  około gommrow. 
Jego następcy T yłu . i D.iniiey.n 
li %  „  nim poniekąd, l.oz
» « ,  mierz.- Dziś K * * -  w* W loseccb, H i
s z p a n i i ,  uadlDnnai.nl i w innych '

dać Rady dróg i « « > «  j e p o w ad ził
Icm Adryaaiustcipnvsiyp0 J-“ lan l 
dzidy roboty około gościńców ln ic . tamten pozn- 
czynał. Po nim  AnUmm pobożny, kto y
że również myślał o drogach publicznych, dowodzą

cztery leszcze pozostał. napisy. * t a * »  A “ ‘̂  
pracował „ad drogami w Niderlandach. Po Mar 
k„ Aur.Ih.san zaymnwali się t ,  p rac, Septimus Se
vern. i lego syn Marek A nrf n . , A _ . -
zw.toy Karakalla. Heliogabalu, syn K .raU  Ib, U 
poczwara okryta purpur, cesarską usy pał tako* 
niektóre gościńce w Hiszpanu. Alezaud™ 
veins X i,ią  mądry pon.praw.oł mo.ty J ł  
wiono przez Trałana. Maiimus ,u« z a p o m n i a ł
J  • ’ ' „eh lecz aż do W aler.ana me*rówmez o goacirtt acli, lecz ,
w i d a ć  aby około nich c o k o l w i e k  robiono.
U • l Aureliana zaiął ais tą pracą,
1 acytus następca „ j Ki„ n,  B1 drodze
lak świadczą dwa »»P1S3
z. Lisbony do Mediny na słupach , r . y  drodze
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zabitych. W  liczbie cesarzów którzy  potem na* 
stąpili i pamiętali o tey  części dobra p u b l ic z n e "  

go, są D y o U tc y a n ,  A ure lias ,  Mawencius, M a
x im in u s ,  K onstan tyn  i Gracyau. Cesarze pó- 
źnieysi aż do upadku państwa Rzymskiego nie 
myśleli bynaym niey  o gościńcach. Przyczyna 
tego iest dwoiaka: pierwsza iż roboty  około go
ścińców trwaiąc ciągle blisko lat 3oo, nie wiele 
zostawiły do ukończenia, powtóre iż państwo 
Rzymskie było w nieuslannćm zaburzeniu, k tó re  
m c wielkiego przedsięwziąć nie dozwoliło.

Z  kole.i narody  dzikie w targnęły  do kraiów 
pod panowaniem Rzym skiem  będących , lecz te 
m e m iały  ani odwagi, ani sposobów dostate
cznych do dalszego prowadzenia tak ważnych 
ro b o t ;  dosyć dla nich było iż potrafili czuwać 
nad u trzym aniem  i własnością kraiów podbi
tych. T y m  więc sposobem u ryw ki dróg pozo- 
tf la łych ieszcee we F rancy i,  Hiszpanii i we 
W  łoszech, są dotąd pamiątką cesarzów tego 
wielkiego państwa.

3. Osoby prywatne. Teraz wypada nam się 
zastanowić nad w yda tkam i,  iakie prywatne oso
b y  na naprawę i u trzym anie gościńców, tak w#

łoszech iak i w innychprowinoyach ponosili.

Czytam y w Dyonie Augusta rozkaz, iż wszy
scy k tó rym  try u m f  pozwolonym będzie, maią 
na  pamiątkę tak wielkiey i wiekopomney chw a-
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ł y ,  cokolwiek dla dobra  publicznego u czym c 
Sw ttoniusz p rzy d a ie  naw et ze t r y u m f a l n y m  
powyznacza? g o ś c i ń c e ,  aby lu p y  na n ie p rz y ia -  
ciolacb zabrane  poświęcili na ich n ap raw ę  i 
U t r z y m y w a n i e .  -L u p y  te  sk ła d a ły  się z w y c z a y -  
nie ' z kaw ałów  z ło ta ,  s re b ra ,  z posągow, 
w ieńców , i naczyń  lak s rebnych  iak z ło tych  
nareszcie z drogich k am ien i ,  m a lo w a ń ,  rożnych

nnlcrvy, niewolników i t. d. ,
P o m im o  ty c h  p rzep isanych  d h a r  t r y u m f u ,ą -  

cym w yznać  potrzeba że Osoby .party • u a rn a  
W d z o  często czy n i ły  dobrow olne  ofiary na n a -
p ,.w e t r z y m a n i e  lub  wcale na u sy p an .e  no
wych* gościńców. Dość iest wspomnieć. A g r y p p t  
wysłanego p r te z  A ugusta  do Galii ,,  k tó rem u  sam 
S trabon p rzyp isu je  nayw ięk .ze  cz te ry  gościńca 
( v i a *  m i l i t a r i e s )  wc F rancy  i snaydm ące  się.

Z  p o z o s t a ł y c h  szczątków d róg  d aw n y ch  
m ia u ,  k tóre  dziś ieszczc widać we F r a n c y . ,  i -  
szp an i i , i W ł o c h a c h , nayw.ększe i nay lep ićy

D - u - j p i  k tó '-v m  1 rancuzi n a -  zachowane są w l i k a r e j i ,
n r U .  ttm m t*  *  llwnnadali.

P o  ukończenia le.no szczupłego ly s u  °  
gach dawnych, R z y m i a n ,  p r z y d a l i  leszcze. w y -  
■ M .  ta ta  .MW o. m ilach  I tzy m ik w b . t.
l l lc ry  M  P .  k ldrcm i R z y m u . , , .  naznaczali

mii., « * * *  miltia r “Z ,t'!l lT
krok,iw czyli  stop R zym skich . C h e ,.. w « c  la
k o w e  p r z y s to so w a ć  do długości dziś „ z y w a n .y ,
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w ypad nie ,  iż  wiorsta rossyyska iest prawie z u p e ł
n ie  m-Ją d aw ną r z y m sk ą ,  a ci.eąc przerobić Ba 
m iarą francuzką, pokaże się i i  3000 stop r z y m -  
skich cz y n i  756 sążni fraaeuzkicli .  O p rócz  m ii  
r z y m s k ic h ,  R z y m ia n ie  m ieli  ieszcze m ile  G a l -  
l iy sk ie ,  k tó r y ch  d łu g o ść  w y n o s i ła  i,5oo stop  
r z y m s k ic h ,  cz y l i  , , 3 4  sążni francuskich . M y  
m o ż e m  ią nazw ać naszą ćw ierć milą.

M ów iąc  o gościńcach rzym skich  w y p a d a ło b y  

zw r .p ic  uwaS9 gośc ińce i drogi krain t^ s z e g o ,  
k tórych  zaniedbanie, nie iy lk o  cudzoziem ca ale i 
sam ego kraiowca przestrasza. N iem o ż n a  zaprze-  
c z y c  iż kląski które ziem ia nasza ciągle od dawna  
p on os iła ,  m e d o zw a la ły  ani rządow i ani o b yw ate lom  
w ielk ich  na to cz y n ić  w y d a tk ó w ,  z  tem  w s z y -  

atkićm u trzym anie  w  porządku dróg p r z y n a y -  

n m ie y  g łó w n ie y  s z y c h ,  sprostow anie ' i  osadzanie  
ie d rze w a m i,  podz ie len ie  ich na m ile  iednakow e,  
staw ienie rąkali cz y l i  p rzew odn ik ów  po drogach  

rozslayn ych ,  n ie  iest n iepodobućni.  Są naw et  

p rzed m ioty  które m a ły m  bardzo sporządzone k o 
s z t e m ,  w ie lk i  u żytek  o g ó ło w i  a w y g o d ą  p od ró 
żn y  m s p r a w ię b y  m o g ły ;  gdy by naprzyk ład  co m ilą  

d okładnie w y m ier zo n ą  zabito słup z znapisem , któ
ra iest nula . miasta p o w ia tow ego  czy też  W o j e 
w ódzkiego. W y  datek na s łu p  p o d o b n y  na w łaśc i
ciela  gr-untu w ło ż o n y ,  n iew ie le  podobno zrob i ł
by różn icy  w in tracie, a wielkg zysk  i zaszczyt  

sp ra w iłb y  kraiowi. Jest w  praw dzie w w ie lu
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xnieysoach z a p r o w a d z o n y  p o r z ą d e k  co do  gościń
ców g ł ó w n i e y s z y c h ,  lecz b ra k  d o z o ru  czuynego, 
Zaniedbanie w  u t rz y m y w a n iu  ich przynoś,, k ecz  

i»*. życzeniom  publiczności p ię k n ,  czym  w ^ -  
źbą świeżo zapad ła  ustaw a N am iestn ika  K r ó l e 
w s k i e j  tak wzglądem goścmcow g łó w n y c h ,  i a -  
k o . r t c o . d o  drdg  ubocznych . Uprigmouy P«- 
kóy, którego k ra in a  nasza doznam , spodziewa* 
sicj k a i e ,  i i  ustawa ta w m ia rą  możności do 

*kulktt\ p r z y w o d z o n ą  bądzie. ^
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Rozprawa historycztio-krytyczna
v śmierci gwałtowney IVzerhysfawa króla pol

skiego , z powodu grandy na. teatrze naro
dowym traiedyi pod nazwiskiem Jdudgarda.

n a p i s a n a  
przez M . S O K O L E  IC K IE G 0 . Gen. » y w .

ł^-eddidit ipse su is victricia signa Polonie, a ) 
Napis wyięly z pieczęci Przemysława II. któ
ry  wiecey od dwóch wieków, zdiętą przez Pa
pieżom 7. glówy królów polskich koronę, pomimo 
gróźb W atykanu , te  zgodą wszystkich stanów, 
i samego nawet Władysława Łokietka, iednoczą* 
rozszarp:, ąe po Krzywoustym części narodu , z 
wyniesieniem chwały iego do zazdrości postron
nych. dźwignął, przywdział, i 'własną krwią dla 
następnych utwierdził. ,

proęzyście koronowany przez arcy-hiskppa 
Świnkę, dnia a6. Czerwca 1295 roku w Gnie
źnie, wraz 7. żoną swoią dlyxą, córką M'ra!dtmara 
króla Szwedzkiego, klórą aaśluhił w roku i a 85 
dnia u .  Października w Poznaniu, w obtcności 
zgromadzonych stanów całego prawie narodu na 
ten uroczysty akt przybyłych.

„ Nowy pan, mówi Solignac według nnypo-

») Napis tey pieczęci 7tm<lme się w wyiątku z Bielskiego 
s s  karcie 4. tir ni2ty przytoczonym.



287

jjWaznieyszyszych historyków b ) ,  na samym 
„wstępie, pomyślnych rządów naywyzsze dal 
„nadzieie. B y ł  o n ,  iak twierdzi lenie  aulcr, 
„ c h a ra ’-teru siałego, i odważnego, śmiały bez 
„zuchw ałośc i,  wspaniały bez nadętości, okazały 
„ b e z  przepychu, przystępny  bez poufałości, laki 
„w łaśnie , jakiego potrzebował naród wśród ,za- 
„ burzeń  i wofen d o m o w y ch , gdzie należało po
s k r o m i ć  możnych bez u rągania ,  karać bez obei- 
,, gi, darować bez słabości: słowem, b y d i  msci- 
„cielem  p ra w , b y  ich niępodaó na zniewagę, 

i z w y c ię ż a ć  siłą dowcipu lud niełatwy do pod ' 
„ d a n ia  się zasadom rozsądku.” -

„ T e  lak piękne początki k ró low an ia , mówi 
„Naruszewicz c ) ,  przecięła w dalszych nadziciąch 
„  śmierć Przemysława. Przyczyną iey'hyla zazdrość 
, Margrabiów Brandćburskic.h, powzięta z wynie

sienia jego na t r o n ,  ażeby maiąc iuź więcey 
„ m o c y  i powagi w kraiu polskim ^ nie mścił się 
, ,n k d  nimi różnych przywłaszczeń i k rzyw d w 
„k ra iach  koronnych poczynionych. U łożyli mię- 
,, d/.y sobą czas Margrabiowie. Otton długi) O t- 

' „ ton e lek to r ,  i Ja n  syn K onrada , a z siostry 
i ego K onstancji rodzony Siostrzeniec P rzem y ,

*  I .

b ) Iliito ire de Pologne e<l- de Paris o Tome I I .  Pa 

ge 3S6,
e.) Hiatorya narodu polskiego wydania T . M ostowskiej w 

Warszawie »«o3, Tom V. księga II . karta s w
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„ s ła w a ,  aby go zdradą, życia  lub  be r ła  pozba* 
„ w i l i . ”

Bawił się pud tę  p o rę  P rzem ysław ' w Rago- 
„ Z m e , m iasteczku nie  dalakicm od M a rc h i i ,  
„ łagodząc  trosk i rząd u  rycersk ie  mi ro z ry w k am i 
„ w  gonitwach i tu rń ie ia c h ; a na ty c h  Zabawach 
,, egas zapus tny  przepędziw szy ',  m ia ł  niebatVnie 
, ,  wyiechpe do K rakow a. Sw obodna m y ś l  bez 
„  podeyrzeni* z d ra d y  zabezpieczyła biesiadni- 
a, k ó w , iż podlawszy sobie  tru n k iem , spało co 
„ ż y w o  c ieka iąc  popieleli. A łić  o sam ym  świ- 
„  eie , ubiegłszy miasto bez m u ró w  i w ałów  
„ o t w a r t e ,  ludzie  zb ro y n i  oskoczyli samo tnle- 
„  szkanie gdzie król spoczy wał. P o ro  ł  sie na 
„ p ie r w s z y  tu m u l t  Iz łoża nie wiedząc co się 
„ d z i e i e ;  * lubo  n iew iad o m y  z iakitn  i i*k s i l -  
„ n y m  n ieprzyjac ielem  m ia ł  sprawę, gdy  h i i  
„  zabóycy  do dom u się w d a r l i ,  daw a ł  im potę- 
„ ż n y  o d p ó r , '  póki ieden w szystkim  na siebie 
„ g r o to m  i mieczom w y m ie rz o n y m  m ógł p o d o 
b a ć .  Z rą b a n y  nakoniec i sk łu ty  upad ł.

„ S p e łn io n e  na m onarsze  okrucieństw o poda
r ł o  w ro zsy p k ę  p izyboczną  czeladź i innych  g o -  
„ śc i .  T y m  czasem m o r d e r c y ,  ze król był" ie -  
„  szcze p rz y  znakach ż y c ia ,  chcieli go uwieść 
„ do M a rc h i i  na  koniu , bądź n-a wozie p na k tó -  
„ r y c h  ponieważ dla m dłośc i siedzieć niem ógł,
,, dokłóli puginałam i iuż bezbronnego i n iew ol-  
„ n i k a j  znstąwuiąc m ar tw e  ciało, a unosząc z so-
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„ b ą  podłe zwyeięztwo , i cech, U rodni na
,, czasy wiekopomne.” d.) _

. W y n i o s ł a  £e Niemcy mieli w wspolnictwm 
tego zabójstwa niektórych z familii J S a t ę ^

, i Z a r f fó * , niechętnych Przemysławowi, *•
’ wzrastaiące ich z bogactwami zuchwalstwo . la-, 
llltomstwo m yślał ukrócić. W szakże, do cza

sów Kazimir** W ielkiego, potomkowie tych 
”  domów, iak słychać, ani w szykach rycerskich 
” podczas wypraw woiennych stawać, am sukien
’ ’ s z k a r ł a t n y c h  u ż y w a ć  m o g l i . ”

Zwłoki królewskie, mówi dalćy N ^ rim ew .c , 
z Rogoźna do doznania sprowadzone, i w gro

b i e  przodków złożone, oblały łzy całego narodu.
”  z vł P r z e m y s ł a w  lat 38, miesięcy 3. dni a4.
”  A lubo tylko przez siedm miesięcy koronę 
’uosit iednak tym  wklkom yślnym  postępkiem 

” ’ znę podźwignął, Wlewaiąc pierwszy w 
”  ; L  r o z s z a r p a n e  ciało ducha rzędu, iednosci 
”  i karności pod i ednem berłem, którego trwałości 
”  na przyszłe czasy krwią swoią zahartował.”

,, Ostatni to by ł X ią ię  * linii W ielko-Pol-

A ) , Rzecz UW.* godna, mówi Naruszewie. »  karci..  3,
i i  dom tych Margrabiów B r .n d e b u r .k ic h  z hm . A lb ert 

"  ,a  Ursa lubo leszcz, w życiu dwanaście gtów m r  
”  zkich liczy ł, w przeciągu iednak lal dwudziestu kilku 
’’zszedł b e z p o to m n ie ,  z o s ta w ia j  M argrab.two na zabór i in n y m , póki one statecznie w familii llohenzoUcrsli.'T. 

„  teraz w 1’rusaclt pauuiąeey , mo osudło.
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„skióy idącćy od Mieczysława Starego. /  źo -  | 
55 ’'J R}'xy  ■> iednę tylko zostawił córkę takie j 
„imieniem Ryxę  e ) ,  która potym wydana by- 
,, ła za f t  aclawn  króla Czeskiego 5 a po dwu-  
„k iotnem  złozeniu Ł o l i e t ł a ,  późniey, to iest 
„ w  lat cztery, króla polskiego, koronowanego 
„ w Gnieźnie, i panującego Polakom przez lat 
„ szęść. f) ”

Zobaczmy ieszcze co w zwlęzłey i czystey  
awey polszczyźnie mówi o nim Bielski na kar
cie 202. —  „P rzem ysław  wtóry Xiąźę W iś l -  
;, kiey Polski i Pomorskie, testamentem ieszcze

*) 1. B y łj  niektórych zdania, m ów i Naruszewicz ua karcie a i5 .  
„a b y  nieoddalać od dziedzictwa ojcow skiego córki l ly r y '-  
„  lecz w iek ićy a słabosć pici n iew ieściej’ niezdolna dać ra- 

„ d y  w  tak licznych i trudnych dla krain okolicznościach,

„  kazała sżukac zdatniejszego in ęia  w  tejże krwi i narodzie. 

„ N ie b y li Polacy ieszcze w  przypadku w id zen ia ' kobiet 
„ u siebie po rodzicach panui^cych, prócz baiecznćy / /  c a -  
„ d y . W szakże i po Bolesławie Kaliskim, lubo ąniał cór-  

„ k i ,  naatąpil przecież po nim  Synow iec iego P rze m y sła w .

i )  „R oku i5 o o  ozdobne poselstw o w ezw ało tV n d a w a  do

j, zaślubienia B y x y  córki iedynaeżki P r ie n y s ła w a  króla j 
„ i  do przyięcia korony polskiey. Zjechał w ięc do G uie- 

„ z u a , zkąd po koronacji przez A rcy Biskupa S l in k y  \
,, udał się do Poznania i tam po'sltihil czternastoletnią P y —

,,ap . Od lego ŁO W acława Czeskie pieniądze kurs w Poł
a sz czę  w zięły  i  tak się ro zm n oży ły , iż do 'późnych w ie-  

„ k ó w  trwały. Dalóy na karcie ai>8. m ów i Nar. iż taż T ly -  
51 xu  zostawszy w dow ą po W acław ie, poszła za l iu d o ljd  

ii !>ua A lberta  Habiburskiego Cesarza i 3 i t ,  ^  j
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„naznaczony od Henryka Prohusci, ieduostay-*
„ nym głosem , z radością pospolitego ludu , na 
„królestwo polskie iest pomazan i koro-  
„ nowin przez Jakuba Świnkę Arcybiskupa 
„Gnieźnieńskiego, przy innych duchownych w 
„Gnieźnieńskim kościele, i z iego małżonką.
„ Ryxą króla Szwedzkiego córą. A  ten dopiero 
„ b y ł  królem koronowanym w Polszczę u nas; 
„którego począwszy od Bolesława Śmiałego, aż 
„do  tych czasów nie koronovVano żadnego, lak. 
„ i e  tedy będąc prawym królem pieczęc wielką 
„królewską dał sobie wnetz<* wyryć, zwłaszcza 
„ d la  listów główniejszych; na którey z iedney 
„strony: wyrzezano orła , a na drugiey stronie 
„osobę królewską, siedzącą na maiestacie, dzier
ż ą c  w prawćy ręce sceptrum,a w lewey iabłko 
z krzyżykiem z takim texteni: tig ilium Prerni- 
„alai Regis, D u d s  Pomeraniae-, na drugiey stro
nnie  był taki text Reddidit i pie suit victrida si- 
„gna Polonis. Także też i na monecie Wybih- 
„no. Co słysząc IVaclaw król Czeski, miał mu 
„ to  za ale , że go na królestwie posiadł: iednak ź« 
„się  sam nad nim pomści* iiiemógł, przez tru- 
„dności swe Margrabię naprawił, którzy zebra- 
„wszy się potaiemnie przyciągnęli do Rogoźna, 
j,gdzie był król wesół z swęmi dworzany, cza- 
5, su mięsopustiiego w dzieu Stćy lloioty. Ude- 
„ rzyli na króla nieOpatrzonego: acz się dosyć
jjdobrze i długo bronił, z swoią trochą ludzi,



„  klore miał przy sobie. Także mieczbnego pochwy* 
„c i i i  na kon, chcąc go żywo dowieść, a!e rychle I 
„ u m a r ł ;  pochowan w Poznańskim kościele' 
„  gdzie iego przodkowie leżą. Królował tylko j 
„  siedm miesięcy. Piszą kronikarze, iż iego 
„stn ierc i przyczyucy byli Nałęczowie  i /Zarębo* '. 
„w te-y i p rzeto i aui w czerwonych szaciech cho- 
„ d z ić ,  ani w iednym  ufie z drugiemi siać m o- 
55 j az do czasów kiedy Kazimirz W ie lk i  i  
„  Rusią miał potrzebę, gdzie dopiero sławy swćy 
„popraw ili  z iiinemi we wszystkim by i i zasię poro- 
„w nan i.” Co tnówi daley o Iju tierdsie  przy to
czę niżey. *

Z  tego krótkiego ry s u ,  przez wszystkich au
torów kraiowyeh i zagranicznych, ostatnich dni 
życia Przemysława II. zatwierdzoney history i, ła
two doslrzedz m ożna ,  i i  m onarcha ten  należy 
do pocztu wielkich męzow w oyczyznie i dobro*- 
czyńców ludu. A  iako wskrzesiciel sławy i po
tęgi narodowcy, nie może bydż Pplakowi ani 
obcym , ani oboiętnym.

Zobaczmy teraz iak au tor traiedyi L u dgar
dę  tęż historyą wyprowadza. U żyię  wyrazów 
zdaiącego o tey sztuce sprawę Imci Pana X . W 
gazecie W arszawskiey.

„P rzem y sław  król polski, m a za żo
nę p iękną, cnotliwą i od narodu kochaną 
Ludgardę  córkę H en ry k a ,  Xią£ęcia W in d a 

wy-
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w y . n } J t y x a  k r ó l e w n a  S z w e d z k a ,  n a r z e c z o n a  

J l  n c la w o (  >i k r ó l o w i  C z e s k ie m u  h ) , z h a y d u i s

g) D ługosz na karcie 8o3. a ża nira Kromer nie stanowi czy- 
ią ta Ludgarda by ta córką', czy H enryka  Xią/.ęcia Słowa
ków Obotrytów na 'Ifixm& rte,, czyli M ikoła ia  tak ie  X ią- 
ięcia Słowaków -Kaszubskich. Mikfcl na tablicy genealo
gii X iąlą t Fotneranii mówi ie  Harpun Xiąźę na Szczecinie  
m iat iednę z córek AnastaZyą  wydaną za Ziązęcia H en
ryka  Meklernburskiego , * którycl. się urodziła ta L u d 
garda . O M ike ła iu  z«s Hrabi na C utzkow ie  powiada, 
i i  on m iał aa sobą H o lro c ła u y , siostrę Barmina. Dłu

g o sz  powtórnie na karcie 85 i. mówi i?- Ludgarda  była 
córką Nicolai CassuhiomUn Ducis. Racże'y miał raowić 
Cessinorum  około rzek. P iany  i O d ry , gdzie iest miasto 
G uszlów  , nazwane otl dawnych tam Słowaków. Długos2 
powiedziawszy na karcie 8»3. £e Ludgarda  była córką 
Mi koła i a , powiada na karcie Sio, i i  ona była z domu 
Margrabiów Urandeburskich; w czein sam sobie sprzęci- 

%via się./*

h )  JVacłau> król Czeski miał pod ów CZaS ża zonę Lady14 
Ąustryaczkę, która (loniero w roku izgg. to iest we trzy  
lala po zgonie Przem ysław a  um arła , a i  którey miał kil
koro dzieci, m iędzy"mnetni córkę A gnieszkę  iuz zamężną 
w  roku ią»j3 za Jlupertem  synem A dolfa  Cesarza, i syna 
f1ractou>a , który dopiero W roku l3 o i dochodząc do Ut 
m ęsk ic h ,  to iest W lok po powtóriiyra ożenieniu się  ̂ oyca 
z córką Pi‘|"inrsław a H yxą  , z matki R y c y  Szu>edb. 
.p łodzoną, (iak \v  nocie 1) a w fiedenlnascie lat z. górą 
od śmierci Ludgardy p i e r W y  żony Przemysława był 
przeznaczony na króla Węgierskiego. Naruszewicz na kar
cie 223. i d. - -  Stąd wypada i i  d lyxa  S z w e d k a ,^  Żaden 
a posól,, żadnemu z tych dwóch {V adaw uto  Czechów u i .  

mogła fcjłli natf«jcxoną* 

tSiS h i  pits, T* V • ^

/
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się przejazdem w Poznaniu n dworu P rzem yśla-  
u>a, i w ścisłey iest z L udgardą  przyjaźni i!)j 
jednakże wdzięki R yxy  rozpaliły Przemysława 
gwałtowną dla niey miłcrścią, którą ona dzieli. 
Już król zapamiętały rozwodu w Rzymie pra
gnął,  a uie*zważaiąc na woynę, którą zmazanie 
praw gościnności i sąsiedzkiey wiary ściągnie 
na naród, ani też na tego głośne szemranie, 
przedsięwziął weyśe z R yxą  w śluby małżeń
skie. W  tóm rzeczy położeniu rozpoczyna się 
widowisko. S am bor , powiernik króla wódź 
zwycięstwami znakomity k ) ,  tchnie zemstą

i )  Podług bislpryrczue^o wywodu', -zgon Ludgardy przypada 
nadziei! i4. G-mduia il35 ; przybicie za» JRyxyi.fi Szwe
c ji  i iey zamęscie za P rzem ysław a  wypada na dziei! u .  
Października 1285. iak się wyżey powie 1/iato. V adto  Na

ruszewicz pizywodzi spis przywiteiów różąycli do kapitu
ły  Poznauskit'y sclągaiąnych się: między teirli zuayiluie się 
ieden pml rokiem 1 2 8 6 . do którego dato powód izzczp- 
ilitve  przybycie  z zam arza m a łżo n k i R y x y  przez Prze
mysława pod ów cz is ieszcze Xiąźęcia W ielkopolskiego 
nadany. W olno więc przynaymuiey wątpić aby się te 
dwie piękne Panie z sobą zudy . Niemuiey iest trudna 
do poięcia, iak panna m łoda'tyle sprzecznych uczuć łą czył 
m ogła: przyiaznf (Ha rywalki, miłości i wzgdrdy dla ko
chanka i niestaiku dla narzeczonego. ^

k )  Sambor brat Ś w ią t  o p e l h a , iuz był groźny Krzyżakom, ni ni 
J»ię Przemysław urodził. Po śmierci za*' brata, Sambor 
za przykładem swego synowca /Paro. słaipct, i przez gniew 
naystarszego syuowca M es,'w ina, który X'u^two Poinoy- 

1 akie odziedziczył po o jc u , i tez Przemysławowi zapisał, za



przeciwko L udgardzie  i N ałęczowi Naczelniko
wi Senatu, za których pomocą nie on lecz K m i
ta 1) buławę otrzymał. Już wszystkim iê t. wia
doma miłość Przemysława  dla R yx y \ iuż E ryd -  
ton m ) poseł Szwedzki miał czas ostrzedz o 
niey swego pana, odebrać od niego zagrażającą 
woyną odpowiedź; iuż N ałęcz  sprowadza Heri- 
r y ł a , oyca L u d g a rd y : ona tylko sama nic je
szcze nie wie, i w drugim akcie dopiero wyzna
nie tćy nićszczęsney dla siobie miłości z ust

tó w łafułe to  by t Polakom  jn iy ia z n y , dział *wóy-.to ie u  : 
X,ięstwo f T e n z  t ę  czy li Me*>e a ztą.l m o ie  późnimy G niew  

nazw ane, K rzyżakom  odstępnie. I,ecz p rzym uszony ucho

dzić z P o m eran ii, szuka p rzy tu łku  w T o ru n iu ; n irw i-  

dząc zas' i tam  bezpieczeństw a dla sieb ie , w  obawie aby 
go i sami K rzyżacy n ie  w y d a li, odziany w obce szaty, dla 

niepoznaki uszedł do siostry sw ćy X iężuy Kuiaw skióy , 
u  którey w krótce u m arł i pogrzebion w  Inow rocław iu  
roku  1278, g<V P r l im y s fa tv  b y t leszcze pod opieką s try 

ja B o le s ła w a  Kaliskiego. N am  V  T - V . R>zd. I. k 1 

i 5*. W yznaię tu iż ra o u  w yobraźnia iekt nadto poziom a, alty 

, ię  m o g ł a  unieść do s tre fy , skąd  autor takiego pow iernik* 

sprow adził i P rzem ysław ow i nadał.
1) Acz troskliw y w  spisie osób znakom itych na końcu każde

go tom u N aruszew icz, przecież i w zm ian k i, w  calem  ż y - 

ciu  Przem ysław a , nieinasz o K m ic ie • N
m ) Rów nic żadney w zm ianki o E ry d sc n ie  w  całym  V  to m ii 

H istoryi Naruszew icza nie znayduię : w ątp ić  zna' p rzynay- 

m niey w o ln o , aby w  ciągu zaw odu dla sztuki przepisa

n eg o , to ie ,t  od pory  do pory  , m ó g ł goniec z P oznania

do S z to k o lm u , zaiechać i na*ad w tym że zakresie «za-
> •  'su  w róci«•

Cłl*



R yxy  s łyszy; a to w scenie między wielu piękne-? 
mi, naypiękmeyszey. W y n u rz y w s z y  tkliwie* 
i  łagodnie twe żale, prosi męża ażeby ią do 
oyca w W indaw ie  odesłał. K ró l cnotą i m iło
ścią iey zachwiany, iuż powiada, że clue po 
wrócić do praw ey drogi; lecz w tym Sambor 
m u  donosi iż Ludgarda  wspólnie z Hiałrezęm  i 
stanam i państwa  godzi no odebranie życia R yx ie  
i  P rzem ysław ow i n ). Ten wierzy natychmiast,’ 
koza zonę wtrącić do ciemnego więzienia, przy- 
b y łem u  oycu zwrócenia iey odmawia, a dow ia
dując się od Sambora., iż stany państwa rh. ą 
wynieść na tron f f  acław a, że lud i w ojsko  są 
w zburzone, że Ludgarda  ma bydź przez przy
jaciół wieczorem z więzienia wyswobodzona, roz -  
kazuie Saniborowi ią zabić.

„  W  samey rzeczy , królowa uwolniona, oka- 
zuie się samotna w ciemności na scenie; P ize-

u )  Do sW ły c H  uwag JmciPana X .  nad piątym aktem czy
n ionych , niech mi wolno będzie przydać tu zapytanie : 
czyli taki domysł pogod/ić można z podobieństwem do 
prawdy i z godnością dta narodu? dozwoliwszy uawet 
iż te stany mogły bydż mimo woli lub m im o wiedzy 

^krola zgromadzone, o czem żadney wzmianki w całey 
sztuce niem asz, możuaż dopuścić wiarę aby i w nayhu— 
rziiwszych czasach, namiestnicy narodu mogli do podo
bnego spisku, przeciw własnemu monarsze, który go z ta- 
ką tęgoscią i z taką chwałą dźw ignął, nabjżeć? a to dla 
ocalenia iedney kobiety, którey przecież wspólnie z lu 
dem J z calem woyskiem , przeciw ieduemu siepaczowi 
obronić nie mogli, ,
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n a s ta w  s łyszy  lak w słodkich narzekaniach  s w o 
i c h ,  pe łna  fest zawsze czucia dla n iego:  p r z e -  
ko n y w d  się o Wy niewinnośc i ,  chce cofnąć fatal
n y  w y r o k ;  lecz zagadnie się z nadchodzącą  R y
sią , która  wym aw ia  królowi iż n iewinną  L u d -  

gargę  uwięzić kazał.

5\ \  t y m  "porze czas mila,  godzina przeznaczona  
wierzą* i Z aręba  dowodzea mi sta, tudzież E ryd -  
san p r zychodzą  .donieść że kró lowa m i  nie iy ie ,  
pchnię ta  od Sam bora  pod P rzem ysław a  posągiem;  
i ^ t o n  od mściwego ludu pragnącego śmierci  króla , 
i est o b a lo n y ,  i że Sam bor  zginął  z ręki H enry/ca. 
rj ’l( JHygea wyrzucff P rzem ysław ow i zb rodnie  iego, 

w y r z e k a  się go \ z 'L ry d so n e m  wychodzi ,

„ W k r ó t c e  H e n ry k  p r z y b y w a  z m ieczem ,  
k rw ią  córki  z b r o c z o n y m ,  i powtarza  ostatnie 
ićy s ło w a ,  klóremi  błaga ła  o y c a , a by  na  P rze

m y s ła w ie  t e j  śmierci się nie mścił,

„ N a k o n i e c  N a łę c z  p rzybl iża  się na czele S e 

na tu  i p la n ó w  ( k t ó r y c h  redtiak na tea trze  
Wpatrzyć t r u d n o )  ogłasza ich wy ro k ,  iz P r z e m y 
sław z łożony z t r o n u ,  został  p o d d a n y m  na 
mieysce iego obranego  W acław a . K ró l  d ługo  
z buduiącą  wyt rwałośc ią  nas łuchawszy  się mow 
i w yr zut ów  wsz ys tk ic h , odpowiada  naos la tek ,  
io  sarn będzie mścicielem L u d g a r d y , i  zabua

się,”
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Z takićy osnowy rzeczonćy Irafedyi, każdy 

nieuprzedzony czytelnik łacno dostrzeże iak da
lece iest różną od historyczney prawdy. Prze
kona się iak dalece uniża, albo raczey upodla 
m onarchę, k tó ry , stosownie do dzieiów, tylu 
zalet stal się godnym , nie nyrzy zatem bez 
zdumienia, z skażeniem dzieiów oyczystvch, a to 
bez naymnieyszey potrzeby, naysromotniey sła
wę, iż tak pówiem, całego narodu zhańbioną?

Mnieyby go może ta rzecz obchodziła gdy
by sztuka la należała tylko do płodów ulotnych 
i dziennych : lecz zastanowiszy się nad wyrazami 
prze?f ie.dnego z członków szanownego X X . 
zgromadzenia wyrzeczoncmi, tak dalece zalety 
sztuki ley wynoszącemi, iż między innemi powie
dziano: „ Ludgarda taka ia la  iest teraz , dziełem  
znakom item , przyiemnie i wzorowo pisaneni zo
stanie ; na ten czas nie godzi się Polakowi bydz 

i oboiętnym. Albowiem sztuki dramatyczne wzo- 
\ rowe, maią tę szczególną, nad samą hisloryą 

wyższość, iż przez żywość swych obrazów, m o- 
cniey iak drugie upowszechniaią dzieie, zwła
szcza gdy bez mozołu, owszem bawiąc i uno
sząc um ysły , nieslarte w nich zoslawuią wraże
nia.

F raw d a  w skazuie tylko dzietne w zory  m łodzi,
T e n  się ie'y n ie zasłuży eo baw iąc ią  zw odzi.

Jakąż odniesie korzyść z szczebiotliw ych baiów ,

Jeali w  sztuce nic zuaydzie szkoły obyczaiów?
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Będziesz one w śród  zgr*i> natrętnych  oszczerców 

W id z ieć  be/, zg to fy  b ezk arn y ch  m o rd ercó w .
K tó r z y  d ło ń  ś w ię to k ra d k k ą  z b ro c z y w s z y  w  k r w .e  p a n s k .e y  

G ł o s z ą  p o d łe  z w y c ię z tw ®  i . k  z  c z e r ń ,  p o h a n s k .e y .

M a .*  w re s z c ie , ś le d z ić  w ia r ę  w  z m ie n n ik a c h  w y r o d n y  c  , ,  

Ź r ó d ł o  c n o t  c z  r p a ć  w  k . W  z b r o d o l a r z ó w  „ .e g o d p y c l , .

Z  ł u p ó w  d ra p ie m y  a p ro s n ć y  tr e f ić  w ie n i e c  c h w a ły -  

W  p ło d z ie  s w a w o l m y  c h u c i  z n a le ć c  u m y s ł  s ta ły  ?

W  n a d ę ty c h  s a m o iu b c ó w  c h e łp l iw o ś c i  w z o r z e ,

D r o g ic h  n a d z ie i  b la s k u  u p a t r y w a ć  z o r z o ?

X o k la s k i n a i e i n n e ,  z  o b c ć y  p y s z n e  s / . i t n ,

B r a ć  za h o łd  c z y s .ś y  c z e ść , s a m o ł o W y  b r a t u . -

W ś r ó d  w y tw o r n e g o  c z u c ia  z e  s z c z y tn e g o  w ą t k t t ,

W  s ty c z n o ś c i  z  ia s n ą  p r a w d ą  z d r o w e g o  ro z s ą d k u ,

S m a k  s i ,  r o d z i ,  d o j r z e w a  i  z  o w o c u  s ły n .e .  

l u n y  w prześcigłyro kwiecie z płochym wiatrem g,u,e.

Zaiste w  z ^ n y m  starod aw nym  i w iary  g o 
d n y m  ad torzeT  nie z n a y d u ie m y  ab y  1 'r z e m y -  

s f a l  ro z m y ś ln ie  zam ordow ać k azał p w r w K *  
4onę swoią Ludgardę, czy li  iak ią B-elskt n a z y 
wa L ulierdę', a k tórćy  rod z rów n ą  »ak m m  
niep ew n ością ,  to  z X iązą t  S erbsh ch , to * Sas, 
to * K aszub  w yprow adza. T r z y m a m  s,q N a r u -

- „ k fórv  ze w szystk ich  zrzod e l  czerpał a sz ew ic za ,  Ktoiy ze w. »
k tó ry  m ó w i w te sloWa.

O m y l o n .  ” • « » « ■  f d t z  „ ie p to d .o S c  L u d -

gardy » -1‘ T *»
m n ie .  i »  oboii.tnsść .  ,.« ly .n  w ochyJq. C,.q,.e 
pań,kiego „ ieu k o n te .to w .n ia  .n .k . ',  h y ly  powo

dem d l .  Jo  P « t > « W a «  » A » -

rady.
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,, Udusiły ią okrulnie własne służebnice W 

zamku poznańskim. "Wszelako padało podeyrze- 
ni( spólnictwa na samego męża, że zbrodni n'e 
uka ra ł , a pospólstwo zrobiwszy sobie żałobny 
piosnkę, śmierć niewinne.y, i pański występek 
opłakiwaiącą, wyrzucało po teatrach Xiążęciu 
krwawe żonobóystwo, która w uściech publi
cznych do późnych wieków t r w a ł a . o j

Któż albowiem dotąd ową piosnkę z babskich 
śmieci wygrzebał? . , . Niemamyż dawniey- 
szych ; Jjoga Rodzi co , Oclniy się [jor.hu. , Bo
że łaskawy, PPysotich niebios i  t. d. ? Do
chowały się nam cudowniey ieszeze przez 
usta ludu , owe zaohwycaiące Ossya/ia śpiewy. 
jeżeli zaś tę piosnkę tak tkliwą i tozrzewniaią. 
cą za czasów ieszcze Długosza śpiewano, znać 
ze iey nieosądził bydź godną naszego wieku i cci 
do składu i co do tręści, gdy nam iey nie za
chował. Zaiste , pierwsze były godłem sławy 
narodowćy i cechą bogalćy wyobraźni; ta zaś

o ) W iększe atoli podobieństw o do p ia w d y , iż i.y, iak to dziś 

ieszcze w idzim y  po iarm arkach i w u u ik tc l i  ta rgow isk , 

ow e pędziw iatry i kuglarze na zydlach w y n ies ien i, przy 

n iesfo rnym  w tórze sk rzy pliwe'y s trouy , dla ćiny  grubego  
lu d u  śpiew ali; lub też i e  i ą  niańki, dla uśpienia sw y cb n ie 

m ow ląt lęk liw ym  toneur nucęty ; n iż e li , żeby m iata bydż 

po tea trach  p u b lic z n y c h , o k tó rych  bycie w trzynastym  

w ieku żadnego nie ruatny św iadectw a. W yrązy  bow iem  

D ługosza na k. 8 3 i , i 83-s. rzecz tę opisuiące, teatrów  zą  

P rzem y  stawu wcale nie wspominają.
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mogła b y  dź t y lk o ,  iakifgo złośliwego p o b o r 
c y ,  a m oże i k tórego z królubóyców  n ied o łężn y m

płodem . . . .
H y la  to w łaśn ie  epoka on y sro źsry ch  zabu

rzeń i niezgod dom ow ych , gdzie zuchw ała  zbro
dnia m iała  sw ych czcicieli a tęgość duszy  
po tw arców . L e c z  d z iś ,  i sam nawet zaw istny  
s ław y Po laka  Z a o d r z a n in , n iep ew n y  z iom ek 
L u d g a rd y ,  nie śm ia łb y  m oże w zruszać  idy  po 
p iołów, b y  ich z n ik o m y m  p y ł e m ,  ty lu  bacznych  
doslrzegaczów p raw d  h is to ry c z n y c h ,  z ap iuszyć  

o k o !
Jeżeli więc przez  złośliwe p ió ro ,  t a y n y  po

stępek cz łow ieka , z większą, skwnpliwością , ntzli 
iaw ne cz y n y  m o n a rch y  b y ł  ś ledzony i nicowa
ny-, gd y  ty m  czasem, sami k ró lobuycy  politycznie  
ty lk o  u k a ran y m i b y d ż  zdawali s ię ,  to dow o
dzi n a p rz ó d ,  iż w ow y m  czasie podchlebcy  te in 
b y l i  co przed  w iekam i, ezćm s ą d z ia ta y ,  i czem  

będą na  zawsze.
W a lrz ę s ły  się b ra m y  n ie b io s  i p iek ła  po tlw o ie ,

P o  t rz y k ro ć  na  s w y m  g rz b ie c ie ,  p rz e z  p ty u n e  n a w a ły .

Z iem ia  p o s tać  z m ie n i ła ,  ru n ę ły  i sk a ły : - %

Z n ik n ę ło  s to  n a r o d ó w , ^  n im i ię^yk , s lro ie  ;

T y s ią c e  nowych is to t z as tąp iły  d a w n e ,

W sz y s tk o  się leszcze z m ie n i ,  p ro ro c tw a  * ł  “ w n **
T ę c z  n ik c z em n y c h  p o d c b leb có w  n ie  w y g a sn ą  ro ie .

T o  dowodzi p o  w t ó r e ,  i ż  w k a żd y m  w ie k u ,  z u 
chwała Zbrodnia wiącćy na<l sk ro m n ą  cnotę  m ia 
ła  wziętości u  l u d u , łaknącego p o ru szeń  r o z -
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rzewniaiących, a skłonnego do uprzedzeń prze
ciw sw ym  p a n o m , w który cli dotąd nie widział 
iak ty lko tyranów. . . ,

Za podw oiarni tro n u  cóż ćm a lh d u  w idzi 

U niesiona podchlebstw y gm inow ładnych p anów ?

W rzask  bezpłodny rozum ie by d ź  obrada stanów ; 

U bóstw ia lub  potępia, kocha, nienaw idzi,

Broczy w® k rw ie , Izy r o n i , depce p raw  zasady .

Z n ó w  ż a łu ie , i pada przez płoche n arad } ',

Jak  n iew inna ofiara kaźn i, co z n ić y  szydzi.

T ak  pienisty  ów  potok co z gór Babich p łyni 

K,orzystne spruw szy n iw y  sam w  kalusy  ginie,

L ecz cnoty  żadna potw arz, n iczem  nie zaw stydzi, p.)

Uwielbiam p łod n y  dowcip i powabne j lalenU  
autora traiedyi L u d gard y; nie mogę przecięź, ia -  
k o  Polak i iako żo łn ierz ,  przemilczeć pcdzi-

p ) Może m i kto zarzuci n iestosow ność rym ow ego płodu z po

w agą surow ey  k ry ty k i, iakirn onę w  tćy rozpraw ie p rze

p la tam  ; iesłi w iersz , co do  treści znaydzie pob łażan ie , 

n a  zarzut odpow iem : iż dla w ysłow ienia p raw dy  in o ra l- 

n ^y  jakiegokolw iek bądź rodzaiu  , n ay wlns'oiwszy ięzyk 

zdaie m i się bydź ten , k lo ty  i ty  nayźy wsze w słuchaczu 

zostaw ićm oźe w rażenia , a takim  bez w ątpienia iest ięźyk ry 

m ow y. W szakże go i sztuka d ram atyczna, m im o sw ey 

sprzeczności z n a tu rą  położeń i charakterów  , tak p rzy

sw o iła , iżby się zdała b y d i  suchą i niem ą bez n ie g o ;

• w szakże dla dzielności sw ego b rzm ien iaG reey  n im  praw a na

w e t pisali. W  reszcie iak tru d n a  iest p o łożyć  g ranicę 
n sucUpicniom ż ą d z y , tak też nie ła tw a iest przepisaó w zór 
w ysłow ienia się d la uniesień u m y s łu , zwł^szccza gdy g» 
p o w ó d , wśęcey ieszczenad  rzecz sam ą zaym uie j a takim  
ie&t obrona oyczystey sławy*
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cienia moiego, 51 przenosząc domniemania
g m in n e  n a d  p r a w d y  h i s t o r y c z n e , w  ta k  o s c h łe m  

i n ie p e w n e ,n  ź r ó d l e ,  p ł y n n e  sw e p ió r o  u m a c z a ł ;  
zw Ł iszęza ,  g d y  t r z y m u i ą c  i i ,  - m y c *  d zm io w  
śc iś le  m ia ł  n ie ró w n ie  w iększą  p r z e s t r z e ń  d la 
p o lo tu  cn e g o  , n ie m n ie y  la k o  d la  u n ie s ie ń  s w e y  
w y o b r a ź n i ' a ż  do  sz c z y tu  u a y g ó r m e y s z y c h  w z o 

rów tego ro d  za i U sz tuk i.
Z a i s t e ,  p rz e n o sz ą c  s c en ę  do R o g o ź n a ,  w s r o d  

t u r n i e i ó w ,  po p iso w  w o R n n y c h  , i z a p u s tn e g o  

z g ie łk u  ; p o m im o  p ie szc zo t  i ż o n y  > ^ ' k l ’ toZ 
j L u r b e ń  p o u f a ł y c h , i  c z y s ty c h  c h ę c i  p ł o d u  

u f n o ś c i ;  p o m im o  b la sk u  chwały k t ó r ą  r a s m a l  

w śnód ok la sków  lu d u  i k a d z id ła  d w o r k ó w . ;  n ie  
m o ż u a ż b y  w y s ła w ić  P rz e m y s ł a w a  z ca łą  tę g o sc ią  

s w e y  d u sz y  i u m y s ł u ,  p asu iąc eg o  się z w ła s n e m  
s u m ie n ie m  z p o w o d u  ś m ie r c i . .L u d g a rd y  , a  s tą d  
• z u k a iąc eg o  o d o so b n ie n ia  i s p o c z y n k u  d la  se rca ,  
k tó r e g o  n ig d z ie  n i e  z n a y d u i e ,  bo  m u  w szędzie  

u k a z u ie  się c ień  z » m o rd q w a n e y  z o n y ;  az  n a k o -  

niec w w ła s u ć m  m o r d e r s tw ie  w idz i  r ę k ę  oney

, m śc ic ie la .  .
I leż  to  p r z e d m io tó w  do  zb  ogaceni a s z t u k i ,

b ą d ź  w  zas to so w an iu  n a d z w y c z a j n y c h  z d a r z e ń ,
i  w  p r z e p la ta n iu  n ie m i  is to tn eg o  zaw odu^  l i s to -
r y c z n e g o ;  bądź W p r z y g o to w a n iu  t r a i c z n e y  see.
a y ,  w  r o z w i ą z a n i u  w ę z ł a  i n t r y g , ,  w s t o p n i o w a  - 
• i u  o n e y ,  i  w  sa n w m ż e  d o p e ł n i e n i u  z g r o z y ?  

J e ś l i  s i ę  u ie  m y l ę ’, » ie  m o i e  w  c a I y m
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za pasii* zb i o ró w  M e l p o m e n y ,  t ego r o d  za hi  dzie
ł a ,  k t ó r e h y  w  t a k  śc i s ły m  za k r e s i e ,  i czasu  i 

n n e y s c a ,  i  s a m ó y  nawek o s n o w y a  to pod  i e -  
d n e m  g o d ł e m  ca łego z a w o d u  s z tu k i ,  t v Ie r o z 
m a i t y c h  i m d z w y ć z a y r y c h , a tak ż y w y c h  i g o 
d n y c h  s e t n y , l ek  s p r z e c z n y c h  sobie  a p rzecież 

r z e c z y w i s t y c h ,  ho i s t o t n y c h ,  w y s ta w i a ło  o b r a 
z ó w ,  ile ich śm i e r ć  ba icz r i a  P r z e m y s ł a w a  dla 
W y o b r a ź n i  d r a m a t y c z n e y  w s k a z u i e ?

M e  m a m  u d z i a ł u  d a r ó w  tć y  m i s t r z y n i  sz tn —
Ir- * * * » • • »
K i , i w j ' zna ię  z o t w a r t o ś c i ą , jz o pr óc z  s z a c u n k u  

w n ie y  h i s t o r y c z n e g o , s z tu k a  d rak oa tyc zn a  , nie 
m i a ł a  n i g d y  t y le  p o w a b ó w  dla m n i e ,  a b y m  
się k ie d y k o l w i e k  i na clvv* i t o d  p r ac  su r ow sze go  
l -odzain m ó g ł  o d e r w a ć  dla n ie y .  N i e m a i ą c  p r z e 

to ani  zdo l nośc i  do tWó rze n ia ,  ani  ta l en tu  do 

w y k o n a n i a ,  na  wiele  się o d w a ż a m  za i s t e ,  g- ty  
acz d o m y s ł o w o  i e d y r . ie , i to w b y s t r y m  t o k u ,  

r y s  sce n ic zn y  t ego  zda rzenia  o d d ać  p r z e d s ię b i o 

rę .  .Azatiz ze w zg lę d u  Uni es ień ,  do  k t ó r y c h  
lu n ie  po dn ie ca  m i ł o ś ć  o y c z y s l e y  s ł a w y  , b y  i w 
t y m  r o d z a j u ,  g o d n o ś ć  n a r o d o w ą  na s a m y m  

szcz yc ie  s w i ą t y m  .Apol l ina  po s t a w ić ,  n i e  u z y 

s k a m  p o b ła ze n ia  b ie g ł y c h  m i s t r z ó w  i Ś wi ad om -  
szycl i  d r og i  k t ó t a  do ń prowadzi ,

J a  k res  zn acz ę  •, z r ę c z n i e y ś z y  n i e c h a j ' g o  u b i e ź y  
P i e r w s z y  m u  s k r o ń  u w i e ń c z ę g d y  s tanie  na  w ież y ,

Tok.  n a  p r z y k ł a d ,  zos taw uią c  za  s c en ą  o w e
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amyśTowe tyllco bawulłn,  h v  nie pr z e ry w a ć  m ę 

tni n a l a n e g o  słuchaczów u m y s ł u , - i u ż  do śle* 
dżenia is totnych p o w o d ó w ,  z w i t k u ,  wy da rz en
i w y s ło w ie n ia  ta k m  n ic  i n t r y g i ,  p r z y g o to w a n e g o ,

iuż do n ap ro w ad ze n ia  owych ż«, do *anł»«(vzone- 
go k r e s u :  na samy ta  wstępie , 'to iest od p o r a n 
ku dnia w t o r k o w e g o ,  wys ta w i łb ym  popis w o y -  
sk* (bądź naoczny , bądź za sceną) ,  na którego 
czele s tawa ią  P rzrdpeU o  i G rzym ała-, d w a y  r y 
cerze z n a m i e i p e i , ^ n d  k tó ry ch  wodzą  l i z e .n y  
s ła w ,  p ie rwszy z a w ó d  swóy woienny  o tw orz ył ,  
i dwoistą c h w a ł ą ,  ho rnęztwem \y odzyskaniu  
oycKVstych  dz ie rż aw ,  litością nad zw y c ię żo n y 
m i  się o z d o b i ł .  q )  Po  o d b ) t y m  popis ie k ró l  
p r z y w o ł u j e  do siebie wszystkich wodzów i w y-  
daie r o z k a z y  poc iąg . i icn ia  do  Krakowa,  z oświad
czeniem iż niezwłocznie* za n im i  w tęż sąinę

uda  się podróż .
Ileż to powodów dla dr am atycznego  pendzla

q ) O sw obodziw szy Pom eran ia  z rąk D randeburskicl., Bo!e»}aW 

K o lsk i stryy i opiekun Przem ysłow a H . nie przestał <»y- 

i \ i 6 o  odzyskaniu  dzierżaw  w łasnych, £«!ągt.ąw«y ™ 
w o  pod chorągw ie ry c e rs tw o , w  ro k u  i aga ustanow ił 

n ad  n im  w odzem  synow ca sw ego P rzem ysław a, m a.ąee- 

go iu » p o d  ów  czas lat w ieku rG. P rzydan i m łodzieńcow i 

d o  rady i pom ocy dw ay znakom ici a w sztuce w o ien u ey  
biegli m ężow ie, P r z e J p M o  W o iew o la  P ozn . h e rb u  Ra

d w a n , i Ja n ek  herbu  G rzym n U  Kanct. K aliski, zdobyw a 

naprzód  S t T l d c e ,  odbiera TJrdzeń  dziś p r e z d e n k o  i t. d 

t t . r u * .  T om  V. U  I . karta l 3 *
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do wystawienia obrazów, bądź ‘chlubnych upo* 
minko w po Chrobrych i Krzywoustych, Uądź sro
m otnych zaburzeń i bezprawiów za owych to 
L esz lćw  i Białych  i Czarnych ; h;t< ź knowa

n ych  zdrad przez owych Sędziwoiótv r ) ,  / /  ra -  
cisław ówy Samborów, Arnoldach s )  , i niewdzię
cznych lenników t ) ; bądź odżywienia chw ały

r )  Był ten Sędziwoy Marszalkiem dworu Bolesława Kalicki*1*® 
niechętny Przemysławowi za to, iż w sz^fn oku wyższych 
urzędów pominąwszy go, kasztelanią tylko Kaliską ozdo
bił. Kastzelani pod ów czas mieli dozór zamków książę
cych z itiryżdykcyą grodową nad ziemią .okoliczną. Pod
dał Sędziw oy  zamek Henrykowi Wrocławskiemu, g<ly mia
sta mało co p rzędą  m zniszczonego pożarem poddać nie- 
mógł. Nim Przemysława doszli wieść o zdradzie Ka>zte- 
la n a , luz Henryk osadził mocnym gan/zonein fortecę
i  hoyuą żywnoicią na długie oblężenie opatrzył i t. d. 
ib id  ks. II. karta 174.

t  • • _  ' • .  . . . .

«) Przez zazdrość dla M estw ina  brata, Xiążęcia Pomeranii f 
W a rc isła w  oddaie zamek i miasto Gdańsk w ręce O ito- 
nów Brandeburskich. Przybywa Bolesław Kaliski na po
moc M estwinowi, zdobywa szturmem  zamek i następnie 
miasto. Oboie oddaie M estw inow i» wziąwszy od niego, 
zapewnienie poddania siebie i państw swoich zwierzchno* 
sci Polskiey na wieczue czasy. Mes twin po odeys'ciu Bo
lesława, dwóch mieszczan Gdańskich Jakuba  i A rnolda , że 
utrzym uiącstronę Niemców na samego Xiążęcia życie spisek 
uczynili, s'miercią ukarał. Naiusz. ibid. k». I. karta ijS . 
i uąst. — Go Sam bora obacz notę £•)•

t)  Jesttu szczegoinic'y inowa o książętach Szląskic/i, Luzackich  
Po.norskieh i K rzyżakach  etc. etc.
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a a r o d o w ć y , iu ż  to  w  p ie rw ia s tk a c h  ry c e rs k ie g o  

za w o d u  b o h a ly ra , ,  iu ż  p rz e z  p o d ź w ig u ie n ie  z d e -  

p la n ó y  k o r o n y  p o h k ić y  ; b ą d ź  na  k o n ie c ,  n a y -  

d ro ż s z y c h  nadz ie i  d la  n a s tę p n y c h  w iek ó w  p r z e -

p o w ied z en ia  ?
J a k iż  to  p o r h o p  d o  w y k a z a n ia  w o y s k u  , 

sz lachetnego  p o w o ła n ia  i e g o , p r a w id e ł  k a rn o śc i  

i h o n o r u  , o w y c h  p ie rw s z y c h  zasad  p o tę g i  i s ła 
w y  „ a m d o w e y ?  do zapa len ia  w n i m ,  iż  ta k  r z e 

k ę  p o ż a r u ,  o w ć y  m iło śc i  o y r z y s t ć y , k t ó r e m u  

nic o p rz e ć  się n ie  zd o ła ,  a  k tó re g o  p ł o m i e ń  do
n a y s z c z y t iń e y s /y c u  ofiar,  dos ię g n ąć  go tow  - _

P o  ta k  h o h a t y r s k i ć y  s c e n ie ,  k r o i  o d p r a w i 

m y  w o y s k o ,  z  o sta le  z s w y m  p o u f a ł y m  u ) :  

n a ra d z a  sio z n im  o sp o s o b a c h  z a b ie że n .a  i n t r y 

g o m  i n a p a ś c i o m  o ś c i e n n y c h ,  o raz  p r z y t ł u m i e 
n ia  s t r o n n i k ó w  w e w n ę t r z n y c h ;  lecz  n ie k ie d y  
Wpada w  g łę b o k ie  z a m y s ł y ,  k tó re  p o u fa lą c  s ta ra  
się  r o z s ta r g n ą ć ;  lec* n a  p ro ż n o .  Ś w ie tn e  sw e

'  u )  B , . u T . w y m  k rew n y m  P opponem , k tó ry  oyca iego p o ie -  

d i u l b y t  Z Św iętopełkiem -, b ą d ź ,  co nays'.osowm ey by 

ło b y , /. A rey B iskupem  Ś w in k ą , k tó rem u Soliguac n,-y- 

y t y L e  oddaie z a le ty , a z k tó rym  szczególniey n a ra d z a ł

by  się P rzo m y staw , o zapew nienie sobie przyiaźm  
Ko B iskupa'K rakow sU eg i P ro ko p a , dla poskrom ienia n ie 

k tó rych  m o in o -w ła d c ó w  K rakow sk ich , niegdyś p u c *  

Biskupa P a w ła  , obłąkanych i zb un tow anych , iako to Z e -  

Łrota * W oiewotla i f r i r i s a . k a p ł a n  K rak. k tó rzy  n a y -  

fio /szycU  zaburzeń byli spraw cam i przeciw  

C w n ' t n *  ‘ Ł o k ie tk o w i, N ar,* r. t .  V . k. »7Ł  i " * * 7 -
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u k ład y  *1 la dobra i sławy k r a in ,  m onarcha ,  
Cłęsteini własnego serca udręczeniami przerywa, 
niemniey iak przeczuciami, k tórych  albo sani 
nieóościga p rzy czy n y ,  albo się wzdryga one wy* 
iawic. W ystaw ia sobie daley przeciwności do 
zaprowadzenia porządku ze strony dum nych 
możnowładców. W  tym  spostrzega nadcho- 
dzących Zarębę i N ałęcza ; w yrzuca im  ich 
zuchwałość i pyszne łakom stw o; napomina po 
r’az osta tn i , a z pogardą spoyrzawsy ua n ic h , 
odchodzi.

Ci dway hersztowie, lak 'upokorzeni zapalaią 
się nawzaiem do zem sty ; powierzają Sobie wia
domości iakie odebrali od W ac ław a  króla Cze
skiego, od H enryka  W roc ław sk iego ,  którzy im 
dorios.-ą i i  Margrabiowie iuż są na granicy i go
towi na wszystko w). Z  powodu zaś odprawy 
Woyska do Krakowa a szczególniey z oddalenia 
się dwóch znakomitych wodzów, układaią mię
dzy sobą zarrfiar wykonania sp isku , lecz tak  
ab y  ca ły  zysk dla n ich , a hańba dla innych 
się dostała w podziale. W y s y ł a i ą  gońca do M a r
grabiów , donosząc im o pom yślnem  zdarzeniu, 
i z siliłem oraz wezwaniem aby  czasu nie tracąc

\ > . - tkorzystali z n iego, tudzież z zaręczeniem ii 
wszystko przygotuią k u  dopięciu zamiaru.

vr)  Obaez W yiąlek Z Bielsktegó lta k. 4. gdzie pisze i i  M a r' 

grafoiowia, rlo zgładzenia zd rad ą  P rzem y sła w a ,  byli azeze** 

góluie podusze,ił pr*5z W actaw s k róla Cae»kirgo<
J a -
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Jak ież  to  po le  do w yiaw ieflia ta y n y c h  ścieszek

dum y, zawiści, łakom stw a, wpływu obcych in
tryg, aby dopełnić miarę zemsty z a  upokorzo-/

ną pychę?
Ju£  tym sposobem i Przemysław przez sw*

ro z ta rg n ie n ia , i  sp iskow i p rzez  swe n a r a d y ,  
p rz y g o to w a lib y  rozw iązanie  w ęzła  sz tu k i w osta- 
tn ie y  scenie ; 'zoslaw uiąc a to li słuchacza w u p ra 
g n ie n iu  o d k ry c ia  ta iem n y ch  pow odów  u d ręczeń  
m o n a rc h y , n ie m n ie y  iak  śledzenia dalszych  p o 

stępów  zuchw ałtiy  zb rodn i.

D ru g i ak t u k a z y w a łb y  Przemysława w d o -  
m o w em  i p o u fa łćm  po ży c iu . I leż  to  po ch o p u  
do zachw ycaiących  u n iesień  d u szy  l u i n y s ł u ,  
d la  dop ięcia  w ysok ich  p rzed sięw zięć , do ro z -  
czu la iących  p o ru szeń  serca  i  p o u fa ły c h  w y n u 
r z e ń ;  do zgłęb ien ia  i w ystaw ienia  n a y sk ry lse y c h  
ta iem n ic  d w o rszczy zn y , dla u k ry c ia ' o n y ch  p rzed  
lu d e m , zawsze ła tw o w ie rn y m  i  c ie k a w y m ; do  
nap row adzen ia  w alk i m ięd zy  ty ło  sp rzy czn en n  
obow iązkam i i  o k o licznośc iam i, a m ięd zy  sam e- 
m i naw et ch a rak te ram i osób i  n am ię tn o śc iam i 
o n y c h ,' a  to  w śród  p ieszczot i żony  i c ó rk i ,  
w śrzód  p o u fa ły ch  i c h y try c h  d w o ra k ó w , z k tó 
ry c h  ied n i u s iłu ią  dochodzić  ta iem n y ch  p rz y «  
czy n  sm u tk u  m o n a rc h y , w yszuku iąc  środk i k u  
ro z ta rg n ie n iu  onego i p o k rzep ien iu  w tro sk ach , 
d ru d z y  o w szem , w ysila ią  się n a  sposoby  Jco- 

1 8 1 6 Lipne T. V.



rzystania z lakowego położenia^ na własny po
żytek, i ubiezenia spółmiłośników w zawodzie 
łask pańskich? Stąd, naprowadziłbym obraz do
mowych obyczaiów, zręcznie zastosowany, do 
następnych pokoleń: bacząc zawsze na prawidło* 
iż przeszłość tym więcey nas uymuie, im mo
cniejsze, dla przyszłości do naśladowania wska- 

zuie wzory, a wśród uniesień niewieścich z nie- 
cierpliwióney Ryxy, próżnem dościganiem smu
tku 'męża pobudek, i poszeptów dworskich w 
tey .mierze, zakończyłbym akt oinaymieoiem o 
gotowości widowiska gonitw i turnieiów, o li- 
czriem zgromadzeniu ludu z okolic, oraz przy
b y c i u  utaionych rycerzy pragnących walki. Co 
•wstęp dałoby do osnowy dla następuiącego 
aktu.

Trzeci akt rozpocząłbym od wprowadzenia 
na so uę owych utaicnyćh rycerzy, rozbroio- 
in c h  i uchodzących z walki z urąganiem i od- 
gróżkami. Oczckuią na 1 z wiązkowych , między 

‘ i u u*'mi, na Sędziowała zmiennika, i  celnieyszego 
sprawo ; ze strony PFacława i H enryka  (o któ
rym  zobacz pod notą r . ) i na Prze/nkę boga
te o mieszczanina Poznańskiego, SprżyiaiącegO  
N emcom, a który późmey zdradą poddał im za
m e k  Poznański X ) .  Za pazybylciem tychże, ró-

x )  (iily w roku 1010. po s'mierci JVactaw a  ,powszechnym o J -  
iito»ein uznany u  króla Łokietek, rozerwane znowu prze*



I

■wnie iako Nałęcza  i  Zaręby , układaią wyko
nanie zamiaru, bądź nocy następney wśród ba
lu ,  bądź nadeduióm, przy uśpieniu biesiadni
ków. Odgłos nadchodzącego dworu, rozprasza 
ich , a monarcha ukazuie się w całey świetności 
swoiego dworu żeńskiego i roęzkiego, wśród 
licznej1 gromady ludu dla igrzysk przybyłego 
i błogosławiącego imieniowi iego. T u  powód 
domysłów o sianie, godności, zamiarach owych, 
utaionych rycerzy, z których iedeu ośmielił się 
b y ł  samego nawet monarchę wyzywać, s tąd , 
opowiadania o walkach ź nimi stoczonych , o ich 
pokonaniu i upokorzeniu. Padaią do mniema
nia na Xiąźęta Marchii , na mistrza krzyżackie
go , na W arcisława  Pomorskiego, na Barm ina  
Szczecińskiego. Nalrącony wyraz o tym osta
tn im , zmienia wesołość monarchy w posępną 
postać’, postrzegaią to dworacy: przerywaią dal
sze ińcprzyiaznych i natrętnych gości wylicza
nie, ogłaszaniem i wysławianiem zwycięzców, 
którzy z rąk dziesięcioletniey królewney, ode-

czas n iciaki kró lestw o pod  iedno berło  złączy ł. T ak  u ro 
czystem u aktow i w aży ł się sprzeciw ić nteiakiś P rze m k o , 

m ieszczanin Poznański. Z uchw ałość tego , w  p ieniądze 

zam ożnego p rzy b y lca , uniosła go nad  granice stanu. 

O tw o rzy ł on m iasto X iążętom  G łogow sk im , w puszczaiąa 

ieli lu d z i , a obróciw szy w  zam ek kościół ka ted ra ln y , z tśy  

św ią tyn i iak z tw ierdzy  iakićy łu p ił  dom y P ra łackje lub 

on* palił, N arusz, T . V . ks. I f l ,  kart. z 5 i ,

32*
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brali nagrody. Nagły smutek m onarchy wzbu
dza przecięż nową baczność zazdrosney R yxy; 
lecz dalsze iey badnia w tey m ierze, zagaduią 
dworacy przygotowaniami do szuraney uczty 
zap u s tn ey .  Dwór i lud odchodzą. N iektórzy 
jeszcze dworacy zostaią i poufałe czynią uwagi 
z powodu zwyż rzeczonych zdarzeń.

T ym  sposobem iuz słuchacze uwiadomiony
mi byliby o zbliżenin się naygłównieyszych nie- 
przyiaciół i króla i królestwa polskiego •, o po
wodzie tychże do zem sty, niemniey iak o po
trzebie użycia zdrady dla pokonania silnego mo
narchy , i o środkach przedsięwziętych ku -wy
konaniu zbrodni. Juz po części domyślaliby się 
i  taiemnych przyczyn wewnętrznych zgryzot 
m onarchy, gdyż z tych dwóch sprzecznych po
łożeń , zrobiłbym  istotny węzeł intrygi, a cały 
zawód sztuki zm ierzałby do rozwiązania onego 
w oslatniey dopiero scenie.

W szystko co drażnić i uwodzić może zmy
s ły , co tylko zaostrzać może ciekawość w śle
dzeniu in tryg , których każda strona z naywię- 
kszą skwapliwością utaić stara się sp rężyny , 
zgromadziłbym w tym  czwartym akcie nocnćy 
biesiady, aby tym  główniey i żywie'y sprze
czność rozmaitey postawy charakterów wydać, 
* tćm  mocnieysze zostawić wrażenie przez nagłą
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zmianę wypadków, ku rozw ijaniu  traicznego

zawodu sztuki.
W  pierwszych scenach wprowadziłbym kilka

gron biesiadników w maskach. Stąd sposobnosć 
wystaw ienia obyczaiów owego w ieku , bliższego 
R zym ian  i G reków , i ieszcze nieochrostanego z 
nałogów  bałwochwalskich. Stąd zręczność w pro
wadzenia pew ney liczby spiskow ych, k tó rzy  
pod płaszczem  m aski u k ry c i,  coraz zuchwalsze
układaią przedsięwzięcia.

W ś ró d  zg ie łk u , k tó ry  związkowi z u k ład u  
pom nazaią, Przem ysław  szuka odosobnienia; nic 
go nie bawi, ani rozm aitość igrzysk biesiadników , 
ani żartobliw a dw oraków  wesołość. Stąd nowe 
powody, dom ysłów  o istotnych przyczynach  tak  
nadzw yczaynego sm utku. R ó żn i, różnie go 
tłóm aczą. R yxa  rozum ie iż iey  m ąż niew ierny; 
chce go dośw iadczać, to  natrącaniera m u nay- 
pięknieyszych swego dw oru kob iet, to sama 
przez się szukaiąc W n im  obudzić zazdrość; w 
końcu zniecierpliw iona w pada w różne p o d ey - 
rzenia, i wystawia sobie na m yśli obraz śm ierci L u d 
gardy. Podchlebcy u trzym uią  iż same ważno 
przedsięwzięćfe dla szczęścia i sław y narodu  ca
łą  duszę pańską zaym uią: złośliwi natrącaią nie
sm aki dom ow e, in try g i niew ieście, zapały p ło 
ch e , podniety zazdrości, i zgryzoty  sum ienia 
od śm ierci L udgardy . M agnaci nie widzą iak 
ty lko  rękę sam owładczą pod płaszczem  sp rz -
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wiedliwości i tęgości rządu, targaiącą sio na swo
body narodowe, których się oni bydż mi nią 
stróżami- Oboiętni zaś do wszystkich zdań 
przystają i rozmaite domniemania czynią.

Czyny pańskie każdy ceni 
Podług swego widzi mi się :
Ten go cnym rycerzem mieni,
Ów mu daie serce rysie.
Jeden wznosi go nad bogi,
Dtugi wtrąoa dó Tenaru;
Gdy bez względu na przestrogi 

W s z y s c y  sądzą tylko z daru.
Póki trzyma nagród szale 
Ścielą mii7 drogę kwiatami j 
Jakże znów T a ią zuchwale 
Gdy iuż nie włada laskami.

W reszcie odchodzi dwór na spoczynek; biesia- 
dniki zaszumiaią głowy trunkiem, a spiskowi z 
układu , dolewają onym co żywo; upaiaią samą 
nawret straż przyboczną monarćhy, potym d z i e 

lą się na roty , i ważnirysze osadzaią poczty. 
To przygotowanie do traiczney sceny, ieSt ko
nieczne, i zdaie mi się bydź naturalne: a tera 
rzeczywistsze iż iest zupełnie z dzieiami zgodne.

Samo z siebie rozumie 'się, iż lubo la bie
siada nocna, naypowabnieysze dla sceny liry- 
czney, to iest w operze czy melodramie, mogła
by wystawiać obraxy dawnych nawTet Bachanaliów 
czyli uczt Bachusowych, w traiedyi przeciąż by-
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łyby t y lk o  n a w ia so w e  i kończyłyby «ię r a c z e y  
na o p o w i a d a n i u , lecz n ie  n a  w y s ta w ia n iu  o n y c h  

h a  scenie . W p r o w a d z e n i e  zaś osób  m a s k o w a 
nych nie  m o ż e  iak  t y l k o  p o d w o ić  za o s t rz e n ie  

c iekaw ości  w  ś le d ze n iu  i n t r y g i ,  i  w o d k r y c iu

Utajonych osób.
P o  ta k  s z u m n ie  s t r a w io n y m  d n iu  z a p u s tn y m -,  

w śrzo d  g f u c h ś y  n o c y ,  P r z e m y s ł a w  w  sw o im  g a 

b inec ie  o tw o r z y ł b y  scenę *ktH o d  r ° z
Ważaitia sam o.'n ie  t r o s k  sw oich .  R o z m y ś la  „ o w e  

p rze d s ięw z ięc ia  d la  szczęścia i  s ł -w y  u a i  
P rz e b ie g a  r ó ż n e  ep o k i  za ta rg ó w  m o z u j b h  , k t ó r z y  

w  bca k a rn o śc i  p o d z ie lo n y c h  w ła d z  i  s łabośc i  r z ę 

d u ,  w y n o s i l i  się n a d  sa m e p r a w a ,  k n o w a l i  sp isk i,  
n a p r o w a d z a l i  o b c y c h  p o ł u d n i k ó w ,  w y r z ą d z a l i  

z d z i e r s t w a , łu p i l i  d z ie rż a w y  n a r o d o w e  i p r y w a 
tn e  ta rg a l i  się n a  św ię tość  c n o t y , w ia t ą  i t i o m y  
Z a s ta n a w ia  się n a d  b e z w s ty d n y m  o k r u c ie ń s tw e m  

Swarona, k t ó r y  w ła s n ą  r ę k ą  s e m a ,  z d r a d ą  p o y -  

tP aucgo  Ziemowita  y  V, n a d  ś m i e r n ą  g o d n ą  sw e y

' T T r w k u ^ e , .  zniszczone in i dawnidy od Litwy Mazowsze 
zostało znowu łupem  tego* pogaństwa: związali «Q * L‘‘  
twinami Jadfwingowie , maiąc na « e le  M etidoga  . 
rena  X U ł,e u  Łuckiego i DroW kiego ,  a  t a . e u t n e n n  szla
kami wpadłszy w ziemie C z esk ą , naprzód napadł, na 

Sdzio ^ i .  - W ,  * synem K o n r a d ^  
i  całym dw orem , uie.oodziewkiąc si9 tego napadu bez- 
biecznie przemieszkiwał. Po jm ani oba X . * , t .  ; okrutny 

lS;(,flro „  własną v,ka ściął Ziem owita, który sio w po
dziale łupu na iego stronę dostał. P r z e z o r n i e j  * « -
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sprosności owego gwałciciela nayświętszych praw 
i  bezwstydnego łupieżcy Mendoga z ), nad za
służonym zgonem okrutnego mordercy Slroyna- 
ta i ) .  Wreszcie wpatruiąc się w wizerunki przo-

dog  zachował przy tyciu Konrada i tegoż roku wziąwszy 
zań okup pieniężny wolno go wypuścił.  ̂Nar. k.' io 4. 

z ) Roku 1263. niesłychane klęski groziły na nowo Prusom 
i Mazowszu ruiną przy domowych niezgodach Xiążąt Pol
skich , gdyby podpalca i przywodzca woyny Meńdog ży
cia przez zdradę domową nie stracił. Umarła mu w tych 
czasach żona M arła, najktórey pogrzeb gdy zasmucony 
wdowiec sprowadził ićy siostrę , żonę Doumanda Xiążę- 
cia Zanalszczewskiego, uięty niewies'ciemi powabami, na
przód ie'y gwałt uczynił, potymdo małżeństwa przymusił. 
Takową zniewagę uczynioną Jożu swoiemu chcąc odwe- 
tować Doumaruł, zmówił się na zabicie Mendoga ze 
Stroynatem  Xięciem Zmitdzkim. Oba byli lleunikami 
JUendoga: lecz Słroynat miał dawno w mys'li opanować 
Xięstwo L iteWskie, przeto rad się chwycił te'y zręcznos'ci. 
Nie miał przy fobie Mendog licznego żołuierstwa wysła
wszy naybitnieyszycb do Prus i do Mazowsza ; a na Dou
manda  też żadne padać nie mogło podeyrzenie ; ponieważ 
ón wziął rozkaz ciągnąć z lndźmi ku Dnieprowi, na po
skromienie wszczętych tam rozruchów przez Xięcia Nad- 
butłuskiege. Lecz Doumcnd uczyniwszy wczesną zmowę 
ze Stroynatem  cofnął się niespodzianie z drogi i łącznie 
ze Zmudzianami, napadli oba w nocy na dom Mendoga, 
gdzie go zamordowawszy, synów iego R uklę  i R epikf 
porzezać kazali. Narusz, k. 107. i t. d. 

ż )  Roku 1264. Słroynae zabóyca Mendoga ogarnąwszy po 

ninf Xięstwo Litewskie, wyprawił poselstwo do Towci- 
w ita  Xiążęcia Potockiego z pros'bą, aby do niego przyic- 
ehał, dla wspolney narady przeciw wspólnym nieprzyia-
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dków  sw o ic h , k tó r y m i o c ie n i łb y m  k o m n a tę  k ró
l e w s k ą , u sta n a w ia  s ię  s ic z e g ó ln ie y  l ia k b y  p om ew ol-  

nie nad ob razem  Leszka Białego. P rzy p o m in a  
w aleczn ość iego  p o d  Z a w ich o stem ; p ok on an ie  
o k ru tn y ch  J a d źw ln g ó w ; w sp an ia ło ść  m czem  n ie
zrów n an ą  w zg lęd n ie  Goworka', sz cz o d r o tę n a d zw y -  

czayn ą  w zg lęd em  braci i  sw y ch  sąs.adow  ok azan ą , 
w  k oń cu  ro zm y śla  nad ok rop nym  i haniebnym  

m o rd er stw e m , iak iego  w ła śn ie  dla sw ć y  w span ia
ło m y ś ln o śc i i zb y tn iego  p o b ła ża n ia , cn ot iw y  en  

m onarch a p ad ł ofiarą aa ).*  Tkliw y ten  m o n o lo g

c io to m  K rz y ia k o m  i  P o la k o m . P rz y b y c ie  F o ło c z a n in .  

b y lo  fa ta ln e  d la  T o w c i i e i ł a .  P o b u d z o n y  od  R u sak ó w  

s w o ic h ,  u c z y n i ł ta ie m n ą  z m o w ,  z  W o ,s i tk ie m  C z e rn c e m
p r z e b y w a ląc y m  w  M o n a .te rz e  P iń s k im , d o k ą d  c h r o n i c  

t i ę  p o d o b n e y  o ycu  i b ra c io m  k lę s k i ,  „ a  s p rz ą tm e m e  S r o y -  

n a t a  iako  p o g a n in a  i  m o r d e r c y ,  a w  n a g r ó d ,  z em sty  

o trz y m a ł o d  n ieg o  u s tą p ie n ie  p ra w  sw o ich  d o  n a s tę p s tw a  

p 0  o y c u  M e n d o g u .  N ie iak i B o ia rz y u  P o lo c k i .  im .e m e m  

P r o k o p  o s trz e g ł S t r o y n a t a  o  zgo tow ane 'y  n a  m e g o  z d ra 

d z ie :  p rz e to  S t r o y n a t  u p rz e d z a ią c  w ła sn ą  z g u b ,  z a b d  w 
d o m u  w ła sn y m  T o w c i m i l a ,  i u d z ia ł ie g o  z a b ra ł .  S . e -  

d lu - o  Jednak  z  p o rw a n y c h  z a b ń y s tw e m  p a ń s tw  k o rz y s ta ł . 

A lb o w ie m  g d y  w k ró tc e  z g ro m a d z iw sz y  lic zn e  w o ja k .

I  L itw y,  Ż m u d z i ,  i J ad z w in g ó w  w y sła ł o n e  n a  “ l " ' ” 1®

I a f l . n l  i M azow sza  , k ilk u  io łn ie rz ó w  p r z y c h y l n y c h  M e n -

d 0S ou>l i I f ^ o y s i t k o w i  z a c h w y c i l i  go w  ł a f  n i i  z am o rd o w als . 

N a r .  T. v. ks. I. k. 109. i n a st.

M > Ż a d e n  n a ró d  an i w ie k  g o d n ie js z e g o  p e w n ie  c z y n u  w y s ta 

w i*  w  sw y c h  d z ie iac h  n ie  m o g ą , p a d  t e n ,  p rz ez  k tó ry  

L e s za k  B tały  p o  d w ak ro f. o d m ó w ił k o r o n , ,  r a z , d l .
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starałbym sfę w dobitnych i krótkich oddać w y~  
razach ; uiech mi się godzi dać tu ouego rys na
wiasowy.

W lep io n e  maiąc weri o c z y ,  m ów iłbym  r.a- 
przykład:

Jeszcze w k wieęie młodości pełen rwey  Ojokyxny, 
Poświęcał**:* się dla niey na chwalebne blizny:
Bratnią pósóką zlane Zawicliofttskie niwy 
W  pogromcy wiarołoraców mieć* twóy sławią mściwy,. 
Tys oiię swobodził ód drapieżny eh wilków,
Które czy cha i ąc na łup pod barwą plkiłków,, _ \

utrzymania cnotliwego Goworka, którego zawiść możno* 
władzcow wskazywała na-wygnanie 5 jx> tiriigi, przez mi
łość dla brata , który nitmme'y wspaniałym .sx* okazały 
gdy rota wdstąidł, dobrowolnie korony. JVIaTo z.HV.e | oc!o-
buey walki w szozodrabic znałe/óby mozua orzykl/uóvv de-
sli’się po ich stracie, z swych Tenu'stoklJsuw, S:>kraUsiv>- 

i J ry s ty d ó w ,  chlubiła G rerya.m ^cm  i my podobna onym 
okazać wzory w naszych (ioworkach, K a zim -nach , L esz
czyńskich  : pewuiebysmy ich i więcćy liczyli gdjybysmy 
znaleźli O jczystego  Plątarcha. Tym zas sromotnieysze. 
owe mordercze królo.bóystwo, tia spokoynym i cnotKwvnz 
monarsze przez Świętopełka spełnione, i tóm żywszą 
przeraza zgrozą, iż mu był obowiązany za pierwsze do
stojeństwo sw oie, iako Starosta Pomorski, gdy z podda
nego i urzędnika chciał się przez zdradę sainodzi«i'cą swey 

. dzierżawy zrobić.

Te tok ważne wyiątki z historyi utniesciłem tu nie 
tylko dla obias’nienia naprowadzonych tu obrazów, nie dla 
prozney erudycyi, lecz dla wykazania styczności w poło
żeniach ońych z odnową sztuki, a z który ch każdy mógł
by służyć za osnowę do nowe'y i vvalae'y sztuki drama- 
tyczućy.
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P u s to s z ą c  p ł o d n ą  w y n y n . U c  t r z o d y ,

N a c h o d z i ły  g r o m a d u ie  s p o k o j n e  z a g ro d y  :

A  n ie s y ta  U rw ie  b r a t n i ć y  d z ic z  o w a  s z a l o n a ,

U c h o d z ą c  w  s w e  ia s k iu ie  p lo n e m  o b a r c z o n a ,

P ę d z i  p t z e d  s o b ą  t łu s z c z e  s w o r n f c h  * )  n i e d o b i tk ó w ,  

k r w i ą  ic h  z b ro c z y ć  o ł t a r z  s r o m o tn y c h  p r z y b y tk ó w .

P o  d w a  k r o ć  p r z y w o ła n y  d o  s te r u  o d  s w o ic h ,

W a ż y s z  n a  s z a l .  c n o tę  z b e r ł e m  p r z o d k ó w  tw o ic h  ; 

S k ła d a s z  b lu s z c z  z  m ło d y c h  s k r o n i ,  z d o b is z  n im  s iw .z n ę ,  

B o ś  i  w  w y g n a n iu  1>ocW  G o u o r k a  o j c z y z n ę .

P r z e w a ż a  w  s e r c u  s p r a w ie d l iw o ś ć  s w .ę t a .

K o r z y s z  d ń r a ę  s z c z o d r o b ą ;  s r o m ,  o k r y w a  p ę ta ,  ^

J a k ie -  z u c h w a ła  p ło c h  o ś ć  w  s w e y  c h y t r y  z a z d r o ś ć ,

C z o łg a !ą c  s ię  p r z e d  t r o n e m ,  n a t r ą c a  m ą d r o ś ć .

W y n io s łe ś  s ię  n a d  s z c z y tn ą  s a m o d z .e r c o w  s ł a w ę ,  

O d d a i ą c  o b e j m  p o k ó j ,  s w o im  ic h  u r z i e r ż a w ę .

A  b a c z n y  n a  p r a w id ł a  ,  ż c  b e z  r ę k i  c u d u  

C z p s to  o j c i e c  ż o łn ie r z a  l e s t  o j c z y m e m  l u d u :

Z e  g d z ie  m ie c z  p r a w a  d a ie  t a m  u m o w a  p ło n n a ;

T a m ,  c z c z e m  ie e t  g o d łe m  c n o ta  i s łu s z n o ś ć  b e z s t ro n n a - .

W  k o ó c u  , z g ro m a d z a s z  n a r ó d  , B y  u m o r z y ć  z w a d y  ,

G d y  k r z e p i ą c  g o  w  s w y c h  b l iz n a c h ,  p a d a s z  ł u p e m  z u r a d y .

O b y  m i  K ie b a  d a ły  s p e łn i ć  m i a r ę  w z . ę t ą ,

D la  s z c z ę śc ia  l u d u  m e g o ,  p rz e Z  c ię  r o z p o c z ę tą !  

P o z a z d o ro ś c i łb y m  n a w e t  ac z  s ro g ie g o  z g o n u ,

• B y łe m  d ż w ig n io ń e  s tw ie r d z i ł  t e  z w a l is k a  t r o n u .

- Z  w ię k s z ą b y m  ie sz b z e  c h lu b ą  ś m ie r ć  p o łk n ą ł  w  z w y c ę s tw te  , 

G d y b y m  n ie s f o r n y  n a r ó d  le c z  n ie z ło m n y  w  m ę s tw .e ,  

•W y d a rs z y  z p a s z c z y  n i .e z g ó d , ł d t n ś y  ie g o  b y t u ,

M ó g ł  g o  w  s z c z ę ś c i u  l a k  w  ś w ie t le  p o s la w m  u  s z c z y tu .

T e  t a k  tk l iw e  w y o b ra ż e n ia  zasępm.ą p o 
minę czoło monarchy j aż nareszcie, wsrzod g łę -

V s u T J J . z a m i a s t  s w o r o w y r b  c z y li  w  s w o r y  p o w ią z a n y c h .

I
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bo kich nam ysłów  ó zaradzeniu nadal bezprawie1*1 
w ew nętrznym  zuchw ałych m ożnow ładców , o 
w arow aniu  się przeciw naiazdom  h o rd  dzikic 
T atarów , Litw inów i Jadźw ingów ; nie mnie'y ^  ■ 
innych  sąsiadów czychaiących na oderwanie dzie*' 
law  państw a; Pzem ysław  znużony snem,i'Wspar'  
ty  na atole, usypia.

Po  tak  zachwycaiącym  m onologu , a koni®'' 
cznym  z samego położenia rzeczy, nader wazn}'®1 
dla przedm iotów  które obeym uie , i dla obrazo^ 
k tó re zbliżąią nieiako porów nyw anie p o d o b n y ^  
sobie okoliczności; nareszcie potrzebnym  dla p rz /  
gotowania słuchaczów do siedzenia naydrobniey 
szych poruszeń śpiącego, wśrzod tdy niem dy sC® 
n y ,  w k tó rey  stara łbym  się iak naydom yślnić? 
oddać, bądź przez uryw kow e w yrazy , bądź prze* 
gw ałtowne poruszenia, okropność m arzeń monai* 
c h y , wystawuiącego sobie cień picrwszćy żóny» 
w różnych epokach i stosunkach z nim pożycia > 
aż do chwili iey  zamordowania.

T y m  czasem powstaic m ocny szelest, któr? 
się daie słyszźć za sceną: zryw a się król iakb/ 
snem okropnym  przerażony, a szczęk b ro n iiro Z ' 
ru ch  wzmaga się. Już  i do sam ych drzwi dobii® 
ią  się zabóycy. Przemysław  bierze się do oręża, bro* 
n i m ężnie dostępu w'dzieraiącym się napastnikoob 
przem ożony liczbą, cofa się ku ścianie, by  n iepodaC 
ty łu . Po srogiey w alce, pada krw ią zbroczony i 
poznaie własnego siostrzeńca w Janie B randebui"
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t ty k u ,  w y rz u c a  n ro  o k ro im o ić  A r o d n i ;  rzu ca  
ta r k lg . tw o  n a  m orderców . W  t y m ,  g d y  o m 
dlałego opuazczaią, Barmin  d z iad  czy li w u y  Lud-  
f a r  * , „ a t r .V a i,c  s i ,  z niego, p rzy w raca  m u z m y -  

>ty, dla tego icdyn ic  ab y  m u  r , k , m a c , c e l .  zo n y  
Ugo u k a z a ł ,  i  ostatn i cios pu g in a łem  m u z a -

Ś m iem  tu  z o tw artością  p rzekonan ie  m ole w y 
nurzyć  iż  tak  doprow adzona s z tu k a , w srzo  ty  
lu ro zm a ity ch  ig rz y sk , s t r o i ó w ,  p o ło żeń  sp rze
cznych , zdarzeń n ad zw y czay n y ch , w arzod w y  -

r*eń czu ły ch  i n a tch n ień  zdradzieck ich  w srzod  
naygorliw saych uniesień  cn o ty  i  n aypod  cyszyc 
tb ro d n i p o d s tęp ó w , a w szystk ich  n iem al u sp ra 
w iedliw ionych, nie gm innem  dom niem an iem , au i 
W y n y m  p ło d e m  bezuw ażnóy  w y o b ra ź n i, lecz
k o t ą  sam ychże p raw d  h is to ry c z n y c h , s ta łab y  się
* o ł e  godnieyszą i sceny  n a ro d o w e y , ,  tw órczego 
l  p ły n n e g o  p ió ra  p o e ty ,  n iże li owo naciągane 
P o łożen ia , zm yślone  i przeistoczone c h a rak te ry ,

1 tudzież ow e w y p ad k i łam iące w szystk ie p raw id ła  
W y ,  rzeczyw istości i s m a k u , iak ien ń  tra g e - 
dya L u d g a rd y  iest n a p e łn io n a , a k tó re  iu z w  czę
ści biegleysi odem uie znaw cy  i badacze sztu i ,  

! dostrzegli, w y tk n ę li i  ocenili.
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Żywot S t e i n e r  a Prezesa trybunału kryminał' 
hego Departamentu Płockiego i Bj c/yo' 
wskiego.

P' - 'h ry s t ia r i  Bogum ił Steiner urodził się w T o ' 
ju n iu  na Nowem Mieście roku 1746 dnia 8, Sty' 
czm a; Jerzy  Fred ery k  Sleiner, białoskurnik > 
obywatel tam eczny, Dorota z Kaldenbachów by' 
li rodzacanu iego. W  młodości postrzeżone 
nim  niepospolite .zdolnością spraw iły  iż go zax 
wodowi poświęcono naukowemu. O ddany do 
gimnazyum mieyscowego z iak naywiększą p rzy '1 
kfadał się do nauk gorliwością, za rektoratu Je' 
tzego 1 Kriesa pod nauczycielami SchoenwaldeiU) 
Zenlnerem, W illamowiuszem, Jaenchcuem. Udał 

1 się p o tem , wsparty od magistratu (k tó r y  r»H 
wyznaczył stipendium Haltenhofianum) do aka- 
demii Uipskićy. Od roku  i ?63 do roku 1766 
uczy ł  się tam prawa we wszystkich onegoż od- 
działach, a przytem z równą gorliwością filolo- 
g ii ,  h is to ry i ,  i ięzyków E uropeyskich‘ tak staro" 
źytnych  iako i nowszych. Powróciwszy po S. 
Michale roku  1766 do ['miasta' swego oyczystego, 
został w rdku następnym  od magistratu owcze-
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snego przypuszczony do kancellaryi n iż -  
szey iąko amanuensis, lecz [gdy urzędowanie to 
dla iego1 czymlegO geniuszu za nadto cia
sn y  wskazywało obręb działania, nie pozostał 
■ty ni era d ługo ,  i obrał sobie adwokaturę ( juris 
practicus). Zmiana ta stanu dogadzała początko
wo zupełnie iego życzeniom , ponieważ popraw y 
przez niego w postępowaniu sądowem cywilnem 
przedsiębrane, pochop dany kolegom do filozo
ficznego uważania rzeczy prawniczych, i zręczne 
załatwienie spraw zastarzałych i zawikłanych kon
kursow ych, zjednały m u  szacunek powszechny, 
a mianowicie iego przełożonych. Spór atoli od re 
prezentantów obywatelstwa mieyskiego p rzeci w m a
gistratowi ó w c z e s n e m u do sądu asesorskiego W a r 
szawskiego w ytoczony, W k tó rym  od roku  1782. 
Steiner przy  powodach stawał w obronie, b y ł  m u 
przyczyną do złożenia w roku  1784. adwokatury, 
która zgodnie z' iego charak terem , więcey przy
nosiła rau pochwal aniżeli zysków rzeczywistych. 
iJwolniwszy się od tych obowiązków, przy ią ł .w o- 
kacyą na publicznego professora ięzyka łacińskie
go , historyi starożytney i prawa cywilnego Pol
skiego przy  szkole królewskiey i rzeczpóspolitey 
kadetów W arszaw ie, dokąd iu i  ziqmck iego 

wcżeśniey b y ł  powołany. W k ró tc e  po 
swem tutay przybyciu zaślubił sobie za małżonkę 
Reginę G raef ,  sierotę ubogą lecz za cn ą ,  18. lat 
*naiącą, powodując się do tego kroku skłonnością
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prawdziwą a razem i wdzięcznością. W k ró tce  
atoli utracił i zonę i dziecię, ów zakład dalszych 
trosków swoich i szczęśliwości. Natomiast tem 
ściślejsza przyiaźń z H ubem  i K riesem , kole
gami przy korpusie kadetów, słodziła m u g ory 
cze niektóre życia. Uczeni i poczciwi szanowali 
zarówno jSteinera; a przełożeni ceniąc iego gor
liwość w urzędowaniu i gruntowność w nau
kach ,  nie szczędzili pochwał iemu należnych. 
Korespondencya listowa u trzym yw ana w T o ru 
n iu  i za granicą z osobami nauką i talentem 
znakom item i, a przez nią ożywiana przyiaźń 
lub rozszerzana chwała, b y ły  Steinerowi pobudką 
do wielu prac u czon ych  praw niczych , w części dru
kiem  ogłoszonych, których logicznyJ układ i 
związek, łatwość stylu, obszerność nauki, i grunto
wność w prawie, iednały  m u  u  wszystkich, czy
telników poważanie.

W  czasie powstania narodowego po roz
wiązaniu szkoły kade tów , otrzymawszy Stei
n er  w dniu io. Lutego roku  1793 dymissyą od 
Stanisława Augusta k ró la ,  w wyrazach naypod- 
chlebnieyszych, powrócił w ty m  samym mie
siącu do Topunia ,  gdzie przez czas nieiaki ży ł  
w olny  od obowiązków, iedynie naukowem do
skonaleniem się zaięty. Szczupłe nader fu n d u 
sze, wkrótce wyczerpane, nie dozwoliły mu 
długo używać tey swobody i niepodległości,

1 prze*



525
przez niego' wielce cenionćy. Aby te , ile m o
żności, i nadal zachować, obrał znowu w roku 
1794 adwokaturę, został kommisarzem spra
wiedliwości ( Justiz-Commissarius) na Departa
m ent Prus zachodnich, i zjednał sobie, przez 
pracć w tym  zawodzie podejm ow ane, i chlu
bnie wykonane , pochwały liczne swych nowych 
przełożonymi. Dopiero w roku 1796 przyiął 
przy  regencyi Prus południowych urząd aktual
nego radzcy kryminalnego z głosem stanowczym, 
złożył atoli wkrótce potem lęz godnoyc, i za
m ienił ią w roku 1797 z nierównie mnieyszą 
co do znaczenia, zostawszy przy magistracie 
miasta Torunia radzcą inieyskim i sprawiedli
wości. W  roku 1799 odstąpił od tego urzędu, 
nie chcąc odmówić prz^ięcia stopnia asesora i 
radcy opiekuńczego przy regencyi Prus wscho
d n ich , który  mu by ł ofiarowany przez nay - 
wyższą władzę z samowolnego wstawienia się za 
nim  Beyera, naczelnika leyże regencyi.

G dy atoli inagistraturd td późnley ż Toru-* 
nia do Płocka przeniesioną została, by ł w d łu - 
giey z sobą walce, czyby m iał odmienić sw'oie 
zamieszkanie i  towarzyszyć kolegom wielce go 
dla głębokiey nauki i szlachetney prostoty cha
rakteru  ceniącym, lub też pozostać przy ro 
dzinie, gdzie obręb znaiomości i nieodstępne
go od uiey szacunku znacznie się dla niego 

1816  Lipiee T. Y .  23  *
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rozszerzył. JDoyrzała rozwaga doradziła m u od-* 
stąpić dolyczasowych dostoieństw i zamienić ie 
znowu na obowiązki i prace komisarza spra
wiedliwości czyi; adwokata. Naypierwsze fami
lie polskie poruczały  iego obronie i opiece swe 
czynności sądowe sporne. Przy ią l  ón w ten czas 
pomiędzy innemi kuratelę i uregulowanie pozo
stałości Ignacego H rab i Działyńskiego, równie 
ogrom ney iak w ażney; działał w nie'y z zado- 
wolnieniem niety lko s tron  do tego należących,' 
lecz i sarhey zwierzchności rzecz tękieruiącey. "Wi 
nawale tak ró żn orodnych , wolność um ysłu  t ł u 
miących za trudnień , poświęcał chwile od pracy 
Urzędowania o sz c z ę d z a n e ,  ulubionym  naukom  
historyk i starożytności. P rzy  takiem natężeniu 
u m y s łu ,  p rzy  pracy spoczynek i rozryw ką sta
nowiącej7, uczuł znaczne zdrowia osłabienie, lecz 
poczjrlyw ał to iedynie za słabość przęmiiaiącą, 
Ufaiąc składowi mocnemu ciała swego, k tóry  
p rzy sk ro m n em  życiu , wiek m u długi zaręczać się 
zdawał. Nie zważaiąc przeto na dolegliwości cia
ła  , pracował wciąż z naywiększem natężeniem^ 
pragnąc nieiako wyższością duszy pokryć lub 
Zwalczyć słabość ciała towarzyszącą wiekowi* 
a przyśpieszoną pracami.

Po wybuclile'y w roku  1806 woynie, został 
Steiner w roku  n as tęp n y m , w czasie urządzenia 
tymczasowego władz cywilnych, przez Franciszka
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Ż bo ińsk iego , kasz te lana, na ówczas organizatora 
tey  p row incy i, pow ołany na P rezydenta m ia 
sta T o ru n ia , a gdy się z tego obowiązku tak za
szczytnego w ym ów ił, Z b o iń sk i. um ieiący cenić 
ta lent i zasługę, po ruczy ł m u k ierunek  i dozór 
zw ierzchni sądu tamecznego mieyskiego. Za z a 
stałym  pokoiem  i wprowadzeniem  nowego pra
wodawstwa w utw orzonem  Xięstw ie "W arsza- 
W skićm, M inister Sprawiedliwości Felix H r. Ł u 
bieński poznawszy pisma prawnicze przoz Stei
nera  wydane-, polecił go z własnego popędu, 
bo bez żadnych Steinera zabiegów , królow i na 
naczelnika Sądu K rym inalnego D epartam entu 

Bydgoskiego i Płockiego-.

Skrom nością pow odow any S teiner w ym a
w iał się od przyięcia tey  godnóści, na k tó rą 
niespodzianie otrzym a! nom inacyą m onarchy . 
Łubieński w iedząc: że talent nie zw ykł się sam  
podsuw ać, ze i owszem w sobie nieufny, u k ry i 
■wa się, powziął tćm  większy dla Steinera szacu
n e k ,  przekonaw szy się zarazem  o iego szlache
tn y m  sposobie myślenia. O słab ił więc w ym ów 
k i próżne i zniew olił nieiako Steinera do p rz y 
jęcia urzędu  dla dobrą kraiu . Ufność tak pochlebna 
S te inerow i okazana, dodała m u nakom ec odwagi 
niezw ażania na z a rz u ty , iakieby m u  dum a lub 
zazdrość zawistna, ze wstydem  dla siebie, czynić 
m iała. Lecz gdy sąd k ry m in aln y  z T orun ia  do

a3*
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Poznania przen ies iony zos ta ł, zg ło s ił się Steiner 
z proźbą o swoie uw o ln ien ie .

M in is te r  S p raw ied liw o śc i, n ie  chcąc u  trac ić  w  
sw o im  w ydzia le  uczonego i pracow itego i  cn o tli
wego Steineru,, chc ia ł m u  wyiednać ia ko w y  u rząd  

■w W a rszaw ie , zwłaszcza ze w  ty m  w łaśnie cza
sie D y re kcya  szko ły  p raw a W a rs z a w s k ie j we
zwała Steinera na professora p rz y  teyźe szkole. 
Lecz słabość oczu i ubyw an ie  s i ł coraz w id o 
c z n ie j, ze, n ie d p zw o liły  S teinerow i p rzy iąć  o fia ro 
w a n e j k a te d ry , a m in is te r ty m  ćzasdm czyn iąc 
żądaniu iego zzdosyć w  u w o ln ie n iu  od obow ią
zków  Prezesa, w y ie d n a ł m u  urząd Sędziego p rz y  
T ry b u n a le  B ydgosk im , b y  go u trzym a ć w  p o b li-  
skości s iedziby oyczystey. P rz y ią ł Steiner ten 

n o w y  dowód przyiazne'y trosk liw ośc i swego do

b ro c z y ń c y , m e maiąc sposobności u trz y m y w a n ia  

się bez dochodów ; lecz g d y  zapis tes tam entow y, 
u c zyn io n y  dla niego w T o ru n iu  pos taw ił go w m o
żności u trzym an ia  się,z tego funduszu", opuśc ił za 
uw o ln ien iem  sędziostuo i  ż y ł  p ryw a tn ie  i u i  do 
zgonu swego w  T o ru n iu .

Spoczynek ten u p rz y ie m n ia ły  S te inęrow i ró 
żne okoliczności, zaszczyt iego nauce i  cnocie p rz y 
noszące, czego m ię dzy  innem i w  iego ko rrespon - 
ueucy i liczne po śm ierci znaleziono dow ody. Je
den z lis tów  z poszanowaniem przez Steinera cho
w any , zaw iera ł m in is te rya lne  wezwania o udzie

len ie  zdania swego nad księgą praw  karzących i
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hand low ych , o których układzie Tłząd X ięstw a 
W arszaw skiego zamyślał.

Zakończył Steiner życie dnia 10. L istopada 
roku  1814. nad wieczorem, a zatem  av 69, roku  
w ieku swego, tak iak  sobie sam ż y c z y ł: bez długów, 
bez obowiązków publicznych , w gronie sw ych 
p rzy iació ł dom ow ych , i  w pośród książek przez 
siebie ulubionych.

Jako uczony aasługiw ał Steiner na poważanie 
wszystkich nauki azanuiących. Z n ał ię?yk greek 
nierów nie gruntow niey od w ielu z ty c h , po któ
ry c h  powołanie znajomości greczyzny wymaga. 
P isał dobrą łac in ą , a w m łodości wierszem naw et 
uczucia swe w ynurzał. U m iał dokładnie po pol
sk u , po frar.cuzku , po gngielsku , i po w ło sk u  
lecz nie używ ał w pisaniu  z tych Języków próc» 
niemieckiego, polskiego i francuz kiego, w drugich’ 
przestaw ał ńa czytaniu. ŚtyJ iego niemiecki b y ł 
p ro s ty , lecz ięd rn y  i szlachetny , tak iak i cha
rak te r osobisty. Jed n ą  m iał ty lko  może w ad ą , 
ieślilo  wadą nazwać m am y, że b y ł w iększym  nad to, 
czćm  się bydź zdawał. D obroczynność i  szczo
drobliwość b y ły  cnoty iego wrodzone p ra
w ie , lecz cnoty n iezw ykłym  prze* niego trybem  
w ykonyw ane; a łagodność w znoszeniu zdań 
obcych czyniła pożycie iego u p rz .y m ć m . Lecz* 
kto raz zaufanie iego u tra c i ł , trudno  m u io b y ło  

odzyskać.
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Z dziel uczonych Sleinera drukiem ogłoszo-* 

pych, są mi wiadome następuiącc:
1. Exercitation.es ad jus Polonicum tam publicum 

guam privatum. Fasciculus I. Torunii. 1786 8vo.
Dzieło to m ałe , lecz niewypowiedzianie ważno 

które w bibliotece każdego prńwnika kraiowego, 
znaydować się powinuo, zawiera dwie uczone roz
p raw y de scartabello, i de yestigiis juris Germani-. 
ci antiquo in jure equestri Polonico. Szkoda wiel
k a , iż pracy tey nic doprowadził daley. -

2. D ie Polnische Bibliotek (Biblioteka Polska)
Pisma tego pcryodycznego wyszło u  Michała

Grółla w W arszawie i Lipsku r. 1788. dziewięć 
tomików in 8vo . Celem on eg o z  głównym b y ło : 
©beznaymie Niemców z płodami uczonemi Polski- 
Znayduie się w niem rozprawa filozofićzna pra^ 
wnicza o własności ( de do m i ni o.) podług wyo-* 
brażenia Rzym ian uważaney,

3. Fiber das Polnische Reiclisgrundgesetz:: 
Neminem caplivabimus nisi jure viclum aut iu 
maleiicio depreliensum, etc. nebst Bemerkungen 
iiber die Just i z- Ferjiissung in Poleny bis in’s i 5le 
Jahrhundert. Berlin. 1791. bey MazdorfJ' 8vo.
( O prawie kardynalnem  Polakiem Neminem ca- 
ptivabirnus etc. z uwagami nad stanem sądowni-, 
ctwa w Polszczę do wieku X V . )

4. Bemerkungen iiber die Culmische Giiterge- 
meinschaft zwischen Eheleuten. 7 horn. 179\.bey  
Ęimmel. in 8yo. (Uwagi o wspólności maiątków
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m ię d z y  m ałżonkam i zachodzącej' podług prawa

C hełm ińskiego).
5. Uiber Pfzndesęerschreibungcn auf adelicne

G iiter nach polnischen R echten. Thorn  i8o3. bey 
JCimmeL in  4to. (O  zastawach dóbr ziem skich

pod ług prawa Polskiego). . . .
6. Uiber annos rnajorcnuitatis, discretion^ e 

porapetentiae, nach polnischen R echten. Thorn  
*8o4. bey K im m el. in 4lo. (D e  annis m ajorem n-
tatis etc. podług praw polskich. )

Rzeczy  pod liczbami 3 -  6. u m o c z o n e  są  
równie ważne i interesuiące dla uczonych prawni
ków P olsk ich , i«k dziełko pod liczbę pierwszą

wyrażone.
‘ Rcz przesady w yznać należy, żc Steiner .ed n . 

sław ę narodowi P o lsk ie m u ,  iest bowiem  icdnym  
z n a y g r u n t o w n i e y s z y c h  naszych pisarzów prawni
cz y c h , których liczba iest bardzo mała.

Żyią ieszcze ci którzy pod okiem  Steiuera lub  
w raz'z  nim  urzędowali pod fra io w y m  i obcym  
rządem. W sz y sc y  z uniesieniem  zasw iadczaią, 
że b y ł urzędnikiem  nie dla u rzęd u , że znał go
dność i ważność pow ołania sw ćgo , i  ze piaslowa 
rozm aite w w ydziale sprawiedliwości obowiąz i, 
z równą gorliw ością , sum iennością, » '  z‘ a l ™ 
śc ią , i że wszędzie i u w szystkich lednal sobie 
jako urzędnik szacunek i poważanie. ^

Oddalać hołd  cieniom  uczonego m ęża w rysie  

żyw ota  iego, kreślonym  ręką przyjacielską, dopnie-
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m y zupełnie zamierzonego celu, ieieli obraz ten 
wierny stanie się dla młodzi poswięconey nauce 
piawa bodźcem do naśladowania szlachetnych 
wzorów.

W * * *  r. sen. et B. L.

Dalszy wyiąttk z przem ian Owi dyn, za. 
( obacz w Tomie I I I .  Pam iętnika , i .  355.)

T i
M e tra , ten  d a r  m iała A ntolika in n a ,

G odna lepszego o jc a  od E ryzyclitsna  , *)

K tó ry  b ó stw a , w szechm ocnym  niebianom  u b liż a ł ,

I  n igdy  się Z ofiarą do s'wiątyń n ie zbliżał. 

N aw et w  lesie C e re ry , przed  bogów  obliczem , 

Ś m iał sem ać w ieczne d rzew a toporem  zbrodniczem .

W  tym  św ietnym  lesie stoi dąb  zam ożny laty  ,

S am  zdaie się b y ć  gaiem . N ą n im , w ień ce , kw iaty,

I  d a ry , za spełnione życzenia lu d  składa.

Często pod n im  p rzy  lu tn i , tańczy N im f grom ada,

I  zaledw ie ten w ielki dąb  o toczyć z d o ła ,

K tó ry , ile się drzew a podnoszą n a d  z io ła ,

T y le  szczytem  przerąsta wszystkie drzew a razem .

W  ten dąb  kazał T rio p id  **) u derzyć  żelazem .

) Eryzychłoń b y ł synem Triopa Iróła Tcssalii. 
) To iest t ) n  Triopa .
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A le -w idząc, ze  s łu d z y  d łu g o  c zy n ią  o p ó r , '

2  rę k i ie d n e g o  g w a łte m  w y rw a ł  o s try  to p ó r .

„ C h o ć b y  C eres  w  ty m  d ę b ie  m ie s z k a ła ,  rz e k ł  śm ie le ,

'„ D z iś  go  z e t n ę ,  i z iem ię  g a łęźm i „ ś c ie lę .”

Z a ra z  z  w ie lk im  z a m a c h e m , u d e rz y ł  w  d ą b  S tary ; 

J ę k ło  d rz e w o ,  z a d r ż a ło ,  w s trz ę s ly  s ię  k o n a r y .

Z w ię d ły  l i ś c ie , z p o d  k o ry  sok p o to k ie m  p ł y n i e ,

J a k  w o łu  o fia rn eg o , g d y 'p r z e d  b ó s tw  ś w ią ty n ie  

W p ro w a d z ą ,  i  ż e lazem  o s tr ś m  b i ią  p o p i ;

P ad a  w ó ł , i  p o so k ą  z ie m ię  w  k o ło  k r o p i ,

T a k  cią ł W dąb E ry z y c h to n , z lęk li się p r i y t q m n i ,

J e d e n  ze  s łu g ,  n a le ż n ą  cześć  b o g o m  g d y  w s p o m n i,

X chce w strzym ać o k ropne św ię tokrauzcy cięcie,

T a k  m ó w ią c ,  p łac j m u  P a n ,  d o b re  p rz e d s ię w z ię c ie :

„  P rz y y m iy  s łu sz n ą  p a /lg ro d ę , za  tw o ię  p rz y s łu g ę .”

X w ra z  w  d ą b  w y m ie rz o n y  to p o r  z w ró c ił w  s łu g ę .

P o tś m  z n o w u , ż e laze m  z a d a ł d rz e w u  razy ,

A  w  ty m  ze śro d k a  i e g o ,  te  w y sz ły  w y r a z y ;

„N im fa  m i ł a  Cer e rz e , ży łam  pod ty m  d ęb em ;

„ N ie tk n ą ł go czas, choć w szystko ostrym  w ali zęb em ;

„ D z i ś  g in ę  z  tw o ie y  r ę k i ,  d u c h  m ó y  w  p jek łak h  s ta n ie ,  

„ L e c z  ty  d r ż y y ,  śm ie rc i m oie'y zem sz czą  s ię  n ie b ia n ie .”

P ró ż n e  s ło w a  ; n ic  w s trz y m a ć  n ie  m o ż e  z b ro d n ia rz a ,  

M n o ży  c ię c ia ,  i  ra z y  p o  ra z ac h  p o w ta rz a .

R u n ą ł d ą b  , i c ię ża re m  p rz y w a lił  las  cały .

Zasm ucone D ry lady  razem  się zebrały ,

O p łak u ią  śm ie rć  s io s try , lic a  łz a m i r o s z ą ,

C ere rę  o sk a ran ie  św ię to s ra d z cy  p ro sz ą .

W zru sza  się C e r  s^  a gdyr n a  z n a k  sch y li g ło w ę ,

W strzęsło  się pole słuchać idy w oli gotow e.



M ąk nayąroższych bogini w yszukać się stara J 

P ró żn o  ied n ak , od zb rodn i zawsze m n ie jsza  kara.

G łó d  m u p rzeznacza-- lecz gdy w yrokow  rozkazem  i  

N igdy C er era z G łodem  nie m oże być razem  ,

D o iedue'y Q ready  m ów i słow y tem i:

„ J e s t  m ieysce , ua granicach pustćy Scytów  ziem i, 

"Wiecznyni śniegiem  pokryte, d rzew  iz b o z a  n iem ą; 

„ T a m  zam ieszkał strach g ro ź n y , bladość, gnusua z im a ,  

„ I  G łód srogi. T en  m oich chęci lak dokona,

„ G d y  zgubnym  natchnie iadem  p iers K ryz;ch lona.

„ N ie c h  się z w zrostem  pokarm ów  siła g łodu w zm aga,

„  N iechay m oc in o ię , iego przem oże odw aga,

„  Jes'li ci się ta podróż nazbyt d ługą  z d a ie ,

, , W e ź  m óy w ó z , zaprząż sm ok i, leć w  S cy ty jsk ie  kraie.

W siada N im fa i z w ozem  w  pow ietrze się w z n o s i. 

{Ciernie rącze sm oki k n  pó łuocney  o si,

D opiero  ie w strzym ała na  gó rn y m  Kaukazie.

T a m  w id ii G łó d ,  iak w  p o lu , p rzy  ogrom nym  głazie. 

P azu ry  i rządkiem ! z ę b y , zióła ścina.

W ło s iego naieżo n y , tw arz chuda i s in a ,

S zczerniałe zęby  , w klęsłe o c z y , usta zb la d łe ,

P rz ez  g rubą skórę w idać w nętrzności zapadłe.

K os'ć , k tó rą  m a za udo, nie p rzykryw a ciało,

T a m  gdzie b rzu ch , m ieysce tylko na  b rzu ch  się zostało. 

S terczy  k o la n o , kos'ci zw iększyIp schudnienie, •

G rn b e in i ży ły  w ielk ie nabrzm iały  golenie.

Z daleka go na polu  w idzi O read a ,

S taie , kró tko C crery  w o lą  opow iada ,

N ie s'inie się zbliżyć ; a choć n ie d ługo baw iła .

Chociaż dobrze od  G łodu  oddaloną była,
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3uż go ciule w swych p i e l i l i ;  xwraca prędko sm oki,

J w kray bitnych Tessalów pędsi przez obłoki.

Choć Głód zawsze przeciwnym bywał zbóż bogini; 

Teraz iednak icy woli chętnie zadoso czyni.

W iatr go do  swiętokradzcy przenosi mieszkania,

Jnż stara Noc ciemnością świat cały osłania,

Eryzychton głębokim snem zdięty spoczywa;

Zbliża się Głód do łoża , skrzydły g» okrywa,

W raz trucizna brzuch, usta i piersi osiadła ,

1 nieprzezwyciężoną wzbudza ządzę iadła.

Uopelniwszv zlecenia rzuca Głód świat żyzny,

I  prędko do ubogiśy powraca o jczyzny.
Jeszcze słodkim spoczynkiem krzepił Morfey jniły

W ycieńczone dnia pracą Triopida siły.

T em u zdaie się . we snic , ze do uczty siada,

Próżno ustami rusza , ząb na  ząb zakłada ^

Próżno męczy m u gaiło iedzenia clięc dzika ,

2amiast potraw , czcze tylko powietrze połyka.

Gdy seu z powiek uleciał, Głód mocy nabiera,

P łu ca , spiekłe wnętrzności , i ciało pożera.

W yluduiaią dla niego las , powietrze , stawy ,

Zali się ieszcze na głód choć widzi potrawy.

Po ucztach uczt chce ieszcze. Coby wystarczało 

Ola miast i ludów całych, to dla niego mało.

Jak m orze , co tysiączne piiąe rzeki z z iem i, 

lip  więcey piie , tein muiey naayca się niem i;

Jak ogień, co wzrastaiąc z wzrqstem pożywienia , 

biieprzeliczene głownie, w gruby popioł zmieu.a , 

j  tein więcey chce ieszcze, im więcey ich chłonie ,

Tak ty l.dw pś od Stołu wsteł Eryzycbtoijie,

»
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Znowu chcesz siąsc do niego, a im więcóy traw isz,

Tein większą ieszczo w sobie chęć iadla zostawisz.

I
Przemiany M etry.

Jud Wycieńczy! dostatki swoiego rodzica ,

Jednakie ieszeze niemi Głodu nie nasyca#

Ten wre w płucach, i szarpie wnętrze iego ciała.

Jeszcze mu skarb naydk’oiszy córka pozostała ,

Godna lepszego losu. Tę ociec w potrzebie ,

(W łasną  córkę! o zbrodnio!) przedaie dla siebie.

Brzydzi się Panem M etra , przychodzi nad m o rze ,

I  wzniósłszy ręce , woła: „uwoluiy mnie Boże!

„C ieb ie  wiecznie czcic b ęd ę!” PrOzba wysłuchana,

I  prawie przed obliczem nowego iey pana ,

Zmienił ią Bóg w  młodzieńca 5 i tey samey chwili 

Dał ubiór, iaki w ó\v czas rybacy nosili.

W idząc ią Pan W tym kształcie, tak krótko pyta: 

„ O ty ! któremu wędka \y robaczku ukryta 

„  Zwabia ryby łakom e, niech spokoyna woda 

„  S tina ci łatw ą zdobycz w obfitości podaj 

„  Niech złapana dopiero ryba późna zdradę .

, , Powiedz, gdzie niewolnica która usta b lad e ,

, ,  W łos rozpuszczony, oczy Izą zroszone in ia ła .

>, Nie dawiio sam widziałem , tu uad brzegiem sta ła ,

„Lecz leraz znikł siad kroków niewolnicy nioióy”

Zdziwiona, ze ie'y szuka chociaż przed nią stoi,

Czuiąc Metra dar Boga tak do piego rzekła:

„  Boiąe się by od wędki ryba nie uciekła, 

t, Z wód oka nie zwracałem zaięfy mą pracą ,

,,N iechay tak Bóstw*'morza usiinose m ą p łacą, 1
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9» K tóre dotąd  n iew in n ą  zdradę  w spierać elicialy ,

n Nie było na tyra brzegu i w  tey stron ie  całe'y, 

o 2 a d n e y  prócz m nie  k o b ie ty , i żadnego ętłeka .”

U w ierzy ł P an  i sm utny  d łuzcy  tu  nie czeka.

G dy o d sz e d ł, zaraz M etra kształt nabyty  tr a c i ,
T> - t  Cł«znaw sa,y E ry zy ch to n , l ę  vr ró ine^postac i

Córka zm ieniać się m o ie ,  znow u  ią  p rzed a ie ;

1'a iu i  się rączym  sm o k iem , iu i  ieleniein staie

Juz się  w w o łu , iuz w  ptaka lo tnego  p rzem ien ia ,

J  ź le  naby te oycu daie pożyw ienia.

Kecz w szystko  traw i G łodu moc nienasycona,

Jitt w iększy iesi posiłek , tcm  ią  nm iey  pokona.

N ieszczęsny szarpie c ia ło , w  ostatniźy potrzebie,

I  p oźarłszy iuż w szystko pożera sam  siebie.

Bruno H rabia K iciński.

O D A

A n t. Góreckiego do S. B. 
 ̂ w  R zym ie  p isana  1816 roku.

Z io m k u !  co się dziw uiesz W atykanu  szczytom  

W zuies tylko oczy ku  n ieba b łęk itom  ; ^

W idzisz iak w  gm achu bez końca 

N iezliczone błyszczą słońca.

^»UCZ m ię przed k im  m am  ugiąć kolana r 

^ rzgd dziełem  człek a , czy tych  sV iató 'v  pana?

L u d z ie ! o lu d z ie ! gdzież te w asze dziwy? 

P a lm iry  gm achy , ogrody N iu iw y? sr,
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Wszystko leży pod ruiną...i 

A rzeki p ły n ą ,

Gwiazdy świecą, ziemia lodzi} 

Słonce wschodziło i wschodzi.

O ty ! Co istnosć m ą od ciebie w z iąłem ,

Boże w ielk i! przyymiy pienie,

To lazurowe niebianów sklepienie 

Jest twoim wiecznym kościołem.

Niech duma człeka w  przedsięwzięciach hatdyek, 

Na brylantach twardych 

W yniesie wieże ze stali —

I  te  czas zwali.

A co twa dobroć stworzyła 

Nie skruszy grom ów , ani wieków siła;

/  Dapóki każesz, trwać będzie—■

Bo ty  iestes' w szyslkiem , wszędzie.

C z t e r y  p o r y  r o l u , prze* tegoż*

It-ozyno ia w  twoim wzroku 

WWzę cztery pory roku;

Kiedy chcesz zwabić przychodni*

Patrzysz iak W iosna  łagodnie:

Potem  iak słońca promieniem . .

la to  dopieka bez m ia ry ,

Takie ty iednem spoyrzeniem

Niecisz w  ich  aercach pożary; T '
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A gdy zwyciężyć iuż trzeba 

W iele w  Jesieni wód z n ieba, 

T yle łez w iedney godzinie 

Z  pięknych twych oczu popłynie;

Lecz gdy dokażesz co żądasz, 

Gdy iuż zakocha się k tó ry ,

W  tehczas na niego spoglądasz 

Srogos'cią Zim y  ponucey

D o B on zi w  F loren cji *). 
przez, tegoż 1816. w  Jklarciti

B o n z i  ! masz głos aniołów , a gwiazdy spoyrzenie. — 

W zdycham — iednak cię rzucam , bo wolność m ą cenię. 

Zeydziera się gdzie# o wiecznym dowiadywać 'osie 

T y  mnie poznasz po smutku , ia ciebie po gtosit*

B A Y K A
o trójkącie A B C .  

W ik to ra  L e n k i e w i c z a .
V zy i  zawsze o lw ie , wilku i liszce lmltayce?

Nie •— nic o nich nie powiem w  jnoit’y pierwsze'y hayce; 

. Choć się w pierwszym mym kroku nowością zalecę, 

bowiem baykę o zacnym tróykącie A B C .

&»z wielki m atematyk nad ludzi wzniesiony ,

Mierząc gwi azdy , p lanety , licząc miliony,

*) Jiie fina  R anzi znana z wdzięków , i rzadkiego ty ln i ta 
śpiewania.



T ró jk ą t  rozw arto k ą tn y  na sw istku zak ry slił,

S p o jrz a ł  w  n iebo  i niew iem  o  czerń się zam yślił —

W  tćrn hałas i k rzy k  w ielki —  coż znaczą te w rzask i?  

W  tró jk ą c ie  zakreślonym  w szczęły się niesnaski.

K ą t przy  C, b y ł szeroki i w ielce rozw arty ,

W ięc  iak m agnat zw yczajn ie  d um ny  i u p a r ty ,

Z  pogardą ńa dw a inne kąciki spoglądał,

K osztem  ich ieszcze w ięcey rozszerzyć się żądał#

F u k n ą ł:  „ P o  co te chude i liche stw orzenia  

„  W yg lądaią  tam  nędznie z pod m ego ram ienia V  

W  tem  kąt o s try : „N aszą nam  nie w y rz u c a j m ałość,

„  N ? niey się to opiera tw oia o kazałość ,

„ I m  m y rnnieysi t'ymes ty  w iększy M ości K ącie ,

„ L e c z  się n ik t n ie obeydzie i bez  nas w  tróy kącie.

,, N iech kto iak chce podobnych w am  kątów  n am neży  

' „  Z  s a m y c h \ą ió w  rozw arty ch tró jk ą ta  n ie  złoży, 

i  A  m y  się bez was w ielkich ła tw o ©beydzierny 

„ S a m i go sobie z rob iem y .’*

S T R U Ś ,  

B  a y  k a.
j j P a t r i c i e !” —  rzecze  Struś w ysoki 

„ P a trz c ie ,  w zlecę pod  o b ło k i."

R oie p taków  

Z  ic z io r , k ila k ó w  

Szyie podnoszą do góry 

W idzieć to dziw o natury .



/ ł ! '„Patrzcie!” iuż to po raz trzeci 

Struś' wykrzyka, a nie leci.
Ale w te'y chwili, 
Zmrużywszy oczy, 

Zżyma się , s ili,

I  iuż się toczy.

Czeka publiczność poźądanćy chwili 

I gdy sądzi ż.e strus lata,

On tylko kurz z ziemi zmiata,

I  co chciał isc w Orle tropy 

Wzniósł się ledwie o pół stopy.
Mamy takich strusiów "wiele ;

Zgoła przy każdym imieuiu obchodzie,

, Widzieć ich można iak w sążni* tćy odzie 

Hączśru szybuiąć piórem do kastalskiey wody 

Zostaią z nami na gody.

m a ł p a
* c '

O  tara małpa dla uciechy

Siadła sobie gryźć orzechy J 

Ale źe zęby s tę p iły , v 

Drago kosztował orzeszek m ały, 

Długo się łykała s'liuka 

Kim wreszcie pękła łupinka, 

i,T eraz wszystko nic warto, bodayto przed laty.
Rzecze filozof kudłaty,

„Chrupał® się orzeszki, Że wspomnieć aż m iło, 

Ale tak twardych nie byłe."
ł / l

1816 Lipite 3X V . -ł4

54*
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jD. M .
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ISiektóre uwagi z powodu rozprawy pod napisem  
Człowiek Stanu w  18. JSrze Pam iętnika  
J-P ar Stawskiego zaw artej, uczynione.

P rzeczy taw szy  ty tu ł  tey rozprawy , spodziewa
łem  się znależdź w 'niey co innego lak to co jest 
w istocie- niechayże mi wolno będzie i te myśli 
póddadź pod rozwagę, które w n ićy  napotkać pra
gnąłem.. Zawiera ona przepisy moralności, które 
z pożytkiem w zwyezaynem pożyciu przystoso
wać można. Łecz Czyliźby człowieka sianu czyli 
statystę z takiego niemożna stanowiska uważać, 
w k tórem  święte i iemn szczegół niey właściwe, 
obowiązki, duch terażnieyśzćy oświaty i dobra 
narodów na niego w kłada?

Zyczyćby należało ażeby każdy obywatel b y ł  
s tatystą.a każdy statysta obyw ate lem : lecz ścisło , 
biorąc rzeczy i sądząc z tego co ieśt w istocie, 
a nie z tego co bydz może lub bydz powinno, ła* 
two uznam y iż tak iedno iak i drugie nie zawsze 
m a mieysce.

Szczupły zakres pisma tego nicdozwala mi w7}'* 
łuszcząc przyczyn, dla których w dzieiach świa- 
ta między narodem a rządem pewna , że tak rzc- 
k ę ,  dem arkaęyyna u tw orzyła się liniia, która i« 
wyraźnie oddzielała-, lecz ubolewając nad t amj  
trudno  zaprzeczyć iey bytności, i tern się tylko



pocieszyć m o ż n a , iż po k i e r u n k u  i  d u chu  te r a -
Knieyszóy oś wia ty ,  ściśleyszego połączenia i p e -  
Wney tożsamości  m i ę d ł y  s tanem a n a r o d e m  spo
dziewać się należy.  Szczerość,  zgoda i u fność ,  
te naydroższe  owoce u m ia rk ow any ch  l iberalności  
p r a w i d e ł ,  ich niezbędna  pot rzeba  tak mocno 
i do tkl iwie doświadczeniem dowiedz iona ,  po dko
pa ły  bu d o w ę  despo tyz mu i repubi ikanckiey  a n a r 
chii , a na zwaliskach tyc h  s t rasznych p o m nik ów  , 
klę-k rod zniu ludzkie go ,  w p o g o d o ' y .  ,ś »ietney 
i uym uia cćy  postaci, umiarko wanie  wieczno-t rwa- 
ł e  panowania swego zakłada posady.

Lecz ten zbawienny stan rzeczy za nadto iest 
n o w y  i /.a nadto od dawnyc h zasad r o ż n y ,  ażeby  
wszystkie u m y s ł y  równie  mocno i wyraźnie  po— 
iąć go m o g ły .  Nie  każdy  ieszcze Statysta ściśle 
obywate ls twa  duchownie p r z e p i s y ; nie każ l y  o b y 
watel  w ogólności u w a ż a n y ,  powinności  s to t j s ty  
Względem tow arzys twa  za swoie własne U<ua.c.

Obywa te l  ty lko  iako mieszkaniec ziemi k tó ra  
lego prz odk ów nos i ła,  iako cz łonek familii  Języ
k i e m ,  wspólnością u d z ia łó w ,  skłonności  i z w y -  
cv.ai.ów osobrie ciało p o l i t y c n e  ks, l a ł eącey ,  u w a 
ż a n y ,  nic zawsze, do b ro  i( ud z i r ł  s tanu z do b re m  
i udz ia łem narodu tia równi  kładzie.  Od. nay-  
pie rwszych  pokoleń dziedziczone mnie'y lub wię-  
®ćy słusznie powodo wane  up rz ed zen ia ,  w rządzie 
w ł a s n y m  poniekąd  przec iwnika  up a t r y w a ć  m u



każą i w  sercu do zgody stworzonym, nieufności 
a czasem niestety nienawiści pielęgruią zarody. 
Zle zrozumiany interes w ła sn y ,  chciwa spro
śnego egoizmu rachuba, w  zamiarach rządu złe  
chęci spostrzegać mu kaźfe;'nie znaiąc Ihb nie 
chcąc znać potrzeb stanu, każdy ubytek dosta
tków w ła sn y c h , na karb chciwości v ładz rządo
w y ch  k ładzie ; oSbbislość przytłumia w nim wszy
stkie towarzyskie cnoty. Obywatel taki icstże 
człowiekiem stanu ? ’

O dm ieńm y stosunki ieg o ,  przenieśmy go z ci
chego ustronia na wysoki dostoieństwa stopień ,  
dogodźm y namiętnościom ieg o ,  sp e łn iym y wszy
stkie egoizmu życzenia, a zobaczemy icźeli w tem  
n ow ćm  położeniu do inne'y nie przyydzie ostate
czności. N aym ocnieysza z tych żądz które z po
m ięd zy  wszystkich iestestw samemu tylko cz ło
wiekowi fą  w łaśc iw e , ządza panowania zaymie  
całą istność lego: hie m a p  śrzodków którychby  
n ie  u ż y ł  dla dogodzenia one'y. Jeżeli  skład orga
n iczny  rządu, tć y  namiętności sp rzy ia ,  ie ie l i  co 
gorsza podsycać ią i żyw ić  ma interes, natenczas 
na statystę pow ołany o b yw ate l ,  wszystkie oby
watelstwa w sercu, swoie'm przytłum ia uczucia 
i slepćm rządzącey Władzy staie s ię  narzędziem. 
M ocn y  tyle tylko ile współobywatele iego s łabe-  
nii się bydź okazuią, w tem właśnie sw óy inte-  
ress upatrywać m u si,  co się z ' ic h  dobrem vie
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*gadza. P ie rw szem  i nayusiln ieyszćm  s ta ran iem  
iego będzie m iędzy  (narodem a rządem  to u t r z y 
m y w ać  rozgraniczenie , które  pom ilow auiu  i ufno
ści n ieprzeby te  stawia z a p o r y ;  będąc pon iekąd  
p o ś rz e d u ik ie m ' m iędzy  obudw pm a, nie m ó g łb y  
d łu ż e y  islnąć g d y b y  ieduośe i tożsamość towa
rzy sk a  nastąpiła. W y z n a y m y  z boleścią, i i  b y ł y  
czasy w k tó rych  takich Judzi s tatystami zwano: 
uważny, badacz dzieiów’ Jud^kosci łatviQ ich im io
na w y ty k ać  urnie , i wie il<: klęsk rodzaiow i 
ludzk iem u  z a d a n y c h ,  p o radn ikom  m o n arch ó w  
przyp isać  należy.

N a y p ie rw sz y m  i n ayśw ię tszym  więc obow ią
zk iem  s ty tys ty  iest w zbudzan ie  w obywatelach, 
ufności i pom iłow ania  ku rządow i,  i usilne u n i 
kanie  tego -wszystkiego coby w ęzeł n a ró d  >wey t a -  
milii rozwolnić mogło. Z n avdu ie  on się w t r u -  
d u ć m  po łożen iu , na śliski y  drodze, gdzie ieden 
k ro k  m y ln y  nieszczęściem dla całego, n a ro d u  

by dź może,

Stan czyli k ra y  k tó r y  praw dziw ych  i dobrze  
m yślących  posiada statystów’, mozę b y d ż  p e w n y m  
i? p rzy ch y ln y ch  sobie i w nim  zaufanych  o b y 
wateli w c a ły m  narodz ie  znaydzie.

Fr. H r. Skarbek.



546
V

M  o ś c i  Pa  n i e  S w  i s t  k u!

3 5-IV ry ły  b p o d obnym  iesf do ow ego , co z be
czką lub konew ką wody, spies,,y na ra tunek  do 
ognia.” Porów nan ie  to W M P a r ia  tak trafne , i 
w yzyw an ie  fego tak b u tn e ,  zachęciło  i m n ie  p o r 
wać się do k o n e w k i ,  a b y  pos'pieszyc ua ugasze
nie  pożaru  przez iego w y obraźn ią  w osta tn im  P a 
m ię tn ik a  n u m srz e  wszczętego. P rz y b y w a m  ua 
p l a c ,  aliści p rzypa trzy  wszy się z b l isk a , \vidzę 
ze to nie p o ża r  ale ty lk o  isk ry  i p o ły sk  s z m e r -  
m e ló w ,  i to nie w p o rz ą d n y m  fa je rw e rk u ,  ale 
ty lk o  dla uc iechy  szczupłego tow arzyszów  g ro n a  
p u szczan y ch ;  że zaś i szm erm elę  m ogą n iek iedy  
p o p a rz y ć ,  albo tez czasem istotny7 wzniecić pożar, 
zapobiegaiąc więc te m u ,  p o d łu g  zoczenia iskier, 
tu  i owdzie  ch lusnę  kpbe lk iem  m oiem 5 wvstrze* 
gaiąc sję w szelako , żebym  samego 'ogniopiis trza  
nie p o la ł ,  co b y m  przc-cięż m óg ł s łusznie  p rzez  
odwet dla rozśmieszenia moich także to w arzy 
szów uczy nic, za to, zes \A M Pan kilka szm erm e- 
lów z u m y s łu  na n iek tó ry ch  widzów w ym ierzyć  
i niecoś ich p oparzy ł .  Z aczynam  od WJMPanO- 
wego nazwiska. .Mienisz się b y d ź  Ś w is tk iem , 
i zasięgasz swoję g e n ea lo g ią '  bardzo  wysoko. 
D la  u ła tw ien ia  p ra c y  iakow em u O kolsk iexnu ,

I



I

547
do którego .się odwoTuiesz, podaię niektóre d a ta  
do w yw odu służyć  mogące. Naprzód ostrzedz 
powinitniem , iż at-i Nieciecki ani L in de  nawet 
żadnego ni’- \n spominaią Ś w ia tła  \ u Lindego ic -  
duak znalazłem Sw iotaŁa,, który bez wątpienia 
dn rodu legoż samego należy, lubo dóyść ieszcz*  
autentycznie nie m o g łem , czyli powinowactwo  
Ś w ia tła  ze Ś w ista k iem  iest w linii-wstępney czyli  
zstępney lub ubocznćy ( ascendentium , descen
dant ium  'lub collateralrjum.) Powtóre wybadać  
nic b y łe m  w stanie czyli p r z y d o m e k  ten heral
dyczny- Świstka pochodzi od świstania czynnie  
lub biern ie  (active vel passive), to iest od świ
stania innych lub wyświslania własnego. Raczysz  
nasz obiaśnić w try  m ierze , a b y  heraldykę na

szą uzupełnić umztia.
W  p o i e d y n k u  grama ty r m y m  w id zę ,  iż lubo na 
wstępie o nabiiauiu szturmaka iest m o w a ,  rzecz 
wszelako samym żeleźceni miała się zakończyć,  
ale się nie zakończyła , bo same ty lko  zamachy  
j  wywiiauie pałaszem upatimię, ohck sekundanta 
cbwyłaiącsgo ciosy przeoiwnóy stro'ny. Jak 
dalece zaś oręż ten musi by i ż  dla !*• Świstka 
obcym, oczywista stąd, iż, iak f na k. 2 3 5 . wierszb.) 
wyraz zam yślam  nazwał słowe n czyn n em ; tak 
i  s w o i e  machanie po powietrzu, widząc przeci
wnika o Sto kroków odległego nazywa poiedyn-  
kicm. Szm ennel zaś w ym ierzony na pytanie, 
ożyli się ma mówić: u w iadom ien ia  są pohzebns



lub uwiadom ienia są potrzebnem.i, zapalić się 
wcale nie ch cia ł, widzów tedy ani nauczvl ani 
rozśm ieszył. Zapewne iuż za to pokuła odbyła. 
A le  iakże będzie daldy, gdy się grzechy coraz 
bardziey pomnażaią } np, na k. g36. w wyrazach: 
s, zakoq maiąc za ceł wygaszenie światła,, przy
puszczonymi do uiego bydź nie mogę.”., zamiast: 
Poniew aż zakon m a za ce l, .. Podobnież na k. 214 
A kadem iia  będąc naywyzszym wszystkich umieię~  
tności szczeblem , z niey się wyroiły teologiczne, 

Jilozoficzne... dzieła  i  pism a, N ie chcąc bydź 
i  stronę i sędzię, odsyłam  do Kopczyńskiego 
po wyrok i pokutę; na wsi powiedzianoby; 
Akademiia będąc. . .  szczeblem , wyroiła■.. Lecz 
pyta mnie k to ś: Jak to szczebel wyraia p is m a ! 
Pan Świstek biegleyszy zapewne odemnie w h i-  
Storyi naturalnćy, wyłuszsczy to nam z czasem, 
N ayłatw iey wszelako będzie podciągnąć to pod 
wolności kościoła Gallikańskiego, albo pod owo 
prawidło że poelis et pictoribus om nia (icent. —- 
L  1 '.y Ra k, 223 w wierszu ostatnim mówi Pan 
SwisU k: „N ie wymawiam ia uayprzód opuszczenia 
,, w tom przytoczeniu kilku słów nieoboiętnych, 

chf>(i ta sztuczka z przepisów uczciwey nie w yp ły- 
v  w* gramatyki." N ie  pomyśli? tu każdy, iż opu. 
szczano wyrazy do rzeczy należące? Zapewne Pan 
Świstek my ślał że niki nie zayrzy do przeszłych  
Pamiętnika numerów dla sprawdzenia iego wyra
jów , W ięc  ia ie tu umieszczam: Pan Świstek w x6>



Numerze napisał: „ P o d  artykułem  teatru nie 
„zam yślam  ia to wszystko powtórzyć ani n a -  
„  wet prr.ypomnić co się o nim J 1 . X X .  i innym  
„p rzez  zeszły miesiąc pisać podobało, a zatćm 
„przenieść  w krytyczny świstek cały ogrom na- 
„ szey dramatyczney woyny.”  K ry ty k  zaś icgo 
w Nrze 17. przytacza ie w ten, sposób: nie za 
m yślam  ia  to wszystka powtórzyć , ani nawet przy
pomniećy co się Panom X X . p isać podobało, a 
zatem przenieść w krytyczny świstek ogrom d ra * 
matyczney woyny. Są tu prawda opuszczone wy
razy , ale w yrazy  obojętne, do rzeczy wcale a 
wcale nie nalcź.4co, które zatem k ry ty k  opuścił, 
aby czy te l n ik a  powtarzaniem słów niepotrzebnych 
pie nudzić. W y r a z y  więc Pana Świstka, i e  ta  
sztuczka ( t. i. opuszczenie slow uieoooiętnych) 
z przepisów uczciwey niewypływa g ra m a tyk i , są 
sztnermelem puszczonym nie na otw artym  placu, 
ale k tóry 011 zapaliwszy, iednemu z widzów w 
zanadrze chciał wetknąć, Takowa sztuczka m o
głaby u y ś d ź  płazem kom u in n em u , ale Panu  
Świstkowi a nadto Świstkowi k ry tycznem u wca- 

Je nie do twarzy.
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O dpowiedź na Świstek K rytyczny
J/y 18. N r  ze Pam iętnika ( fa n z .  na k. 212 umie

szczony. ( z Krakowa nadesłana. )

D o p i ą ł e m  mego celu, clioć się nnraziłem na 
chłostę iakiej ś dobrey duszy. Otoż ś. p. Daro- 
wski iuz wart, pochwały, akademiia krak. ma 
kilku mężów godnych czci publicmey, To po
wiedział świstek, który nie dawno inaczey tro
chę świstał. Zrzeczenie się zdania własnego z 
i e d n e y  strony przenosi prawdę na drugą. Nie 
źle to iost mieć tak giętkiego przeciwnika. W ięc  
zgoda. Ale nadal niechay świstek pamięta o tern 
przykazaniu Horacyusza:

Arguęt arnbigue dictum  : mutanda notah.it 
F ie t Aristarchus ncc d icet, cur ego amicum  
Offendam in riugis?

Czemuż świstek o tćmnie wiedział? Poco zawa
dził o akademią, kiedy ona w żadnym z temi 
przedmiotami nie stoi w związku. Nie sąz to 
zykzaki dowcipu pewrty ratunek rozsądkowi obie
cującego? Lecz cuique suum ; ia mówię; nie na
leży mieszać pokoiu umarłym ( nie koniecznie 
umarłych ) , czyn zaś przeciwny zowię podkopy
waniem zasad moralnych, tudzież oświadczam,
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i i  , o «*■„» i - t  W * . .  ak '* * " 2 “l ,odr
„ i i , , , .  , , l . c w y i e ż d i . , ż c k l o ś
„ u l , i i  porównanie. N i ,  p r m t W  n o u k  N « -  
n n . u  »6. Pamiętnika kdnern słówkiem  w y s» y -

d,n iw * w .,»•»<*«*• i,o”fuI m r
,1  J  „ , i i .  j .  p r z y z n o i ,  sit; Ho m o ic h  » ™ * ' ,  
c z e m u ż  iwierj«*=..ia świstka. p o s t m i . I y  <>J“ ;  A  
d . i , c  t e m u  w ie c z n y 2 p . k ó y ,  w r ó ć m y  tu, « •  

ś w ie i - z y c l .  r z e c z y , .  o l . a ć z y m y  < • • » ,  ' “ k
„ ,n f „ /e a  o c i e l '  g e m i u t n l u r ,  f g r , , , t s  a g  i .  
Z r a z u  0 > r , w  świstek S 'Z c c z , .o i c ,  t u z e r

i , Inie, i .  s u r o w s z y m  d o  m „ ie  t o n e m  z a c z ,o  

„ o s i '  . t o  <11. l e g " ,  i ł  w  o sn o w ie  m e g o  p t s m .

przebii. b e k  i.k I » i » > r -  OS.rOwid. tr>-

rzewszy nie P ..W .I  Wy U ‘ ', ‘
k u i ,c  za wzghpiy, i -i d .Ićy , i '«
d „a spowiedź: „  f f  y m a w ia łem  p rzec iw n ie  g a ze 
to m  n itu s ta n o w a n ie  d la  um arłych  p ła ską  ich  po . 
c h w a lą , a tern sam em  uw loa ten ie  zaszczytow i na  

fetory sobie n ie k tó .zy « m ianow icie  D a -

row sh i ta k  dobrze z a s łu iy l” Co r.a ,a8"®‘°* 
pczeyrzer s i ,  w nióy można. Kto czy ta * 
pewnie i ,  zroznn te, tez.di pisz,tej uz>

darów,  które „ r z j ś w i e c i , o  każdemu £  
kształt pochodni, rudze p r o s t m ,  M, y .  

raz t o  dopiero wiemy i i  K .m m e n u n k e r  obok K o -  
r y o l .u a  rzucony o .n . c z n .  szczery i prosty 
runek. Prostot, p ocbw .lam , szczerość  m .  e h e ,  
rozbierać, gd yż  trzeba spieszyć ku obron i.
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moir'y śmieszności szkol nćy, na którą rubaszność 
junacka rozmaite mio.tnęła uwagi. Spiyeie so
bie herbarze Niesieckich, Ókólskićh z rozwi
nięciem całey encyklopedyi od B atona  aż do 
Świs^kd posunięteui. N ie widzę ia w Rogalach 
waszych dow odu, iżby pisarz W .  korzystał co 
z dzieł Bakona, mianowicie organum scientiarum , 
gdy to wsystko, ną co się zdoby ł w odpowiedzi, 
W irg ilg h  tcini słowy obeymuie:

Dal iuania verba 
D at sine w enie souum.

G dyby  t< z dla samego rodu pom inę B em a- 
minka i wysławione osobno litery z alfabetyczne
go szeregu. Czegóż nas to wszystko uczy ? miał— 
żebym powiedzieć, iż świstek chcąc pisać k ry ty 
kę wpadł w zapał iey powołaniu przeciwny. Co 
za wielka zaleta ! dairy  troche nazwawszy ,się 
Świstek siostrzyczką litery A, okropną bitwę 
zaczyna. Niestety! zginie abecadło , ieźeli się li
te ry  tak pobiią iak uczeni w pulpicie Eoalego, lub 
książki w pęwnćy bibliotece. Siostrzyczko! wolno 
się dąsać, wolno okazać gorliwość w bronieniu 
prawdy', ale honoru i osobistości tykać zakazano. 
W ięk s i  ludzie od nas o b u ,  bo xiążęta niemieccy 
rzucali na siebie kałamarzami na seyrnie Ratyś-  
bońskim , posłowie nawet nasi wydoskonalili 
szemiierstwo na zjazdach , Anglicy łaią się cza
sem iak przekupki. I cóż s tąd? póyd/.iemyż ich 
śladem, a nie zuaiąć prawideł o k rytyce , tak
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uczenie  p rzez  ąciąźęcia* w y m o w y  polsk iey  S tan i
sław a P o t o c k i ,  go napis&o-y, nazw iem y s i ę  le 

szcze k ry ty k a m i?  C hodźm y daley . Cóż to za w y 
s trza ł  dowcipu T poloru-W  tych  słowach k ry ty k a :
O  quan> pu lch ru m  caput seel cerebrum  non. habet ’
T u  się to iskrzy światło  rażące v tu  się to  p o -  
znaie  ten szał szlachetny , co s z u k a n e  po iedyn- 
ków w yzyw a do walki. Nie masz nic p ię k n ie y -  
Szego. U w ic lb io y m y  to Ź rzód ło ,  » k tórego się 
lak  obficie rozsądek i sm ak d o b iy  leią. IS iec iźe  
jeno taka  w o y n a  p o trw a  ó b H iy .,  z a s ły n ie m y  
wszędzie. A le  daleko koniec. F o s łu c h a y m y l  
c iąga rzeczy: k r y t y k  W *  d o s t r z e l  z a w i ło ś ć , w 
m yślach  moich i poi się radością że H o m e ra  w 
A ten ach  o sa d z i łe m ,  w oH iąc H o m e r  n ie  m ia ł  
ojczjz n y ! I l o m c r  b y ł  Jończyk iem . H o m e ra  o y -  
czyzną  iest świat cały. Lecz nie zam ierzyw szy  
sobie pisać biografii iego , n ie  p rzeg ląd a łem , ani 
P lu ta rch *  , ani C ycerona , ani H e y n iu s z ó w ,  F a -  
b r y c y u s z ó w ,  B a r te lem ieh ,  ani tey  p rzedm ow y, 
w k ló róy  D m ochow ski na czele Iliady te  w ie l
k ą  obwieścił taicmnicę. Szkoda iź k r y ty k  W . ,  
chcąc ranie czegoś n a u c z y ć ,  sam z a p o m n ia ł ,  Że 
p rz e d  P u y s l r a t tm  rozesz ły  się dzieła tego p o e ty  w 
w  uczonćy  G r e c y i ,  że A te n y  należa ły  do sie
d m iu  miast za n im  się n b ieg a iący ch , Źe w ie lu  
li teratów  zwali A teńczyków  J o ń c z y k a m i , że L i-  
k u r g  zaraz w  100 lat po śm ierci H o m e ra  d o 
sta ł  dzie ła  tego od JCęeofila, źe za czasów Solo-



nd iuż ie śpiewano w Atenach etc. to niech do
wodzi iż pódubno i w mowie oyczyMey nioż .ą 
dla krytyka zunleźć kazanie. Mamże iść krok 
w krok za świslkieni? nie potrafią lak skak ać j 
a mimo tego,  iakiż będzie pożytek z odpowie
dzi na myśli pełne iędrnośei l chcąc każde roz
bierać s łowo,  przyps t rzyłbym Pamiętnik ,  k lóry  
powinien występować w szacie ozdobney, a nie 
w guni  łataney. Ni tchay krytyk  W .  ciska wy
krzykniki  na móy gotycki sposób myślenia,  iuż 
ia nie wspomnę uwag Popego. Przepraszam za 
dawnieyszą pomyłkę.  Czas wszystko odkrywa. 
Zobaczy m y ,  iak buyne żniwo z nowych prawi
deł krytyki  ięzyk i rozsądek polski odniosą. 
W e s e l i  mnie nawet ,  ze alfabetyczną rodzinę 
pogodzi ten sposób, iakim Agryppa uśmierzył  
bun t  l u d u ,  wystawiaiąc woynę członków z io-> 
lądkiem.  Cieszmy się. j x . . . .  , . . .



SWISTEK KRYTYCZNY.

U m a rłem u  kadzid ło .
J u z  Czerwiec u p ły w a ,  a ia leszcze i słowa me 
napisałem do lipcowego Świstka. Zwlekać daley 
nie mogą; więc z a c z ą ć  m uszą, choć się nie czuię 
w tym stanie w -k jó rym  pisarzowi byóż należy, 
by iasno , i wesoło rzecz swoię czynił. J tzeb a  ku 
tem u umysłowey spoknyności i myśli pogodnćy, 
od k tó r .cb  dziś iestem daleki.

Zadziwisz się zapewne czytelniku, gdy ci po
wiem że ty po części przyczyną kwasów moich 
iesteś, które przeciąż pod sąd twóy odćaię. W  li
czbie G a z e t ,  KSrrespondentów, Dzienników, Pa
m i ę t n i k ó w ,  T y  godników, Pustelników, Ludzi to
w a r z y s k i c h ,  Świstków, nakouiec całego dzisiey- 
szego natłoku pism peryodycznych , choć są ie- 
dne co na suchoty, drugie co na puchlinę wido
cznie choruią, dłuższe przeciąż rokow ałem  życie, 
tak zwanemu Zagranicznemu Pam ięlmkow i, a to 
dla tego że w pierwszych trzech miesiącach by tu  
swoi ego , okazał rozsądek w wyborze izeczy, 
a choć tylko tłómaez, gładszą pisał polszczyzną 
niż W ielu samorodnych pisarzów naszych. T en  
tedy P a m i ę t n i k  zagraniczny, naukow y, history
czny i polityczny, zdawał mi się zasługiwać
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szanowna publiczności! na opiekę tw o ię ; przecięż 
iak sam nas o tem uw iadom ił,  w szóstym m ie
siącu życia, swego, pmr^eć na. suclioty przym uszo
n y ,  na własny zaprasza nas pogrzeb.

N iepom alu dotknął mnie,, tak  sm utny  los 
uczciwego współbrata, któremu żądaiąc zapobiedz 
zapisałem się natychmiast w liczbę p renum era to 
rów iego. A le ia go p rzy  życiu zachować nie zdo
ła m ,  ty  iedna wspaniałomyślna ppJiHbzności przy  
n iem  utrzym ać go ip o źes / ,  p fcyym uiąc  łaskawie 
to moie ’za n im  wstawienie się, choć obok w ym ó
w k i ,  że narodowemu daiesz upaśdź pismu, kiedy 
zagraniczne dzienniki, rom anse ,  i jakiekolwiek 
bądź fraszki i nowości, ze nie powiem brednie, 
hoynie podsycasz.y'

Przewiduję co m i na lo odpowiesz: „ N u d z ić  
się za moie pieniądze nie lub ię ,  alboż nie dość że 
opłacam kalendarze , gaze ty ,  i pisma tym  po
dobne?”

N ajłaskaw sza i naywspanialsza Publiczności ! 
wszak ia tem u bynaym niey  nie zaprzeczam, bo 
żeśmy zabawni, nieprzyiaciel nawet wymówić natn 
tego nie z d o ła ; aleśmy niekiedy użyteczni, zawsze 
prawie uczciwi, a często goli. D o  tego chceszli 
żebyśmy się zabawnemi i dowcipnemi stali?  trze
ba byś nas zachęcała, byś nas w spierała , i że tak 
powiem byś nam przewodniczyła ku tem u ,  a na- 
dewszystko byś raczyła bydź nieco ku nam lioy-* 
aieyszą.
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K a ż d y  pisarz  dwóch potrzebuie  rze c z y :  p ie -  

t i iędzy  i ch w ały .  N a y p rz ó d  m ów ię  p ie n ię d z y ,  
bo  w przód  m us i  k u p ić  s ł a w ę  w d r u k a r n i ,  n im  
lą  m oże publiczności przedać. S tąd  w ypada  ża 
gdzie m a ło  czyta t ą , tn a ło  kupiiią  k s ią ż e k , tam  
m a ło  ich piszą a n in iey  iesżcze d ru k u ią .  W  wiel- 
k iey  przecięz ly łko  liczbie p i s a rz y ,  ieden i d iu g i  
lepszy  zjawia się. W i d z i m y  to  w N ie m c z e ch ,’ 
gdzie wszystkie noW'o w ychodzące dzieła rozprze- 
d a i ą s i ę ,  Wszystkie są C zytane, wszystkie są są
dzone, a głos p u b liczny  o kaide 'm  stanowi. W n e t  
iedne pod  stół id ą ,  d ru g ie  w  księgozbiorach i lu 
dzki ey  zoslaią pamięci. T a k  i u  nas b yw ało  za 
d o b ry c h  O rzechow skiego  czasoW, co się ska rży  
ze dnie b y ł y  z b y t  k ró tk ie  n a  czy tan ie  ty lo liczn ie  
w ychodzących  dzieł polskich. W t e d y  to  Brześć 
więcćy liczy ł d ru k a rn i  niżeli nasza W a r s z a w a ,  
a Polska cała b y ła  ich p e łn ą . f  A le  dzisiay w fera- 
iu  n a s z y m ,  iak ież  m ogą p isać, a nadewSzystko 
d rukow ać  dzieła swoie liczni au to ro w ie ,  k ied y  
ie m a ło  k to  k u p u ie ,  a n in iey  ieszcze k to  czyta, 
I ły  się u  nas te m u  poświęcić r z e m io s łu , t rzeba  
Osobliwszego do niego powołania , b o n a n i e m  p r a — 
\wie żadna s łaW a, a pew ne czeka bankruc tw o .

C h cem y ż  m ieć w y ro W n y w a ią c ą  n a ro d o w ey  
zdolności l i te ra tu rę ,  t rzeba  koniecznie  k u  te m u  b y  
się p r z e k o n a ła  p u b l ic zn o ść ,  o p o t r z e b ie  n ie iak iey  
* iey s t ro n y  dla n au k  w sp an ia ło śc i .  N iech  k a ż d y  
kogo na to s ta rc z y ,  p ism a ia k ie  ty lk o  w ychodzą
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wreszcie Ala samego zachęcenia kupuift ,  n iech 
w  l i m  czyn  obywatelski w id z i ,  bo ty m  ied y n ie  
sposobem , P isa rz ó w ,  D r u k a r ń ,  a nawet c z y ta ią -  
cych  liczba p om nożyć  się może. W s z a k  często 
m ieyskiego próżn iaka  a naw et uży tecznego wsi 
m ieszkańca ,  chęć bierze do czytania  ks iążk i,  dla 
tego że ią po s iad a ;  iak często p rzeg lądam y  K alen
d a r z y k ,  iedyn ie  dla tego że przed  nami leży!

Jeśli się tego ch w y c im y  ś ro d k a ,  ręczę że się 
w net (Zjawią u  nas w znaczney  liczbie d o b rz y  
i  zabawni pisarze. N a ró d  nasz równie iest dowci
p n y  iak waleczny , da l  iednego i drugiego dow o
dy. Lecz  iak po ow em  zwinięciu z wy cięż kiego 
p o  Jan ie  III. w o y sk a ,  u p ad ł  odgłos m ęztw a po i— 
sk iego ,  tak  też i nauk  po Z y g m u n tó w y c h  cza
s a c h ,  k iedy  sm ak d o b ry  i rząd n o ść ,  z łem u s m a 

ków i i n ierządow i ustąpić  m us ia ły .  A le  iako za 
p ierw szą  zręcznością wskrzeszona odwaga P o laka  
z  rów ną  lub  większą niż k iedy  zaiaśniała św ie
tn o śc ią ,  tak  i dow cip , tok i ro z u m  iego, iuż  ze 
wsząd p rz e b i ia ią cy ,. w ygórow ać p o t r a l i , ieśli m u  
pub liczność  pom ocną zechce podać rękę.

Nieszczęściem panowie m o i ,  ićst to n iezaprze
czoną ńcz sm u tn ą  p ra w d ą ,  że się nic nie działa 
na ty ra  świecie bez p ien iędzy  y one są rów nie  d u 
szą po tęg i ,  iak na ro d o w ey  oświaty. T rz e b a  tedy  
b y ś m y  p rz y  ty lu  in n y c h , n ow y  to iest ro z u m o 
w y  w łożyli  na siebie p o d a te k ,  a raczey  nie sa
m y m  płacili  go obcym . P o d am  ła tw y  uiszczenia



go, sposób . D la  m o d n y c h  K a w a le r ó w  naszy c h  

łn n ie y  n a  r o k  ie d n a  laseczka ,  m i i łe y  p a r ę  d r ę d u -  

l e k ,  m u ie y  n u kon iec  Jedno, n ie  m ó w ię  u C h a u v o t  
ale na  w ie y s k ie y  k a w ie  ś n ia d a n ie ,  a w ięc ey  ie

d n a  po lsk a  k s iążka  y b o  w y m a g a ć  o k i u t n e y  ofia
r y  m o d n e g o  k a p e lu s z a ,  b u t ó w ,  k a m iz e lk i ,  lu b  

f r a k a ,  se rca  n a w e t  n ie  m a m .  C o  do  p i ę k n y c h  
D a m  n a s z y c h ? n ie ch  k a ż d a  z n ich  ie d n o  p i ó r o ,  

i e d e n  b u k i e t ,  k i lk a  ło k c i  w s tą ż k i ,  lu b  ieśli tego 

W y m agać  m o ż n a ,  ie d e n  k o r h e t  ro c z n ie  o d e y m ie  
toa lec ie  sw oie 'y ,  i n a  d r u k i  p o lsk ie  o b r ó c i ,  a ia  
n a  t y m  d la  n a u k  d a rz e  c h ę tn ie  p r z e s t a n ę ,  bo  

n ie  ie s te m  d o ść  n i e r o z s ą d n y m , dość  s r o g i m , 

b y m  p o  n ich  w y m a g a ł  o f ia ry  p rz e d m io tó w  p ie r -  

Wzsey p o tr z e b y ,  ia k iem i  są d la  n ich  k o r o n k i ,  szale.

G d y b y m  n a le ż a ł  do  r z ą d u ,  p r z e d s t a w i ł b y m  
k o n ie c z n ą  k u  zas ilen iu  u  nas d r u k a r ń  u s ta w ę ,  to  
ies t  za b ro n ien ia  w sze lk iey  'p o ż y c z k i  G az e t ,  D z ie n 

n i k ó w ,  P a m ię tn ik ó w ,  n o w o  w y c h o d z ą c y c h  p is m  , 

ago ła  t ć y  ich  c y r k u l a c y i , k tó r a  c z y n i ,  że -c z a se m  

c a ły  p o w ia t ,  i e d n ą ... o b s y łk o w ą  o b ch o d z i  s ię '  G a 
metą, n ie  m y ś lą c  że ta  p o s y ła n k a  w ię c e y  m o ż e  

ha  }końcu> r o k u  k osz tu ie ,  n iż e l ib y  w łasn a  każdego  
k o sz to w a ła  gazeta.

N ie c h  m i  t u  w o ln o  b ę d z ie  p r z y to c z y ć  c iekaw e  

W t y m  r o d z a iu  z d a rzen ie .  P ew ien  o b y w a te l  n ie -.  

2b y l  m a ię tu y ,  lecz uczciwie ż y ią c y ,  t r z y m a ł  ob ie  

g az e ty  w a r s z a w s k i e j • N a  nieszczęście m ie sz k an ie  

lego  n ie  b y ło  od parafii  d a le k ie m .  W n e t  r o z e -
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szła się w okolicy wieść, iż skarb rzadki gazet żnay* 
dowal się w domu iego. Zatem wnićdzielę i święta, 
to len to ów z sąsiadów odwiedzaćgo po mszy dla ich 
czytania zaczął. Gościnność polska niedozwoljła I 
gospodarzowi na sucho i bez obiadu gości odpra- j 
wiać, [miał niezłego kucharza i ten liczbę ciekawych 
pom nożył,  która lak z czasem wzrosła , ze gospo
darz wyd,płać nakładom  gościnności nie mógąc 
w yrzec się gazety [m usia ł ,  i o lem  okoluikiem 
oslrzedz 'sąsiadów.

D łuższy  nad chęć moię zagranicznemu pamię
tnikowi napisałem nagrobek; lecz żeby słowa 
inoie n ies ta ły  się um arłem u kadzidłem, chcieysię 
nad niemi zastanowić Prześwietna publiczności... 
M iałem leszcze wiele pięknych rzeczy do doda
n ia ,  kiedy z nienacka wszedł do mnie osobli
wszy człowiek JP. Szczerotyni, dla czego ,i pd 
co, wnet się o tem czyletniku dowiesz.

R o z m o w a  "z S ł o w i a n i n e m :

v JP .  Szczerotyni p ó ł -W ło c h e m  nazwać się m o 
ż e ,  bo iest Raguzariezykiem, wszelako on cał
kiem Słowianinem bydź Woli, i wielce sobie 
ceni ten zaszczyt. Forzucił od la t  k ilku  p ię- 
knieysze niż nasze niebo, b y  zwiedził starożytne 
pobratymców siedliska. Ciekawym on iest tego 
wszystkiego, co się ty lko dotyczę zwyczaiów, 
abyczaiów , praw, nauk  i historyi słowiańskich

t



^ajtćdów. W szystk iego  ón pilnie dochodzi, 
Wsiystko spiskie,t h y  za powrotem swoim do 
oyczyzny uczone w ydał dzieło o dzisieyszych na
rodach słowiańskich. Po zwiedzeniu ’ innych, 
pi zyszła na nasz kyley^ osiadł niedawno w ar- 
szajwie, gdzie obserwatorium swoie n ą  całą Polskę 
roz łożył.  Żyie mało znany, bo całkiem za -  
przątriiony swoim przedmiotem. Przypadkiem  
zabrałem  z nim znaiomość na naszym parterze, 
# gdy; nrn zdanie moie o Polskim teatrze dość 
do smaku p rzy p ad ło ,  nie przestał mnie badać

0  n im ,  a to by  go dokładnie W artykule swoim 
słowiańskich teatrów ćpisuł

Pau  Szczerotyni choć uczony, iest człowiek 
wesoły, i zabawny. Zadziwiło pinie więc gdym  
go u y rza ł  wchodzącego do mnie z ponurą  nieco 
twarzą^, i prawie krzyw em  na mnie poglądaią- 
ęego okiem. U siadł przeciąż iak zwykle bez cc* 
re m o n ii ,  a gdy się nieco w ysapał,  tak rzecz do 
nm ie uęzynił.)^Pięknicś mi się W  Pan p rzys łu 
ż y ł ,  opaczne wcale o polskim teatrze daiąc m i 
Wyobrażeni/e, które ia za świętą prawdę wziąłem,
1 baśniami kilka napełniłem arkuszy. — Srogą 
ies t,  odpowiedziałem śmieiący s ię ,  ta W  Pana 
Wymówka, trzeba tylko wiedzieć czyli iest spra* 
■wiedliwą. — W n e t  to W  Panu oczywiście dowiodę, 
chciey tylko odpowiedzieć na kilka moich zapy
tań. —- Z  serca. —  Nic powiedziałżeś mi W  Pan, 
że od pierw szych czasów panowania Stanisława



•Augusta, Warszawa miała teatr równie dolny  
iak dzisieyszy. _  Powiedziałem. *z- Niepowiedział- 
ześmi W  Pan, że za czasów Stanisława Augusta ró
żni pisarze, a nawet pierwsi polscy panowie, 
między inszenii nieoszacowany Xiążę •Czartory
ski, którego w W iedniu znałetn, Oryginalne i - 
wesołe pisali sztuki ? — Powiedziałem. — Niepo- 
Wiedziałźtsjni W  Pan, że oni właściwie u t w o r z y 
li polski teatr, że „ a niego wiele ł o iy ł  Sla-  
JlLsław^Auigust,żeza czasów iego równie był do
brym leśli nie lepszym iak dzisiay; że Owsiński, 
Proskulawska , mianowicie zaś ŚwMawski, ucho-  

*3zil‘ 2a najlepszych polskich aktorów?— Co do 
słowa to wszystko W Panu powiedziałem. — 
powiedziałeś mi W Pan że niedawno u was szko
ła dramatyczna nakładem rządu założoną zosta-

a ’ 1 “  M czeIe ca%  teatru dyrekcyi równie 
zaszczytnie w Obywatelstwie iak w literaturze 
Polskiey znany Niemcewicz, a następnie P. L i-  
Piński, co „am niedawno dał tą smakowną ' 
sztukę, zamków na lodzie, od rządu postawieni 
iyli ; Powiedziałem, i to wszystko święcie za-  
i zam, Acli przebóg! nie rumieniszze się 

"V\ Pan tylu lałszów, i jakżeż śmiesz na nowo ie 
aatw ieidzac; Dla tego że te mniemane fałsze są 
piawdą, od cafey, W arszawy znaną. -Ł  Jakżeż to 
bydź może móy Panie kochany, kiedv znayduię 
U ol)0cfl gazetach Warszawskich artykuł, który  
nayprzod te zamyka słowa: „ B y ty  Dyrektor tea-
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tru narodowego, i  pierwszy założyciel szkoły 

3, dranimatycznćy w Iraiu naszym-” (A r ty k u ł  co 
strzelistą swoię do niego modlitwę temi kończy 
Wyrazy:) „ Który tworząc i doskonaląc scenę 
j, polską , nową a wiekopomną zjednaj! narodowi 
„ chw alę” C?yliż te tak wyraźne twierdzenia, 
nie obalaią ze wszystkiem tego coś mi W P a  11 o 
teatrze polskim powiedział? nie iestżc. podług 
nich sławny exdyrek to r iedynym  twórcą i w y -  
doskonalicielein sceny polskićy?— Parzchnąłem ze !i 
śmiechem mówiąc, ale to .SiL_ljJ~oi enia Litewskiego 
K uryera .  — Zacóż ie powtarza gazeta Warszawska, 
k tóraby  coś o tem dokładuieyszego wiedzieć p o -  
winnd?-— W iesz W P a n  że każdy ma swóy oby- 
czay; M olie r ,  gdy m u wym awiano, że sobie 
przywłaszczył wiele rzeczy dowcipnych z H i
szpańskiego tea tru ;  odpowiadał: ,, Odbieram do* • 
bro njoie ‘gdzie go tylko zpayduię.” W  przeci- 
wnem tylko znaczeniu, toż samo działa gazeta 
nasza, i dobro swoie gdzie ieznayduie odbiera ,— 
Żartami się to nie zbywa, bo iakieźkolwiek m o
gą bydź powody gazet warszawskich do ogła
szania dobrze sobie znanych fałszów, tak ono 
Są przeciwne twierdzeniu moiemu o teatrze 
Warszawskim, że w oczach zagranicznych k r y 
tyków , nie one ale ia m ógłbym  za kłamcę ucho
dzić. Ku usprawiedliwieniu tedy m em u , mam 
prawo po W  Pa nu wyciągać, a ibby ,{ tę rzecz 
w Pamiętniku W arszawskim w yświecił, inaczey
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zobaczysz iafc pięknie odmaluję w dziele moieną 
uległość waszą k u lkow ym  rycerzom, których 
się dotknąć lakby. arki przymierza nie tniecie. 
Przyznaną się W P anu  że z razu te tak p o s a 
dzone pochwały zdały mi się szyderstwem; bo 
moznaz krwią zimną o aktorze powiedzieć te 
słowa.” Któremu przed trzydziestu kilka laty 
p ierwsza, (to iest wileńska publiczność) na prze
strzeni ziemi polskióy oddalą hołd podziwienia, 
m m  jeszcze szczęśliwsza W arszawa, uyrzała się 
uderowaną ciągłym pobytem męża, k tó r j^ tc .  etc.”- 
Cozby więcey wszystkie wasze ku ryery 'i  gazety 
powiedzićc zdołały, o, pobycie w W ilpie lub, 
W  arszawie wskrzesiciela Polskiego narodu ? T a 
ka pochwała iest prawdziwem szyderstwem — 
Bądź W P an  pewny, odpowiedziałem, i a  piszący 
H o niem nie myślał; do tego ni® zasłużył sobie 
na to dawny dyręktor, dobry i pracowity od 
od lat wicln, aktor. Lecz czyi iż iest to iego, wi
ną że głowy kuryerom, tygodnikom i innym za
wraca, a mc raczey nieszczęściem, że przesadność 
Stronników iego, prawie uczestnikiem czyni go 
Śmieszności, którą się okrywaią w oczach ludzi 
rozsądnych. Chciey mu tedy W P an  zaszczytne, 
na ,akie zasługuie, w dziele swoićm zachować 
ryieysce, a ia ręczę że te nasze uwagi doydą p u 
bliczności — Zgoda tedy,ęwielka między nami 
*goda, m k l  śc-skaiąc mnie P. Szczekoty ni,, ą
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Wychodząc, iuź u  drzwi dodał:  lecz nie zapo
ra niy W  P a n : Suum cuique.

' Zastanawiaiąc się nad ostatniemi P. Szczero- 
ty niego słowy, następne na myśl przyszły mi 
uwagi.-r-Od ostatecznego podziału Polski daliśmy 
kom edyantom  naszym  pewną wagę, którey nad-, 
użycie często ich samych śmiesznością okrywa. 
N ie  wiem czy się oni za znakomiLycb w stanie 
mężów maią, lecz wiem ze dosyć długo byli, l u 
dzie co ich za takich święcie mieli. Jakoż w cza
sie zupełnego Polski n ieb y tu , teatra iedynern. 
zgromadzeniem narodowem stały się. /Stąd, g r ą -  
ha pom yłka ty c h ,  co, na scenę przenieśli za-r 
s iezyt widzom należny; lecz m inęły  iuz te .czasy. 
Kuiissowych rycerzow zastąpili rzeteln i, a dzięki 
w spaniałom yślnem u A le ja n d ro w i , iuż nie tyl
ko. na teatrze oyęzyznę i wolność mamy. Śmie
sznymi są więc d/is iay te teatralne uniesienia, 
k tóre w czasie sw oim , p rzynaym iyey  wymaw iaj 
powód.

Miech kto, chce twierdzi, ze ten lub ów aktor 
p tw o ry ł  teatr naro d o w y ' każdy człowiek rozsą
dny śmieie się z lego,, bo wie dobrze że ón cza
su ,  okoliczności, i usiłowań światłych obywate
lu  W za czasów Stąnisława A ugusta ,  iest tworem. 
A le  może komuś utrzym anie go w k ry tycznych  
polskich czasach, drugim iego zda się tworem. 
Lecz to utrzym anie nie iestźe twoićm publiczno- 
ęci dzie łem ? tyś go opieką i hoynością twoją
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w unyciężtjzych wspierała czasach, uwalając go  
iako iedyuą prawie pozostałą a wtedy narodową 
własność. N iech więc mówią co ciicą, o m nie
m anych twórcach iego czy  zwiedzeni czy zw o
dzący ludzie, bez ciebie publiczności i bez tw oićy  
ku niemu hoyności b y łb y  upadł od dawna teatr 
polski. Za iey  pomocą przetrwał ón wszystkie  
burze, i do dziś dnia stoi; pozoslaie mu ty lk ę  
b y  się za światłą doskonalił krytyką. K u  temu  
nie masz środka iak odpychać z ied n ey  strony  
próżność, co aktorów naszych doskonałym i w 
własnych oczach uczynić m oże;  z drugićy hamo
wać te pochlebne głosy, co ich w tale błędne  
wprawiaią mniemanie. Ta iest naywiększa przy
s łu ga ,  którą dziś teatrowi naszemu uczynić m o
żna. T ę  mu świadczą świetli Ixowie, za których  

niech się nie obawia Łygpdiuk W i l ę M L b y  go  
kiedy w zięto; tak grubym  p om yłk om  nie pod
pada publiczność.

Kończąc ten a r ty k u ł ,  zamknę w krótkich  
słowach , co do przeszłych czasów rachunek d y 
rektorów’ i aktorów naszych z publicznością. . 
Słu ży li  oni iey gorliwie, tegp im  nie zaprzeczam; 
lecz ona ich hoynie p łaciła ,  lego oni zaprzeczyć  
nie m o g ą ;  a ieśli ią niekiedy bawili,  sami s i ę  

lep iey  za iey  bawili pieniądze. Zgoła ciężkie 
owe czasy, dzięki publiczności, dla nich złotetui 
b y ły  czasami. T o  tw ierdząc, o czem wreszcie
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wszyscy dobrze w iedzą, mniemam i i  wedle m y 
śli P. .Szczerolyniego, Suurn quique udzielam.

W yciąg  z protokółu w ielkiej kapituły kawa
lerów JSiedźwiadka.

N ocy  10 . ,  to iest w dzień pełnego zaćmienia 
s łońca, oznaczoney od W ielk iego  M istrza, na 
otwarcie wielkićy k ap i tu ły ,  wszystkie dudy cie- 
innogrodzkie oznaym iły  nastąpić maiącą świąte
czność. K oło  piątćy godziny z wieczora, niebo 
okrywszy się mgłą gęstą i prży iaźną, N a y e ie -  
mnieyśzy Pan wśród urzędników dw oru swego, 
i wspaniałego orszaku niedźwiadków, udał się 
p rzy  odgłosie fuiar do podziem nych sklepień, 
gdzie wielka kapituła zgromadzona na niego cze
kała. Za przybyciem swoiem powitany został 
radośnemi poklaskami, to iest powszechnym N ie 
dźwiadków mruczeniem. Zaiąli mieysca swoie 
dostoyni oycowie, a. Mistrz W ie lk i  zasiadłszy na 
tronie przyozdobiony wszystkiemi godności 
swoiey oznakami, i z ło tym  ciągiem  w ręku , go
d łe m  naywyższey^ iego godności, naslępuiącą 
w yrzekł m ow ę, ty m  głosem kaczkowatym , któ
r y  dodaie tyle wzdzięków potęźuey wymowie 
iego.

,, Nayukocbańsi poddani i bracia! wezwałem 
was nocy dzisieyszey przed oblicze Ironu m o -  
iego, bym godnie uświęcił wraz z wami dobro -  
dzieystwo lak wielkiego ustanowienia, iakiem iest



z a k o n u  naszego. O d  wieków Iudzię dążą  do, 
n iego , od wieków go  ż ą d a i^  szczególne p rz e c ię i  
i<- i ku len iu  usiło-,vania m y  p ierwsi z d o ła l i śm y  
po łączy c . ustanowić' potęgę -zdolną, g łośno  wo].  
czyc i obalić s tug łów ną  oświaty  h y d r ę ,  dotąd, 
odrad  zaiącą sięr pod  ręk ą  ry c e rz y  co ią zwal
czyć usiłowali. T rz e b a  na to h e rk u le so w ey  
m a c z u g i , w  k tó rą  że ,d rąg  nasz n iedźw icdniczy
W d/‘,Ł^ y c h  rę k u  w aszych  zamieni, s ię ,  m am  
pew ną  nadzieię.

i O d tąd  bow iem  połączeni i w ie d n y m  p ra c u 
jący  zam ia rz e ,  w szystkich  t u  tem u  u ż y ie m y  
ś ro d k ó w ,  a Jeżeli m oc dostarczającą n ie  będzie, 
dostąpiony tego środkam i l a y n e y  m ądrości,  k tó re  
n a m  Ustawa nasza wskażcie. C hyb ić  to. nie m oże 
iefii odtąd  dostoyn i  N iediw  iadkowie z ró w n ą  a p o łą 

czoną gorliwością s łu ży ć  będziecie spra  wie pow sze- 
c h n e y  z lakąście i do tąd  w szczególności s łu ży l i .

K o n ten t  ieslem z szęzególńych u s i łow ań  wa
szych  , lecz trzeba  nam. się w  rządne  p o łączy ć  
r o t y , ą z m is ty c z n y m  kagańcem  w ie d n e y  ręce , 
z drąg iem  w d r u g ie y ,  iść na przeciw  wszelkiego’ 
rpdzaiu  oświacie; ty c h  zaś k tó ry m  nie z d o ła m y  
ust z am knąć  kagańcem  n iew iąd o jn o śc i , ub ić  
św ię tym  drągiem  b a rb a rz y ń s tw a ,  k tó r y m  nas 
u z b ro i ła  m ądrość  us taw y  naszey.

P ię k n y  n a m  w tern zostawili p rz y k ła d  G o to 
w ie ,  H u n n o w ie ,  W a n d a lo w ie  s ław n ćy  pam ięci 
uąddziadow ie nasi. O n i  obalili kw itnące  nauk i ą



"sztuki, a śwjat p og rąży li  w  'c iem nośc i;  m y  za 
icli p rz y k ła d e m  o d n ó w m y  j tę  szczęśliwą e p o k ę ,  
S wznieśm y panow anie  nocy  na z u p e łn e m  świa
t ł a  wygaszeniu.

W  ty m  to iedyn ie  celu i k u  w y n ag ro d zen iu ’zasług 
- j e d n y c h ,  a zachęceniu ubiegania się d ru g ic h ,u s ta 

now iliśm y  z n a k o m ity  o rd e r  Sm orgońskiego  N ie 
d ź w ia d k a , ,  czy li  liaczey o dżyw iliśm y  s ław ną a k a -  
dem iią  S m o rg o ń sk ą ,  k tó ra  z taką  dla n a ro d u  sła
wą, dok to rów  swoich po ca ły m  rozsy ła ła  świeefe, 
a oni wszędy X ią żę ta  i N a r o d y  nape łn ia l i  zadzi
w ien iem  ro zk o szn ey  i n iew in n ey  umieięlnoóci 
'uczniów swoich. O  w ie lcy  N ie d ź w ie d n ic y ! o zna
k o m ic i  mężowie ! m istyczna  zak o n u  naszego w ró-  
tzbo ! n iech  się u ra d u ią  cienie wasze lą zadziwiaiącą 
w ieśc ią ,godną  n ie ly lk o  świat c a ły  lecz i E reb o w e  
i jap e łn ić  sk lep ien ia ,  ze  akadem iia  S m o rg o ń sk a  
p rzez  nas Odm łodzona,odtąd na w iecznych t rw a ć  hę .  
dzie zasadach; a w y  bracia cieszcie się że wam los po
zw oli ł  śtać się naśladow cam i i następcam i tak zna
k o m ity c h  m ężów , i ch lub ić  sięjozdobą w yższą  nad 
w szelką innę, bo  oznaką c iem n o ty  |w ia l  uszczęśli
wić m a iącey y C ó żb o w iem  lu dz ie  na  oświacie dotąd 
zyskali ? oto sam e ty lk o  klęsk i k tó re  ich  
tłoczą.i W r ó ć m y  więc do szczęśliwey G o ty ck iey  
naddziadów  nieum ie ię tnośc i,  i w n ićy , iak  chce 
m ieć  p rzy rodzen ie  wszęlkiego zwierzęcia , ż y y m y  
sw oboduie . O n a  to iak  m n ie m a m , b y ła  ra iem  
p ie rw szych  rodziców  n a s z y c h ,  c o b y  t rw a ł  do
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dziś  dnia , g d y b y  ząd za  n m ie ię tn o śc i  n ie  w trą c i ła  ich 
w  nieszczęścia criraz w ie c e y  n a d  lu d ź m i  ciążące.

N ie p rz e s ta y c ie  w ięc  d o s t o j n i  N ie d ź w ia to w ie  
d n ie m  i n ocą  p ra c o w a ć  k u  o s ią g n ie n iu  tak  w iel
k iego  d o b ra .  U ż y w a j c i e  w sz y s tk ic h  s i ł ,  i s p o 
sobów  w a s z y c h ,  r o z u m u  n a w e t ,  jeśli g a  k t ó r y  

z w as nieszczęściem  p o s ia d a ,  i b y n a y m n i e y  nie 

W ątpc ie ,  źe p o d  naszą  p o tę ż n ą  o p ie k ą  z d o ła c ie  

p o g r ą ż y ć  św ia t  p o l s k i ,  w  t e y  iego p ie rw ia s lk o w ć y  
c i e m n o c ie ,  w  ty c h  p o w ie r z c h o w n y c h  i  w id o -  

c z n y c h  c ie n ia c h ,  p r a w d z i w y m  ż y w io le  cz łow ieka .  
G w o li  c z e m u ,  n ie c h  was p r z e d w ie c z n y  E re b o s  
d z i e l n i e 'n a t c h n i e ,  sw o ją  ©ślepiaiącą w ła d z ą  w y 
staw ia jąc  w a m  b e z u s ta n n ie  s z la c h e tn y  p r z y k ł a d

\  ow ych  w iecznie pam iętnych N ied zw iad n ik ów , 
ow ych sław nych akadem ii Sm orgońskiey cz łon 
ków , a zakonu naszego pierw iastkow ych r y ce -  
rzów i wzorów. ”

P o  t e y  m o w ie  k tó ra  n a j ż y w s z e  w z b u d z i ła  u c z u 
c i a ,  a m i n i s t r o m  za  i e y  u ło ż e n ie  Z as łużone  zje

d n a ła  p o c h w a ł y ,  N a y c i e m n ie y s z y  M is t rz  W i e l 

k i ,  za lecie r a c z y ł  k a n c le rz o w i  c z y ta n ie  n i e k t ó 

r y c h  a r t y k u ł ó w  d o d a tk o w y c h  do  u s ta w y  z a k o n u  

N ie d ź w ia d k ó w , ia k o też  z a w a r te g o  p rz e z  s ieb ie  

t r a k t a t u  z s ta n a m i  m i s t y c z n o - r o m a n t y c z o e m i .  
K a n c l e r z  w k r ó tk ie y  p r z e d m o w ie  u w ie lb iw s z y  
n a j  r zadsze  c n o ty ,  p r z y m i o t y ,  i ta len ta  W ie lk i e g o  

N ie d ź w ie d n ik a ,p o d  o b ło k i  w j 'n o s i l  m o w ę  ie g o ,k tó -
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r e y  sarn część większą napisał. S k o ń czy ł  zaś te -  
mi pam iętnem u s ło w y :  1,,N ay c ie m n ie y sz y  'Panic! 
iesteś czarną  iaśkinią m ą d ro ś c i , przepaścistą idy 
n o c ą ,  zgoła ślepą nieba gwiazdą dla szczęścia 
ludz i  w ty m  zby t św ia t łym  wieku na ho ry zo n c ie  
n aszym  z ja w io n ą ,  i iedyn ie  przyśw iecać  im  
g o d n ą ,”

D a le y  czy ta ł  K anclerz  co n as tępn ie :
P rzep is  obrzędu  p rzy y m o w an ia  kaw alerów  

s m o r  g o ii sk i eg o niedźwiadka.

A r t y k u ł  i. K aw alerow ie  wszelkiego stopnia 
m a ią  b y d ź  p rz y y m o w a n i  wśród zgrom adzenia  
w ie lk iey  k ap i tu ły ,  k tó ra  się odbyw ać  będzie 
w dni zaćmienia słońca lub  x ię ź \rca.

A r t y k u ł  a. K a p i tu ła  zg rom adzoną  będąc w 
podz iem n y ch  sklepieniach pałacu naszego , a m y  
zasiadłszy na h eb an o w y m  tron ie  n a s z v m ,  k andv-

. /  v  7  ,*f

dat wm iedźtyiedni i z o d k ry tą  g ło w ą  prowadzo- 
n y in  zostanie przez wielkiego m is trza  obrzędów  
na m y w y ź s z y  s topień  t r o n u ,  gdzie czterech i n 
n y c h  N ied źw iad k ó w , tegoż co i on  s topnia ,  
rozciągną nad głoWą i ego skórę  n iedźw iedz ią ,  a 
on pochyliw szy  się, iakby na czterech lepach, na- 
s lępuiącą wy kutia p rzy s ięg ę :

„ W  przy tom nośc i  n n e y 5E rebu , i widocznych cie
ni, na  dzikie pisma ba rbarzyńsk ich  naddzisdów , za- 
p rzys ięgam  i ślubuię wieczną w oynę oświacie, libe
ra] uośei i rozsądkowi, a tu  pod uii 'atą zaszczytnćy

*
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ozdoby niedźwiadka, i szanownego imienia sm or
gońskiego akademik*, które sobie nad wszystko 
cenię.”

A r ty k u ł  3. Po pkońrzoney przysiędze Mistrż 
W ie lk i  obrzędów kładzie na nowo przyjętego 
j lo fy  kaganiec, a W ie lk i  Mistrz passuie go h ie -  
dźwieduiczy m  drągiem na kawalera Sm orgo ii-  
rkiego, i sam kładzie na niego ozdobę orderu. 
T o rzem  Mistrz obrzędów odprowadza go na pi ze- 
znaczeue lnu  mieysce, a wszyscy przytom ni 
Niedźwiadkówie mruczą na znak poklasku.

A r t )  k u l  4. Szczególne ustanowienie opisze zmia
ny w przyięciu, iakie przystoią różnym  stopniont 
ka Walerów Niedźwiadkowych.

A r ty k u ł  5. Osnowa icli patentu  będzie następu
jąca :

, , Mistrz wielki 2 ckonu Smorgońskiego, z ła 
ski Geniuszu ciemności etc. clirąc nagrodzić gorli
we i  wierne usługi brata N. N. zaświadczone nam 
od N ayw yzszey kapitu ły , dobrze zapewnieni o n ie-  
ograniczonem poszanowaniu tegoż ku zastarzałym 
Uprzedzeniom i przesądom, względni na dzielną 
nienawiść iego ku wszelkiemu rodzaiowi oświaty 
i wszelkiemu liberalnemu uczuciu , chcąc uzacnić 
w  nim len g ruby  nierozsądek k tóry  udow odnił 
p ism a m i lub czynam i swoiem i, mianuiemy go 
ninieyszem, kawalerem ciemnego orderu  niedźwia
dka , Ustanowionego pierwszey nocy panowania 
naszego, i chcemy b y  używ ał w całey roz leg ło-
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ści paustw naszych, prerogatyw, praw , j  ^a- 
Szczylów przywiązanych do lak wysokiej godno
ści. Nadio zalecamy aby był przyjęty zwykłę- 
ini obrzędami na pierwszćm zgioxnad*ejiijj kapi- 
lularuem, które zwołać raczeiny.

w' Ciemnogrodzie uocy . , . . panowania ng- 
*zego..........

(podpisano) Mistrz Wielki.

K a n c l e r z .

S e k r e t a r z .

Artykuł. 6. łłęrhem Zakonu naszego iest niedź
wiedź, nad głową klókego iaśnieie ciemna gwia
zda. Jest onstoiący I!a dwóch łapach, i na drągu 
oparty ; na piersiach i ego wisi tablica złota z na- 
tępuiącyin napisem : „  Sola node satus. ” Za 
podporę herbowi służą dwa nietoperze*

T r a k t a t  po ko i u.

N ayciem nieyszy M istrz W ie lk i Smorgoń-* 
skiego Zakonu, Pan udzielny K rólestw a kre
tów  etc. swoim  i swego Zakonu im ieniem  z ie -  
dney strony, z d ru g iej połączone stany M i- 
styczno R om antyczn e, zw aźaiąc źe R zecz
pospolita L iteracka w  PoL zcze podnosić się  
Coraz bardziey zaczyn a , uw aźaiąc źe rze
czona R zeczpospolita  u stanow iła  blokus 
Piśmienny, mocą którego nie dozwala w stępu  
do kraiu w szystk im  płodom  m istycznym

»8i6 Itipin Ti Fi
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i  go tyckim , i ze fez pod surowemi zakazuje 
kacam i, a ich stronników  w  śmiech obraca, 
ku wsparciu więc herciczne’y cdwagi s tron 
ników  swoich, w odpieraniu haniebnego ia- 
rzma K lasiycznych, przedsięwzięły wysokie 
umawiaiące się s tro n y , poiączyć całą potęgę 
i  czynność sw oie , ku obaleniu takow cy  sa~ 
mowolności i zniszczeniu poczwórnego pano
w ania ,k tó re  sobie w Pohzcze przyiściele roz
sądku i smaku dobrego przywłaszczają,, k ie
dy  za pomocą klassycznych przepisów , cią
żą nad przyrodzoną wolnością tych co w zu
p e łn e j  pragną żyć c i e m n o ś c i i a k o  też i tych 
co podaią ła tw e środki zmienienia niewia- 
domości w umieiętność, szaleństwa w ieniusz, 
& to pod zasłoną transcpndeulalney niezrozu- 
miałości swoiey. T ak  szlaclietnemi powo
dow ane przyczynami p ow yże j  wymienione 
wysokie s trony , ku wzaiemnemu wsparciu 
i korzyści zamyśliły zawrzeć nierpzerwany' 
zw iązek  i wieczno między sobą przym ia
rze.

Do ułożenia i  podpisania takow ego 'p rzy
m ierza , układaiące się wysokie strony, mia
now ały następujących Pełnomocników: Nay-
ciemniey szyjdan,Mistrz W ielkiSinorgoński etc*
rhianowałPanaM aćkaRyłaLiziłapęjW ielkieg0 
Urzędnika szanownego orderu  S m o r g o ń s k i e 

go N iedźw iadka, i Wielkiego K anclerza te-
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£bz; tudzież Pana Mysia Kyryła Bazgrayło, 
Kommandora rzeczonego orderu , i Ministra 
Spraw zewnętrznych. Wysokie zjednoczo
ne Stany mistyczno - romantyczne mianowały 
Pana Barona Transcendentalskiego członka 
Jaynćy Rady,. Prezesa Naywyższey Rady 
Niezrozumiałości, tudziez Pana Barona In
dy widualewieża, Członka Rady Stanu i P re 
zesa w wydziale Mistycznego zawrotu, któ
rzy zamieniwszy swoie pełnomocnitwa zgo
dzili s*ę na następujące Artykuły.

Artykuł i .  Wysokie u m a w i a j ą c e  się strony 
przybierają tytuł Konfederacyi G tko-Sar- 
mackiey, w skutek którey każda strona zobo
wiązuje się do ćmienia lub gaszenia wzrasta- 
iącey oświaty, i do wspólney w tem  sobie po
mocy.

Artykuł 2. Wysokie Mistyczno-Romanty- 
czne Stany przyrzekaią nie złożyć pióra^ do
póki Literatury Polskiej do takićy nie przy
prowadzą zawiłości, że się Polacy między 
sobą rozumieć nie będą. Zakon zas Smor
gońskich Niedźwiadku vv bierze na siebie obo
wiązek zmienić dzisieyszą oświatę w Gooki 
s p o s ó b  myślenia.

Artykuł 5 . Za granice przyrodzone świa
tła i L iteratury Polskiego narodu , maią się 
rozumieć te , w który cli zostawał przed pa
nowaniem Stanisława Augusta. By si<> do
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nicK w rócić , i  w  n ich w ieczn ie  zamknąć, za
kazane bydź maią, n ie  ty lko  dzie ła  i P ism a  
K r a s ic k ic h ,  N a ru szew iczó w , W ęg ier sk ic h ,  
I r e m b e ć k ic h ,  i tym  podobnych szk od liw ych  
n o w ic i e ló w , którzy nasz iezy k  ocży są czy li  
z Ł acińsko - G otyck ich  k o n c e p tó w , ale ró-- 
Wnieź d zie ła  i  P ism a S k srg ó w , G órnickich  
K o ch a n o w sk ich , co zbyt iasną, zb yt c z y s tą ,  
fcbyt zrozum ia łą  pisali Polszczyzną. W s z y 
stk ie  te  obłąkania vy zapom nien ie p 0yśe p o 
w in n y ,  a rzeczy  bydź p r z y w ió c o n e  in statu  
qu o ,  szc zę ś l iw y ch  czasów  rw ania sey m ó w  
i Liberum veto.

A rty k u ł 4. W y s o k ie  połączone M ocar
s tw a  przyrzekaią  zaprzątnąć tym  w ie lk im  
p r z e d m io te m , n ić ty lko  w łasne pióra a le  
i stronników  s w o ic h ,  i  w sze lk ich  użyć śród-

5 iak ie  ^ lko bfd ą  m o g ły  ku dostąpieniu  
leg o  zam iaru.

A r ty k u ł  5. Z n iszczen ie  na zaw sze  ia -
sn o ś .i  iezyka p o lsk ieg o ,  iakoteź  Joicznego  
sposobu m y ślen ia ,  biorą na s ieb ie  zjedno
c z c i e  M is ty czn o -  R om an tyczn e  Stany. Co  
?aś się t y c z e  czystośc i  j>g o , staranie o tem  
p o w ierz o n e m  b ę d z ie ,  iak dot^d , p ew n y m  
co trzechd iuow ym  p s a r z o m , ' co tak p o -  
piys'n ie  ok o ło  tego od daw na prącuią.

A r ty k u ł  6. Zakon N ied źw ia d k ó w  m ia
n o w ic ie  zatrudni s ic  obaleniem  dzis ieyszego
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a talc szkodliwego w  Polszczę młodzieży wy'- 
chow a.ua, z którego naywięce'y szerzy sie 
powszechnćy oświaty zaraza. Do dopięcia 
tego zamiaru obiecuie Zakon użyć wszel
k ich środków , iakie mu tylko ustaw a iego 
ku  tem u wskazuie1. W  czem w szelako, la
ko w wspólney sp raw ie ,  zjednóczone Misty- 
cano -  Romantyczne Stany naydzielnieyszą 
przyrzekai.} pomoc.

A rtykuł 7. Nakoniec obie wysokie stro
ny zobowiązują, się święcie przykładać się 
całemi siłami do wykonania wszystkich a r
tyku łów  ninieyszego t r a k ta tu ,  a to im ie
niem ro zu m u , sm a k u , -światła i honoru 
swego.

A rtyku ł g. O becny T rak ta t  ma bydź 
za tw ierdzony  i wymieniony w przeciągu dni 
dziesięcu, lub predzey ieśli bydź może.
Pzialo się w Ciemnogrodzie nocy dzieśiątey etc.

N a s t ę p u j ą  p o d p is y.

Po przeczytaniu trak ta tu  Kanclerz uczy
n ił  krótkie lecz ważne uwagi nad k o rzy 
ściami ie g o ; między innemi pow iedział: 
, ,  V\ szystko w róży  że woyna miedzy KlaB- 
sycznemi aM istyczno - Hon.antycznemi zacie. 
tą będzie. Zważając pierwszych potęgę 
i  iuż odniesione przez nich korzyści, prze
widział Nayciemnieyszy Pan z zwykłą so-

I
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bie p rzen ik ło śc ia , źe ta  w.oytia znpe łndm  
zniszczeniem Rom antycznym  zagraża,  ieśli im 
zakon nasz pomocney  .nie poda  ręk i ;  z tą d  
myśl  wie lka  zawar tego  z niemi soi'uszu, któ
rego za tw ie rdz e n iem  przyozdobić  dzis ie jsze 
zgromadzenie  na sze ,  N ryc iem nieyszy  Pan  
p rzeds ięw zią ł  w  g łęb o k ie j  svyoiey mądroś'  i.,, 
P o te m  K.anclerz przybl iżywszy  sio do t ronu 
podał  klęczący inż  go tową r a ty f ik a c ją  do 
podpisu  Naycięmnieyszemu P a n u ,  po do
pe łn ien iu  k tó re y  i w ręczen iu  iey Myeiowi 
Ba /g ray l ie ,  Min is t rowi  Spraw Z e w n ę t r z n y c h ,  
Naycierpn; eyszy Pan  W ie lk im  Urzędnikiem 
O rd e ru  Smorgońskiego i r anować go raczył  
w  nagrodę  wyświadczonych  przez  niego p r z y 
s ług ,  w  układach  niuieyszego t r ak ta tu .  O d 
było sie na tychm ias t  przyięcie  iego p o d łu g  
p rzepisanych  o b r z ą d k ó w ,  po ęzem Mistrz 
W ie l k i  odroczyw szy zgromadzenie ,  w  teyże 
okazałości w  którey  p rzyby ł ,  wśród okla
sków m ruc z ąc yc h  N ie dź w iadków ,  wróci ł  do 
Kró lew sk iego  mieszkania  swego.

C iąg dalszy w przyszłym JSitmenze.

1List. bezimienny literą M. podpisany, a gro
źby iafcowes niby urzędnicze zawierający, nie 
umieszcza się dla przyczyny autorowi zapewne 
dobrze wiadomey. — Na zarzut pokrzywdzeji oso
bistych, Redakcya obwinionego nazwie autora, 
który sam siebie odpowiadać powinien.

Rozprawa o szkodliwym wpływie nauk ma
tematycznych na naukę religii, w Pamiętniku 
drukowaną bydz nie może.

Red.
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D O N IE S IE N IA  K SIĘG ARSK IE.

■Pam iętnii LuowsLi wy rhod <1 co mieaiąc od 
dnia -3 i* Stycznia w b. począwszy; roczna p re 
numerata kosztuje we Lwowie aó. złotych r y ń 
skich, (zapewne papierami).

Obraz niniejszego współczesnego E u ro p y  sta
nu w całey iego obszcrności-, oraz myśli do , 
we'wngtrzney poprawy; czyli odpowiedź na zapy
tania: Jakimi Jud/A  i narod y by dź powinny? 
iakim y są teraz w Europie i Jak do tego, cza in 
bydź powinny, zbliżać się m ogą? przez Karola 
Srose nauczyciela prawa w G etyndze, przekła
dał z ięzyka niemieckiego Józef Bychowiec b y ły  
Kapitan, w W arszaw ie w drukarni Dąbrowskie
go 1816 8.

Ty lu t dokładnie wyłusznzaiący iah ważne 
-przedmioty w dziele się za w iera ią , uwalnia księ
garnią od dalszego polecenia.

Przechadzki rękoksiąg dla użytku młodzieży 
duchem oświecania się objjarzoney przez F ran 
ciszka W igurę.

Świątynią mędrca ustronie ciche *, 
v T am  żeluźnieią urane paięczyny liche.

w Wtirszaykie w drukarni Sukcessorów Ha- 
goczych i8 i.5  8vo.

I
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Jest to Sutym , mi- nam zdaie, na mniema
nych iasnjrch pisarzów, którzy dla wszystkich 
chcą bydź zrozumiałymi. N a  dowód iasności 
autora , przytaczamy w yim el z karty 7J. „ N ie 
którzy rzadką umysłu bystrością obdarzeni, nie- 
rozrózmaią prawd loicznych od prawd doświad
czalnych ; sądów pierwotnych rozbiorowych od ta- 
lic /d e  zbiorowych. Jak szkodliwe iest to myślo
wego zpoyrzenia niedostrzeganie, przez które ie- 
dni zumyslowili uczucia, drudzyuzm ysłowili same 
olnęcia: m m  czucie od myśli inn i myśl od pozna
nia nie odosobnili. Niestety! to drobne słóweczko 
-iest-ten łącznik, istny przyśpilnik powiednika  
do podm iotu, niełozróznione od bytu istnienia  
iakiegoi trzęsienia ziemi nie zdziałało w nauko’ 
wey krainie ! ” (*) Sapienti saL

N a  * . 3 4 u niniejszego rumeru, opuszczony , 4  
wiersz ta i  umieścić należy.

Mamy takich Strusiów wiele:
(>dzie są chrzciny iub wesele.

{ ) Zaród uieduotnienia b«zw*runiowegó.


